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.WIN. KOh N w y j e ż d ż a  d o  b y d - 
GOSZCZY.

Tele fon em  od naszego koresponden ta ' .

Warszawa, 18. października, (ab).
P. -min. komunikacji Kulin wyjeżdża 
do Bydgoszczy w  sobotę na uioozy- 
stość kolejowego przysposobienia woj- 
s rwego w dyrekcji gdańskiej. P. m ini­
ster w ręczy sztandar drużynie okręgo­
wej bydgoskiej. f

POSEŁ RAUSCEEP U MIN. ZA LE ­
SKIEGO.

(T ele fonem  od naSzi go korespondenta! _ 

Warszawa, 18. października, (ab). 
P. min. spraw zagrań. Zaleski przyjął 
dziś posła niemieckiego ar W arszaw ie 
Rauschera.

 o-----

OTWARCIE IZB HANDL. W  POZNA­
NIU I TORUNIU

'ieiofenem 0'1 nn.-jtego korespondenta).

W arszawa, 18 października, (ab) 
22 października odbędzie się. otwar­
cie Izby hiaroidl. praem. w  Toruniu, a 23. 
lim. w  Puznaniu. Z .ramienia rządu u- 
ozesliniczyć będzie w  uroczystościach 
ołwaircia min. Niozaby towiskii

NOWE ŻĄDANIA EKONOMICZNE 
GÓRNIKÓW.

( Telefonem  od naszego korespondenta!.

Warszawa, 18 października, (ab) 
W najbliższym  czasie oczekiwać na­
leży zatargu w  przem yśle górniczym, 
a to górników, zajętych w  przemyśle 
iręglowym. Górnicy postanowili w y ­
stąpić z nowemi żądaniami ekonom łez 
icrni, ponieważ komisja arbitrażowa 

na żądanie podwyżki, płac o 20 piroc. 
przyznała tylko podwyżkę 4 proc. W  
\rn stanie rzeczy górnicy zdecydowa­

ni <ą wystąpić na drogę ttizpośrednitj 
walni o wywalczenie sobie większej 
nadwyżki, co należy rozumieć jako za­
powiedź strajku w  przem yśle węgło­
wym.

PR ZYG O D Y LO R D A -D Z IW A K A .
(Do artykułu na stronie 10 lej).

P e iik i flota handlowa
ROŚNIE Z ROKU NA ROK.

(Tele fonem  od naszego korespondenta).

W arszawa, 18 października, fet) 
Poldka Iljita handlowi? .rośnie z  roku na 
rok. Obecny tonaż polskie" m arynarki 
hjandlowei wynosi 37850 tom. Oprócz 
statków, które rząd .polski nabył od 
towarzystwa okrętowego „Żegluga Pol­
ska", ostatnio zakupiono kilka statków 
dla polak o - skandynawskiemu tow.aarzy-

sifcwa okrętowego. W najbliższym cza ­
sie zacznie kursować okręt szkolny 
„Pcimorze" o pojemnoąęi 2500 it-o.nl. —  
Nasza marynarka .składa ,się z 18 stat­
ków, należących dc rząiduf, 8 parostat­
ków prywatnych, czy li razem 26 jedno 
stek morskich.

ożyki
Gillette wyrabia się 
tylko jednej jakości— 
najlepszej
r\ aj lepszy gatunek stali, najdokładniej­
sze maszyny, szczegółowa i bezwzględ­
na kontrola iakości każdego nożyka 
wychodzącego z  fabryki tłómaczą przy­
słowiową doskonałość nożyków Gillette. 
2ądać wyraźnie nożyków G i l l e t t e .

KNCWN THL' WQCU£) CVtA

C j ś l l e t t e
KONFERENCJA GOSPODARCZA.

iT flaraucm  od naszego korespondenta-)

Warszawa, 18 października, (an) 
W  dniu dzisiejszym odbyła się w  go­
dzinach popołudniowych u Premjera 
Ś w italski cg o bomiereimcja gospodarcza. 
W  konferencji w zięli udział wiszyscy 
ministrowie resortow gospodarczych.

„GAZETA POLSKA".
(Tele fonem  od naszego korespondenta).

W arszawa, 18. października, (ab) 
Nowy dziennik, który ukaże się o 

zwinięciu „Głosu P ra w d y "  i „Epoki 
b idzie  nosił nazwę „Gazeta Polsaa 
Naczelna redakcja spoczywać będzie 
w ręku posła pułk. Koca i posła pułk. 
Hiedkinskiego, b. min- poczt i  tul-
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Meika .Z8M  mimiM kobieta ? Ucieczka Carowej. —  Obłąkany Car Piotr.' —  Tra­
gedia Rosji. —  Panowanie despoty. —  H  storję najgłośn:e’szej awanturnicy ukaże film o największym nak-adzie 

kosztów i pracy p. t. „ S Z P I E G  N A  D W O R Z E  R O i Y J S K l M  . Wkrótce na ekranach lwowskich.

Polacy pod u-botem.
J E D N O L IT Y  F R O N T  W Y B O R C Z Y  P O LSK I W -C Z E C H O S Ł O W A C J I.—  W A L K A , K T Ó R A  H A R T U JE . —  

C ZE G O  M Y  M O ŻE M Y  S IE  N A U C Z Y Ć  O D  G Ó R N IK Ó W  I C H Ł O P Ó W  ‘ŚLĄSK ICH ?
kazuj-ą dziś , że duch ich nie spodli! 
się, n ie ugiął. Z d ob y li się na czyn,

L w ów , 19. październ ika.

~ a  8 dn i odbędą się w  C zecho­
s łow ac ji w y b o ry  d o  parlam entu . W  
zw ią zk u  z  procesem  d zia łacza  sło­
w a ck iego  d ra  T.uki p od a liśm y  p rzy ­
czyn y , k tó re  d op row a d z iły  d o  roab-i 
c ia  rząd ow e j w iększości i w  następ­
s tw ie  tego d o  ro zw ią zan ia  parla - 
m etu . T o  też obecn ie sp raw ę tę p o ­
m in iem y , a b y  przejiść d o  ak tu a ln ie j 
szej, zw ią za n e j z  sam ym i w y b o ­
rami'.

Agitacja je s t o c zyw iś c ie  w  p e ł­
n y m  biegu . Jeżeli z  p rzeb iegu  w y ­
b o rów  sam orządow ych  wodno w y  su 
w ać p ew n e wnioski- co d o  w yn iku  
w yb o ró w  parlam en tarnych , to w a r ­
to p rzypom n ieć , że  w łaśn ie n ied aw - r 
no o d b y ły  s ię  tak ie  w y b o ry  gm inne 
w  okręgach pillzneńskim  i naohodz- 
■kinn, przynosząc osłab ien ie w p ły ­
w ów  stronnictw -mieszczańskich, 
wzmocnienie socjalistycznych, a zu­
pełną klęskę komunistów. Ten  ostał 
n i szczegó ł w ią że  się zresztą z  k r y ­
zysem  w łon ie czesk ie j p a r lji kom u­
n istycznej, k tóra  ż y je  od  p rzesilen ia  
do przesilen ia , a  ostatnio- -przeprowa 
d z iła  tak gruntowną ,,czystkę“ , że z 
41 do tych czasow ych  posłów  w ysu ­
nęła kandydatu-ry ty lk o  14, ró w n o ­
cześn ie zm ien ia ją c  w szystk ich  
sw ych  20 senatorów .

N a jb a rd z ie j in teresu jące w  tej 
w a lce  p rzed w yb orcze j są w ypadk i 
w łonie polskiej mniejszości. T u ta j 
—  ja k  w-iadomo z depesz —  d ok o ­
nane zosta ło d z ie ło  w ie lk ie j, w ag i —  
pełna  konsolidacja w szystk ich  ugru 
powań (p ró cz  kom u n is tów ) w  liśc ie  
w spólnej. S ta ło  się to  m im o g w a ł­
townej kontrakcji czeskie j, nie g a r ­
dzącej żadneim i m etodam i „p rzek o ­
n an ia " i rozb ic ia .

-Następstwem  kon so lidac ji b ę ­
d z ie  wzmocnienie polskiego stanu 
posiadania w  parlam encie praskim. , 
N a  m ie jsce  jed yn ego  dolą-d posła i 
(d ra  W o lfa ) p rzew id z ian e  jest w e j-  I 
ście dw óch , a  naw et —  d zięk i tech­
n icznem u porozum ien iu  z m n ie js zo ­
ścią żyd ow sk ą  —  trzech p os łów  pol­
skich. -N iezależnie od  tych korzyści 
podmieść należy wybitną moralną  
wartość aktu zjednoczenia.

W aru n k i, w śród  jak ich  ż y je  prze 
w ażn ie robotn icza  i w łościańska 
m n ie jszość  polska w  C zech os łow a­
c ji są trudne. P rze jś c io w ym  w y ra ­
zem  n iezadow o len ia  z tych  w a ru n ­
k ó w  by ły  dość silne postępy kom u ­
nizmu w śród  ludności polsk iej, k tó ­
re j g łosam i w yszed ł m osk iew sk i 
„-Polak" ś liw k a . M ożna w p raw dzie  
-uznawać Liberalne in tencje  rządu 
cen tra lnego, a le  -nie da się zap rze ­
czyć, że w  życ iu  Śląska C ieszyń ­
sk iego i w schodn ich  M oraw  bar. 
dziej m iarodajne są lokalne żywioły  
czeskie, przesiąknięte szowinizmem  
i zdemoralizowane. T o  też d z ie je  poi 
sk ie j mn-icjszóści la t ostatn ich  sn 
d z ie ja m i k rzyw d , sam ow oli, korrup  
c jon izm u  —  i -leasl not leas l —  -bar­
d z ie j lub m n ie j skutecznych o d w o ­
łań  d o  P rag i. M ożna pow iedzieć , że 
-rząd cen tra lny  s tw arza ł n iezłą

teorję, a le  kreso-wi nacjonaliści cze­
scy stwarzali rzeczywistość.

• Dopie-ro u w zg ledn ia jąc  te stosun­
ki, m ożna  zrozum ieć znaczen ie 
w spólnego fron tu  w yborczego  P o la ­
ków . W a lk a  —  i to stale p row ad zo ­
na z p rzec iw n ik iem  s iln ie js zym  —  
roztklada albo hartu je . W y d a je  re­
negatów , a lbo  n ieustraszonych, 
w szystko  p ośw ięca jących  p-atrjo- 
t-ów. P o la c y  w  C zechosłow acji w y -

W-airszaiwa, 18 października. (Tcl. 
G. P.). Dziś rano piwiEiilrirjwili się P. 
Prezydentowi Rzplitaj na spętaj a-lnfij 
audiencji r, o obrani rektorzy Tlnłwersy- 
teliu prof. Brzeski, Poli-techniki pro-f. 
Pszen-icki i W yższej Szkoły Gcąp. W iej 
skiego- prol. Giedrzycki. O godz. 11.30

nych Aoi-giu-st Zaleski .przesłał ma ręce 
p. Hendersona, scfoetlrauta -ii tanu dla 
spraw zaięr ahicznydk w  Lmm-dyme, na­
stępującą depeszę:

„Spieszę w yrazić Rządowi, J. Kr. 
Mości podsiętowamie Elządn Fo Irki en o 
za tlecy-zję, -mocą której przoMlawicćel- 
atwo dyplomatyczne Jogo Król. Mości 
w Pols-cp podniesione zo-gtâ s- -do rang-i 
ambasady. Ten fakt zacieśni niewąt­
pliwie w ęzły, łączące oba -państw,a.

AViedcń, 18. październ ika (Teł. G. P .j. 

Dn 18 bm popoudniu rząd wniósł w  
parlam encie przedłożenie w sprawie re­
formy konstytucji w  Austrji, P rzed ło że ­

n ie t-o obe jm u je  5 punktów, których  

treść zimnu jest w  ogólnych zarysach.
P ro jek t ten zaw iera  pew ne postano­

w ien ia, które są d ]a w ielu kół poSityez- 

nych zupełną miiempodzianką. Jedneni z 

najw ażn ie jszych  postanow ień jest punkt 

stw ierdza jący, że uchwała parlamentu <v 
sprawie zmiany konstytucji może być 
przez prezydenta państwa poddana pod 

plebiscyty przyczem obowiązuje przymus 
głosowania

Warszawa, 18 października. Ost) 
W  dniu dzisiejszym  wydarzyła się o 
godz. 8 rano w Bydgoszczy straszna

k ló ry  tu, w  w o ln e j -Polsce, na leży do 
rzędu u top ji. Z n iw e lo w a li na c h w i­
lo. p rogram y, zaw ies ili spory, zbu ­
dow a li jedność.

D latego  trzdba, b y  u nas w ięcej 
u w ag i pośw ięcono ich w ysiłkom . 

f Są nie ty lk o  krzep iące, a le  także —- 
i jak bardzo —  pouczające.

P. Prezydent przyjął wiceministra S-pra 
wiedJiw-ości p. Sieczkowskiego, który 
zreferował P. Prezyde-niowi sprawię u- 
ła-skawień. O 12.30 P. Prezydan-t p rzy ­
jął aan-baisaldoata Rzplitej w  Paryżu p. 
Chłapowskiego.

W  odpowiedzi uekretarz -stanu dla 
spraw -zagranicznych p. Henderso-n 
przestał następującą dżposzęt

„pTO-sz-ę .przyjąć me serdeczne po- I 
dzięk-ownaie za u-przejmą. depeszę W a ­
szej Ekscelencji z okazji podniasie-nia 
do rangi ambasady poselstwa polskie­
go przy ciwo-rze .1. K‘ról. Mośc.i i  posel­
stwa J. Kr. Mości w  Polsce. Podzielam 
przekonanie Waszej Efesc-elen-cji, że to- 
szczęśliwe wydarzenie .posłuży do dal­
szego wzmocnienia w ęzłów  przyjaźni

krajem  konstytucyjnym  republik i, a j e ­

dnak jako stolika państwa ma pew ne 

kom petencji, p rzysługu jące poszczegó l­
nym  p row incjom  k ra jow ym  Prezydenta 

państwa wybiera cały naród na okres 7 
lat. O jileby jednak  żaden z kandydatów  

nie uzyskał potrzebnej w iększości w ybór 

prezydenta przeprow adza Zgrom adzeń.c 
Zw iązkow e. Ij. Rada N arodow a i Rado 

Z w iązk ow a  z pośród 3 kandydatów , l.tó- 

rzy  przy głosowaniu powszechnem uzy­
skali najw iększą liczbę g łosów .

katastrofa lotnicza. Manewrujący za
szkołą -pedchorążych samolo-t -wojsko­
w y  w chw ili lądowania uderzył skrzy- 1

dłean o ziemią i przewrócił ssą. Równo­
cześnie mastą-pił wybuch benzyny i sa 
moilot stanął w  płomieniach. Przybyła  
straż ogniowa zastała już tylko -szcząt­
ki -samolotu, z pod -których wy ciągnię­
to zwęglona zwłoki pilota podchorąże­
go Stanisława W-ojciech,owakiego. Na 
miejsce wypadkiu p rzyby ły  w ładze woj 
skowe celem  przeprowadzenia śledz­
twa.

» o —

PPUŁK. BECK OBJĄŁ URZĘDO- 
W ANIĘ.

WaTszawa, 18. października. ((Teł. 
G. P.). PowTócił tu szef gabinetu woj­
skowego p. Marszałka Pił-sudskiego 
ppułk. Beck, który, jak wiadomo, ' je­
ździł do W łoch celem  wynajęcia dla 
Marsz. Piłsudskiego odpowiedniej w il­
li i  m iał tam oczekiwać p. Marszałka. 
Po-nieważ podróż ta nie -doszła do sku­
tku, ppułk. Beck powrócił de W arsza­
wy i objął urzędowanie.

o

L-ORD ERSKINE AMBASADOREM  
W  W ARSZAW IE.

Londyn, 18 października. (Tel. G. 
r .). Król Jerzy zam ianował -posła nad­
zwyczajnego i mi-niis-lira pełnomocnego 
w  W arszaw ie, Lorda Er skinę, -ambasa­
dorem i  a d zwyczajnym i pełnomocnym 
w stolicy Polski.

. .  - o  -

B U D O W A  H A L I RYBNEJ W  G D YN I. 

(T e le fon em  od naszego korespondenta.)

W arszaw a. 18. października (st) Mir,, 
handlu 'j przem . zakoń czy ło  rokow an ia  i 
podpisało um owę z przedsiębiorstw em  
pryw atnem  na budow ę bali rybnej i ma­
łej chłodni dla ryb w  Gdyni. P race  wstęp 

ne zostały już ro zp oczęte  na terenie bu­

dow y w  porcie  ryback im . W yb u d ow an ie  
hali ryb n ej kosztować będzie 350 tys. zł., 
urządzenie chłodni około ćwierć miljona 

zł Ro-ho-ty w ykoń czone  będą do końcą 

m arca 1930 r.

JAPONJA ZBROJNIE BRONIĆ BĘDZIE  
SWYCH INTERESÓW.

Londyn, 18. października. (Tel. G 
P.). „M orning Post" donosi z Tokio, 
że w  razie wkroczenia oddziałów so- 
w jeckich w -sferę wpływ ów  japoń­
skich w  Mandżurii, Japonja zbrojnie 
bronić będzie swych interesów na tym 
terenie. W  tym celu do Mamdżurji 
wysłano już znaczniejsze sdły w oj­
skowe.

Z W A L C Z A N IE  Ł U P IE Ż U .
N ajczęstszą  p rzyczyn ą  w yp a d a ­

nia i m arn ien ia  w łosów  b y w a  cho­
roba g ru czo łów  ło jo w y ch  s-kóry g ło ­
w y, ob ja w ia ją ca  sic w  postaci 
zm ian  łoj o lokow ych . Z m ia n y  te w y ­
stępują wiśród o b ja w ó w  j-użto łu ­
pieżu, ju ż to  nadm iernego tłuszcze­
nia się skóry  -głowy i w łosów . L e ­
czen iem  osiąga się d z iś  znakom ite 

■rezultaty, środki zaś „d om ow e", w 
postaci -różnych -płynów i pom ad z 
regu ły  zaw odzą . Postęp w  chemj-i 
k o lo ida ln e j u torow ał też d rogę do  
zw a lczen ia  i tej p rzypad łośc i. „K o -  
lodi-n - M iracirtum " jest o w ym  p re­
paratom , d z ia ła ją cym  w  zespo-le z 
Sham poonein  D ra  Lustra , zobo ję t­
n ia jącym  szkod liw e d la  w łosów  
kw asy  tłuszczowe —  .specyficzn ie  
p rzec iw  łojoto-k-owi. P rzed  ro zp o ­
częciom  stosowania „Koilod lnu " w y ­
trzeć skórę w ac ik iem  napojony-m w 
o liw ie , a po godzin ie  w yszam pon o- 
wać. Sposób użycia  „Koilod lnu " z a ­
toczony jest d o  preparatu .

Dr. Z. B.

Nowoobrani rektorzy
u p. Prezydenta Rzpltej,

t

Dwie depesze...
W  ZW IĄZKU Z PRZEM IANOW ANIEM  POSELSTWA ANGIELSKIEGO NA

AMBA SADĘ.
W a rs z a w a , 18 października. (Tcl.

G. P.). Pan Miiniśter spraw zagranićz-

mi-ędzy dwoma krajami.

R e fm a  ImmMmii w lustril
PROJEKT REFOR M Y K ONSTYTUCJI Z A W IE R A  P O S T A N O W IE N IA , KTÓRE SĄ 

D L A  W IE L U  K Ó Ł P O L IT Y C ZN Y C H  N IE SPO D ZIA N K Ą .

Bardzo ważną jest rów n ież zmiana, 
dotycząca prawno państwowego stanowi­
ska miasta W iednia, które  przesta je  być

Miody podchorąży zginął
śmiercią lotnika,

KATASTROFA LOTNI CZA W  BYDGOSZCZY.
i Pclrfjfttm c-d niszrgo kons.sponfloutal.
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Pokłosie z kuluarów sosnowych
NAbTłiOJE I PLOTKI W  Z W I ĄZFU Z ZBLIŻAJĄCĄ SIĘ SESJ4 SEJMU. —  JAFIE KONisLA W ENCIE POCTĄGNIE 
ZA SOBĄ UCHW ALENIE VOTuM NIEUFNOŚCI D L a  OBEGNiiCO GABINŁiTU. —  GENERAŁ SUSN £ u  W S fil PRĘ- 

JEREM? —  CZY POSEŁ LECHNICK1 OPUŚCIŁ DEMONSTRACYJNIE ZEBRANIE BBW R.

(Telefonem od naszego korespondenta).

W arszawa, 18. października, (ab).. 
Zbliżająca .się sesja Sejmu, jak rów­
nież zapowiedź zgłoszenia przez stron­
nictwa lew icy polskiej na jednern z 
pierwszych posiedzeń votum nieufno­
ści dl ar ządu dra Świtalskiego dostar­
czają obecnie teauatu do całego szere­
gu najrozmaitszych pogłosek. Pogłoski 
te wzmagają się z dnia na dzień i  z y ­
skują. na rozpiętości, im  bardziej bliski 
jest lermin zwołania cia ł parlamen­
tarnych do pTac ustawodawczych.

W  chw ili oheemej najhardziej aktu­
alna jest kweslllja, jakie komseflrwenic^e 
pociągnie za sobą ewetatuailmfe ncbtwa- 
lems Tchnu nieufności dla obecnego 
gabinetu. Najbardziej tem interesują 
się opozycjoniści i  tto hardzioj opozy­
cjoniści z ■prawej strony n iż z lewej. 
Endecy twierdzą, ze po upauku gaui- 
netu dra Świitaletkiego należy ccizeki- 
wać nowej edycji gapujEBn sanacyjrm- 
yo. W nowym gabinecie .sanacyjnym 
zabraknie ministrów, którzy isą zle wi 
dziani u strormictw lew icowych, zw ła ­
szcza dla PPS. Nazw iska jakie isą w y ­
mieniane na przyszłych szefów rządu 
padają rozmaite, wśród nich najlicz­
niej gen. SccnlkowskirKjiO.

Dalej endecy i ich iprasa lansuje 
pogłoskę, że Prem jer Swilalaki nie bę­
dzie czekał na wyrażen ie miu w  Sej­
m ie vntuim nieufności i  skoro się prze­
kona, że wniosek o w yrażen ie votaim 
nieufności ma szanise w  Sejmie, ustą­
pi wcześniej.

Tb, co powyżsj .pkzytlcicżyliśmy, jest 
tylko .peiwnem odźwicrciedleniem na­
strojów w  obozie N. P. i części jego po­
bożnych życzeń , albowiem w  kołach 
sanacyjnych przyznają, że 'uchwale­
nie vo,(um tnieufincści dla dra Świital- 
skiego pociągnie za sobą nieraiątpliwie 
następstwa konstytucją ptrziEiwtiiflzialn.e. 
P. dlr. Świitateki jako premjer ustąpi, 
ale jego miejsce zajm ie któryś z rołffli- 
strow w  obeetnynn Rządzie, iz którym 
p, Ś wit ais ki zamieni loteL.

Z 'innych pogłosek zanotow ać należy 

pogłoskę, jaką przyn iós ł d zienn ik  endec­

k i ,,ABC“ Pog łoska  ta skłoniła, sekrsta- 

r ja t z jednoczen ia  pracy m iast i  wsi, 

grupy należącej do BP  do ogłoszen ia  ko 

m unikatu, dem entu jącego w  całej io z- 
c iągłości dr/niesieniie tego  dzbennijka. K o ­

m unikat ten zaznacza że w iadom ość, io-

1

ko-by na 1 rczora jszem  pos-edzenim klubu 
B B W R . prezes zjednoczenia poseł Leeh- 
nieki miał razem ze swymi przyjaciółmi 
politycznymi demonstracyjnie opuścić 

zebranie, z powodu nicaopuszczcnia go 

do głosu po referacie pułk. Sławka i me 

odbyciu dyskusji nad tym referatem jest

złośliwą nieprawaą. K om unikat w ska^ l- 
je na to, że  w iadom o jest ogó ln ie, iż  dy­

skusja po re fe ra c ie  pułk. S ławka odbyła 

s ię, naiom iast an i prezes poseł L ech n ;c- 
ki, ani niukt in n y  posiedzen ia dem onstra­
cyjn ie  niie opuści).

kreebiy dodatkowe
na r. 2 6 -2 7,

W arszaw a  18. październ ika . (T . 
G. P  )  Jak się dow iad iu lem y, R ząd  
zam ierza  w n ieść d o  S ejm u  ró w n o ­
leg łe  d o  p rzed łożen ia  o k red y ty  d o ­
da tkow e za  r. 1927/28, rów n ież  i 
p rzed łożen ie dotyczące Ikiddytów 
dodatkowych na r. 1926/27, na k ló - 
ryclb Cle rozegra ła  się —  ja k  w ia ­
d om o  —  spraw a Ib. m in is tra  C ze­
ch ow icza  p rzed  T ryb u n a łem  Sianu.

ms— 0----- -

Wincenty Wites zr.ów *? ogniu
wslki nofctycznej.

L A N S U J Ą  G O  N A  P R E Z E S A  C E N T R O L E W U , O N  ZA Ś  P R O PA G U JE  D A N IN Ą  K O N C E PC JĘ  C E N T R O -
P f lA W U . —  K Ł O P O T Y  Z  P O S Ł E M  R A T A J E M .

(Telefonem od naszego koiestondentaj.
\\ arszaw a x8 października, (a b )  

W  związku z nadchodzącemu pra - 
camji sejm owem i tematem rozmów  
jesl spraw a ewentualnego Kryzysu 
rządowego po ewentualnem zgło­
szeniu Co tum rćcufności przez opo­
zycję. a noża tem przedmiotem roz- 
m ów jest centrolew.

Podolhno odbyw a ją  się ta jem n i­
cze narady w  m ieszkaniu porta 
Jana Babskiego, prezesa Stronni­
ctwa Chłopskiego. N a jw a żn ie js zą  
:zcczą  iest w yzn aczen ie  p rzyw ód cy  
centrolewu. M a b y ć  na n iego la n so ­
w an y W incenty W itos. Jednakże

w  centrolewie niema zgody. Cen-
Irow cy  m a ją  zaoła inne za m ie rze ­
nia i iiirfe  pilany, a n iże li 'lew icow ­
cy. Podobno poseł W  ito-s konspiruje 
po dawnem u, nr w iązu jąc  kontakt 
zarów no ze stronn ictw am i p ra w i-  
cow esri, ja k  i s tron n ic tw am i flew i- 
cow em i, p ropagu jąc  obok koncep­
c ji cen tro lew u  jednocześn ie  znaną 
sobie d a w n o  koncepcję cen tropi a_ 
wu. P. W itos , Iktóry na pozór z a ­
ch ow u je  ja k  n a jda le j idącą in d y fe -  
rencję, ,,ak w idać  z  lego, zam ierza  
bardzo czynn ie  angażować się zno­
w u  w  życiu politycziiern. W id o c z -

Narady stronnictw.
(7 'elefonem  od naszego korespondenta),

'Wiprsizawp, 18 października, (ab) 
W  .przyszłym tygodniu odbędą się w 
Sejmie naialdy stran-udtw. Stronnictwa 
te mają iprzedewszystkiem omówić 
kwestję sesji i obiad ćudżetcwyciii. —

Fundusz inm
min. spraw wojskowyph;

W arszaw a  18. październ ika . (T .  
G. P . )  Jak się d ow ia d u jem y , w  n o ­
w y m  prelm i-narau  Ib ud ze i ow ym
fundusz dyspozycyjny p. 'Ministra

P O T Ę G  V C Z E R W O N E J  A R M J I R O Ś N IE  Ł Ą C Z N IE  Z  U P R Z E M Y S Ł O W IE N IE M  K R A J U . —  N A  (N APAŚĆ
O D P O W IE  JE D N E M  SI L N E M  U D E R Z E N IE M .

M oskwa 18. październ ika. (T e l.  
G. P .) ,\y czora j na okręgow ym i zjez- 
d z ie  konsom ołców  w ystąp ił z d lu ż- 
szem  p rzem ów ien iem  W oroszy łow . 
P o  stw ierdzen iu  gospodarczego  ro z ­
w o ju  Z w iązku  Sow ieck iego , mówca 
przeszedł do om ówienia pozycji m i­
litarnej Sowietów i oświadczył: Mu  
szą 7. zadow o len iom  stw ierdzić , że 
czerw ona a n n ja  i czerw ona flota 
p ow ie trzn a  : m orska w zm aga ją  się 
i doskonałą z  dm.a na dzień . Potęga 
c zerw on e j a rm ji rośnie z uprzem y­
słowieniem kraju i obecnie p os ia ­
d a m y  a rm ję  godną p ro łe ta r ja lu  b u ­
du jącego soc ja lizm .

W ostatnich czasach w  europejskiej 
i amerykańskiej prasie toczą się. inte­
resująco rozumowania na temat tego, 
że jeżeli bołszew iltom uda się istnieć 
jeszcze kilka lat, to czy  będzie możli­
w e zaatakowanie ich ze strony naj­
bliższych ich sąsiadów. Od siebie mo­
żem y powiedzieć —  mówił Woroszy- 
łow  —  że o tom należało pomyśleć w  
latach 1923, 1921 czy  1925, gdy tylko 
co rozpoczynaliśmy gospodarkę odbu­
dowywać. Niepokoi nas tylko, że zmu­
szeni tędzierny zatrzymać nieco roz­
wój socjalistycznego budownictwa. —  
Dlatego istnieje u nas szczere pra­
gnienie, by międzynarodowa burżu-

nie p. W itosow i znudziło się trzy­
letnie wyczekiwanie i pragnie znów  
wypłynąć na w idownię poUityczną. 
Ma jednak pewne Kłopoty z padem  
Ratajem, który również m a swoje  
aspiracje.

ln io ’a‘tywa w  łym  kierunku wyszła od 
Marsz. Sejmu Daszyńskiego, który ha 
wet Ijurż w  le j sprawie m iał ndlbyć 
pierwsze rozm owy z prezesami niektó­
rych klubów.

S. W o jsk , w yn os i około  8 m iłj. zł.
Jak w iadom o, w  r. mb. fundusz ten 
został p rzez S e jm  obn iżon y  d o  2 
m iłj.  zl-

azja\zaczekała nieco, dopóki nie ukoń­
czym y naszej organizacji budowni­
ctwa.

Niosłuszmem jest mniemanie —  
ciągnął Wciroiszyłow —  że iyjetmy w  
pokcjcwej atmosferze. Prowadzana jest 
stała walka. Na jedno uderzenie bia­
ło g w  andyjskieh i chińskich ipartów od­
powiemy- uderzeniem podwójnem Je­
śli chińscy panowie i generałow ie n.e 
r o zumie ją.) iż e nasza pokojowa taktyka 
św iadczy nie o słabości, lecz o tirze-* 
źwości i rozsiądku, nie je&teśnrr od te- 
£0, by ich naoomie przekorną! «o sile 
easiwcnego oięta.

 o----

OJCIEC g W . O D B Ę D ZIE  KONSYSTOił?  
2f BM.

Rzym, 18_ paździemijka (Tel_ G. P ) .
W  związku z mianowaniem nowyoh kar 

dynaló\* O jc iec  św . odbędzie konsy- 
stoiz w  dniu 28. bin,

A N  I Y W J jOSKIiE  DEMOtNSTP V- 
CJD.

Zagrzeb  18. p a id z ie i iuka. (T e l.  
G. (P.) W  zw ią zk u  z ro zs lrzd an icm  
p rzez w ład ze  taszy sio wskie w  Po')' 
skazanego ha  śm ierć W la id im iia  
Gortana od ib jly  się tu  liczne uem oi) 
stracje  antywłotskic. B om y  udeko­
row an o  czarnem ii cJhorągwiami, a' 
studenci ro zrzu ca ją  u lotk i a n ty -  
wŁaskie. R ów n ież  i w Iic łg rad z ie  de 
szło do b u rz liw ych  Jem onstraey i 
P o lic ja  otoczyła szczególną opieką 
m ieszkan ia  ob yw a te li w łosk ich  w o ­
bec g ro źb y  ekscesów.

■ o

! BEZROBOCIE W  NIEMCZYTF STALE 
} flTZF-ASTA.

Berlin, 18. października. (Tel. G. 
P ). Bezrooocie w  Nienaci® cb stale 
wziasta w  roku bież. z  większą szyb­
kością niż w latach poprzednich. —  
Przypuszczają, że w styczniu i lutym 
r. prz. liczba bezrobotnych wzrośnie 
do dwu mUjoiiów.

 o—
W  KOTLE M AROKAŃSKIM .

Fairyż, 18. października (Tel. G. 
P.). „Le  Matin ‘ lintormuje, że odaział 
Legp Cudzoziem *kiaj wpadł przed pa­
ru dniami w  zasadzkę w  pobliżu Me- 
ridia Dngnń (w  Maroku) 50 żołnierzy 
poletko, lnLrajjastff odniosło rany — 
Nieprzyjaciół po dłuższej walce od* 
narto.

-  O ■-
PROH IBICJA . . .

Helsingfors, 18_ październ ika (Tei 
G P ) .  W  Finlandjc, jak  w iadom o obo 
wiązuje ustawa prohibicyjna. ly m e za  
sem w  m iejscowości Eredriksbam ucz 

n iow ie  ii uczenice jednej z klas szr.oiy 
miejsLiej przybyli; na lekcje w stanie 
nietrzeźwym. W  mieszkaniu jednego i  
uczn iów  zna leziono 20 i;tró-,v p izem yca  

i nego spirytusu.



Sir. 4 ..G A Z E T A  P O B A N N A "  z dn ia  20. nu/.oz m in i ku 1920. N r. 901(5

Straszna katastrof a w Łodzi
P O D C Z A S  R O B Ó T  Z A S K L E P IA J Ą C Y C H  R U N Ę Ł Y  Z W A Ł Y  Z IE M I, Z A S Y P U J Ą C  S Z E Ś C IU  R O B O T N I­
K Ó W . —  5 R O B O T N IK Ó W  Z D O Ł A N O  O D K O P A Ć . —  S Z Ó S T Y  L E Ż Y  D O T Ą D  PO D  Z W A Ł A M I Z IE M I.

I
W a rsza w a  17. październ ika , (s l )  

Dziś o ^w iz . 9 rano w L od z i m ie j­
skie P ogo tow ie  ra tunkow e za a la r ­
m ow ano  w iadom ością  o  slraszznej 
katastrofie, jaka  wydarzyła się na 
odcinku robót kanalizacyjnych  
p rzy  uL K rzem ien ieck ie j. W y d z ia ł 
k a n a liza cy jn y  p rzep row adza  w  tern 
m iejscu  budow ę w id ik iego  kollekto- 
ra na głębokości 11 m. Ostatnio ro ­
boty  posunęły się tak daleko, że 
przystąpiono do  robót zasklepiają­
cych.

Nad kolektorem ustawiono ruszto­
wania, które m iały ułatwić zasklepia­
nie. O igodz. 8 rano robotnicy jak zw y­
kle zja.wiili się do pracy. Nagle około 
g. 9 dał się słyszeć złowroga trzask ła ­
miących się pod ciężarem ziemi desek 
i belek. Na ucieczkę było zapóźno. —  
W ielkie zw ały ziem i runęły, zasypując 
w  olbrzym im  dole sześciu robotników. 
Świadkowie strasznej katastrofy onie­
mieli na chwilę z przerażenia, poczem 
wszyscy rzucili się na ratunek. W e­
zwano Pogotowie i straż pożarną Zdo­
łano po długiej pracy odkopać 4 robot­
ników, na szczęście żywycih, lecz po­
ważnie rannyhc; po pól' godzinie w y ­
dobyto jeszcze jednego ciężko rannego. 
Szósty robotnik leży dotąd pod zwała-

(Tclefonein od naszego korespondenta).

NO W A LISTA EMERYTÓW WOJSK.
Warszawą, 18 października. (Tel. 

G. P.). Dnia 20 bm. .ukaże się „D zien ­
nik Personalny M. S. W ojsk", ziafwie- 
rająicy przeniesienia w spoczyn­
ku oficerów oddanych poprzeiirdo do 
dyspozycji dowódców 0. K. Są. to prze­
ważnie oficerowie młodszych stopni 
do pułkownika włątezmie.

mi ziemi. Istnieje przypuszczenie, że 
pod tragiczną mogiłą znajdują się jesz­
cze inne ofiary. Miejsce katastrofy o- 
toczono silnym kordonem policji. Pra­

ce nad wydobywaniem  robotników 
trwają nadal. P rzy usuwaniu ziemi 
zajęci są robotnicy w liczbie około 300 
osób, oraz straż ogniowa.

Strzelcom nie wolno brać udziału
w wiecach politycznych.

Z A R Z Ą D Z E N IE , K TÓRE DA\Y
,W a  rszawa 18. październ ika . (T . 

G. P . ) K om en dan t g łó w n y  Z w ią zku  
S trze leck iego  w y d a l następujący 
rozkaz: W  związku z ożywieniem  
działalności stronnictw i partyj po 
litycznych, zakazuję 'Strzelcom o fi­
cjalnego udziału w  powyższej rizia-

N IE  R ED A  P O S Z K O D O W A N I.
W arszaw a 18. październ ika . (T .  

G. P .) „Gazeta Iłand l." dow iaduje  
się, że inin. Kwiatkowski zezwolił 
przcdslawiciclom  przemysłu nafto-

W ielki krok naprzód

CHIŃCZYCY COFAJĄ SIĘ W  PO­
PŁOCHU.

Londyn, 18. października. ((Tel. G. 
P.). Agencja Reutera donosi z Tokio o 
nowych energicznych walkach oddzia­
łów  chińskich z sowjeckimi przy uj­
ściu Sun.gari do Amuru. W e wtorek 
ubiegły po zaciętej walce pod San 
Kian Gow oddziały chińskie cofnęły 
się w  popłochu, straciwszy dowódcę. 
Chińczycy wzmocnili punkty obronne 
wzdłuż Sungari nowymi oddziałami 
lądowymi i lotniczymi.

  o------

„LABOUR PARTY" RZĄDZIĆ BĘDZIE  
JESZCZE 10 LAT.

Londyn, 18 .października. (Tek G. 
P  ). Znamy polityk i publicysta śmigiel­
ski lord Rothetmere opublikował ostat­
nio w  „Morning Post" sensącyjny ar­
tykuł, w  którym stwierdza' szybką kom 
solMację rządn labomrzynfów w  Anglji’ 
i przepowiada, że rząd robotniczy pia­
stować będzie w Anglji władzę comaj- 
mniej 10 la t

W  KIERUNKU POKOJU 

Ottawa, 18 października. (Tel. G.
F.). Odpowiadając na przem ówienie 
powitalne premjera kanadyjskiego ila - 
kenzie K inga w  czasie obiadu, wyda­
nego na- jego cześć przez rząd kana­
dyjski, Mac Donald oświadczył, Iż wra  
ca do Londynu, aby podjąć z  Fsrfricją, 
Włochami i Japonją rozmowy w  h i  
sam sizcziery i otwarty sposób, w  jaki 
prowlałzone były rozmowy z Amdry-

NA ZNA K  PR O TE STU  P R ZE C IW K O  

Ryga, 18. październ ika (Tel. G. l5.). 
Dajś rano rozpoczą ł się p rok lam ow an y 

przez partję socjaldemokratyczną i cen­
tralny zarząd łotewskich Związków za­
wodowych, jednodniowy strajk powszech­
ny na znak protestu przeciw reorganiza­
cji kas chorych w  drodze rozporządzenia 

rządowego. W edług pierwszych don;e-

K O iN TR A B A N D Y  

N o w y  Jork 18. październ ika . JT.
G. P . )  ś led z i w  o p row adzone w  spra 
w ic  niednzw clon ego  handlu  napo­
jam i a lkoho l o w  enu dop row adziło  
do wykrycia dwóch ksiąg rachun­
kowych, zawierających dane, które 
wsfkazują na to, żc banki w New

Szofer wyszedł cało ■
a pasażer poniósł śmierć,

Bochnia, 18 października. (Tel. G. 
P.). W Książnicy pod Bochnią poniósł 
śmierć w  czasie wypadku automobilo­
wego inż. W ładysław  Sołtys. Śp. Soł­
tys. .prowadząc samochód, wjachał na

skręcie do 2 i pół motta głębckirlgo ro-
k d . Aufansictofl przewrócił isię, przy­
gniatając śmiertelnie właściciela. Szo­
ferowi -udało się w czas wyskoczyć z 
auta i wyjść cało z kaifaatircrfy.

S E K R E T A R Z  S T  ANU S T IN S O N  
N A  C Z U Ł E  D E L E G A C J I S T A N Ó W  

Z J E D N O C Z O N Y C H .
Lon dyn  18. paźdzfenni.ka. (T e l

G. P.) R ząd am erykańsk i z a w ia d o ­
m ił o fic ja ln ie , że na czele delegac ji 
•Stanów Z j. na konferencję pięciu 
m ocarstw w  Londynie stanic sekre­
tarz stanu Stinson. D rugim  do le ­
ga łem  będzie am basador Da w es, 
trzecim  zaś poseł' S ian ów  Z j. w  Bru 
kselł Giibson.

N O  JU Ż N A L E Ż A Ł O  W Y D A Ć ,  
łalności. Niedopuszczalny zwłaszcza 
jest udział um undurowanych Strzel 
ców w  zebraniach i wiecach polity­
cznych. Za zorganizowany udział 
Strzelców w  podobnych wypadkach  
będę pociągał do odpowiedzialności 
właściwych komendantów.

Rafinerzy w żadnym wypadku
wego na w yrów nan ie cennika w y ­
tworów  rafineryjnych w  taki spo­
sób, aby ceny nowe zrównoważyły  
podwyżkę taryfy przewozowej.

POWSZECHNEGO.
ką. Prem jer ma nadzieję, iż poro zu­
mie nie nastąpi na wiosnę,. Będzie to 
największy i najbardziej w  hislforji 
świzfta do.nicsly krok naprzód w  kie­
ra nku pokoju pcwisziechnego. O prze­
biegu łych rozmów doimlnąa będą po- 
infaiujKjiwa,ne.

A  jeżeli jakikolwiek inny kra.j iwy- 
razi .pragnienie ol.rzyimania w  tej ipp.ra 
w ic informacji, to otrzyma je.

Jednodniowy strafk powszechny
REORGANIZACJI KAS CHORYCH, 

sień, przebieg strajku jest spokojny.
Prze rw a  w  p racy jest ty lko częściowa, 

gdyż w iększe fabryki! pracu ją nadal i 
ruch na kole jach  jest norm alny. W ygląd  

R yg i uległ silnej zmSanic z powodu 
strajku tram w ajarzy oraz szo fe rów  au­
tobusów i taksówek.

Kto brał udział organizowaniu
A L K O H O L U .

Jersey, członkowie straży pograni­
cznej, członkowie sądownictwa, a 
także policja lokalna stanu Nerw 
Jersey bra ła  udział wr organ izow a­
niu kontrabandy napojów  wysko­
kowych.

U C H W A Ł Y  K O M IT E T U  O R G A N I­
Z A C Y J N E G O  B A N K U  D L A  M IE ­

D Z Y  X  A R ODO W  Y C H  W  Y  DL A T .
Baden- Badcn, 18. października.

J (Tel. G. P.). Komitet organizacyjny 
Banku dJa międzynarodowych wypłat 
uchwalił, że ogólny statut Banku nie 
będzie zawierał szczegółowych posta­
nowień w  stosunku do ogólnych trans­
akcji Barku, oraz operacji w  dewizach 
i złocie, pozostawiając dyrektoriatowi 
opracowanie bliższych postanowień w  
tej sprawie.

Bank nie będzie mógł wydawać obli- 
gacyj i udzielać zaliczek rządom z któ­
rymi też nie będzie dokonywał bezpo- 
średnio transnkeyj. M iędzynarodow y

Bank dokonyw ać będzie  transakcyj za 

pośredn ictw em  banków  em isyjnych , a z 

bankam i p ryw atn ym i poszczególnych
k ra jó w  pozostaw ać będzie  w  stosunkach 

ty lko  za  zgodą odnośnego banku em i­
syjnego.

j SZTUCZNE OBNIŻANIE W A LO R Ó W  
1 PAŃ STW O W YC H .

Pauyż, 18 października. (Tel. G. P.) 
Aresztowano tu rediaiktoira czanopism -7 
„Eccaacmujue" pod zatozutEai sjrtuciz- 
nego obniżania walorów pańistrwiowych.
Rozpowszechniał cm. m,a giełdzie u lot­
ki alarmujące, zm ierzające do obniże­
nia kursu renty framciuishiej 

 o-------

N O W Y LO T  PRÓBNY
Londyn, 18. października. (Teł. G. 

P.). SterowifcC Rai Ol, na którego po­
kładzie znajdowało się 50 osób załogi 

j i kilku pasażerów, odleciał dziś o godz, 
8.15 z Gardington w  celu dokonania 
nowego lotu próbnego, który ma trwać 
9 godzin. Pogoda była sprzyjająca.

■ o------
R A B U N E K  63.000 D O L A R Ó W .

Now y Jork. 18. październ ika (Tel. G. 

P.) Samochód pancerny, k tó rym  prze­

w ożono 63.000 do.l., został napadnięty na 
Lower Broadway przez uzbrojonych ban­

dytów. Szczegóły rabunku są trzym ane 

w  ta jem n icy ze względu na toczące się 

śledztwo.

10
PROF. H E R B A C ZE W SK I ZŁA M A Ł  

NOGĘ.
Kowno, 18. p aźd zjem ik a  (T e l. G. P ) 

W  dniu w czora jszym  prof. Horbaczewski 
znajdując się w  uniwersytecie, poślizgnął 
się j złamał nogę.

! UPAŃSTW OW IENIE KOPALŃ
j W  ANGLJI.

Londyn, 18. października. (Tol. G. 
P.). Na odbytej tu ostatnio narad-zie 
gabinetu zapadła decyzja, w sprawia 
przymsuoweoo wykupu przez państwo 
pyrwatny„h właścicieli pledów kopal­
nianych. Podobno dla przeprowadzenia 
tej ustawy :esl już zapewniona w ięk­
szość parlamentarna.

1   o------

ARESZTOWANIA KOMUNISTÓW  
W  PARYŻU.

Paryż, 18. października. (Tel. G. 
P.). Śledztwo w  sprawie spisku komu­
nistycznego stwierdziło udział w  nim 
60 bojowców, w  tej liczbie 4 deputowa- 
nych komunistycznych, a mianowicie 
MartFego, przebywającego obecnie w  
więzieniu, Buciora, Dorricta, oraz Ca- 
china. Ogólna liczba aresztowanych w 
wyniku śledztwa wynosi 160 osób. —  
W szyscy są oskarżeni o branie udzia­
łu w  spisku przeciwko bezpieczeństwu 
wewnętrznemu i zewnętrznemu pań­
stwa.
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v cedzenie c n c t m o  K m o g kf
(i rzez grzesznika N ezdrop^.

Pląły. dzień rozprawy o fałszerstwo testamentu
OFIARA SZAJKI nTYRAFINOWA NYCH AFERZYSTÓW. —  CZARUJĄCE I PO flĘTNL MOŻLIWOŚCI ŁATWfJGO 

ZDOBYCIA MAJĄTKU. —  CHCIAŁ ZW R Ó C 1C SIĘ DO PROKURATOR A, LECZ GO ARESZTOWANO.

(Telefonem od naszego korespondenta).
Przemyśl, 17. października.

Dziś dokończono przesłuchania o- 
skarauaego Haszliłkieiwicza. Kontynu­
ował on w  dalszym ciągu Obronę swo­
ją w  tym kierunku, iiż padł Dliarą 
szajki wyrafiaawar.ycń aferzystów, 
którzy z góry u łożyli sobie plan dzia­
łania celem  wciągnięcia go w  lę zbrod­
niczą, zasadzkę. Następnie przesłucha­
no oskarżonego Konopkę. U łożyło się 
ono dość spokojnie, gdyż oskarżony 
ten. pomimo widocznego zdenerwowa­
nia, stara* się mierzyć w ton żałosnej 
skruchy.

Podobnie jak jego poprzednik w y­
suwa on Niezdropę jako swego izleno 
ducha, który go od samego początku 
opętał, występując zrazu w  charakte­
rze pośrednika, poczem się przeobraził 
w referenta w ielkiego oszustwa testa­
mentowego. *" ezdropa był tym, który 
go do wazystłdago złego ramówił. On 
to, aby Konopkę zachęcić do działania, 
roztoczył przed nim czarujące i ponęt­
ne mtżliwości łatwego wzbogacenia 
się, jeśli tylko zechce dopomóc zboż­
nym wysiłkom rctlzinie Metylów z 
Doib romila, która rozpoczęła p^jznki- 
wania za urawitoiwyim testamentem 
Twszk owskiego i  iairmcrzał —  jak 
stwierdza Konopka —  wytoczyć proces 
\kadtm ji umiejętności o unieważnie­
nie rzekomo fałszywego testamentu 
Tyszkowskiego.

N a ten proces z  Akademią Umiejęt­
ności trzeba było pieniędzy. W ów ­

czas to Niezdropa oświadczył Konopce, 
że ten, kto wspaniałomyślnie zobo- 
w iąże się koszta tego procesu pokryć, 
i będzie dawał odpowiednie zaliczki, 
tego czekają złoi te góry, bo '.Me.tykowie 
w ygraw szy proces, zrewanżują się w 
sjpotsób królewski. Oskarżony 'w swej 
skromności zrazu bronił się i nie 
chciał mpść na koncepcję Niezdroipy,

Zaczęły się (rozliczne podróże Ko 
nopki, ,eździł niestrudzenie na liAji 
Lw ów  —  Kraków  —  Przemyiśł, dawał 
pieniądze, zawier-ał rozmaite znajomo 
ści, opanował go poprostu demom in­
teresu, tprzyczem Bober,ski, N iezdropa 
i W-esncr, którzy zaraz w  początkach 
akcji z jaw ili się na w idowni, u trzym y­
wali, go w  przekonaniu, że lada dzień

ale wkcrtciu uległ pokusie, bo b y ła  po- 1 deszciz fełdta nagrodzi mu wszeUkfis) trn
tnętoa i dał się uwieść z dlrtagi cmcły, dy i koszta. W  tem miejscu Konopka
po 'której kroczył całe niemal życiu, | silnie zdenerwowany prosi Trybunał,
na bezdroża grzechu. by miu pozwolono przerwać zeznania

i odłożyć na czas późniejszy. Trybu­
nał do tego wniosku się przychylił i 
zarządził przeJłućnauiie oskarżonego 
Józefa Możarowskiego.

Możarowsk<i zeznaje^ że n iew iele  w ie
0 samej sp raw ie ,. gdyż został wciągn ięty 

w  interes przez W iesnera, StroiwsKiego i  
BobeTskiego, k tóry  jest jego  kuzynem, 

Rolfor.skj zabrał go raz na sutą kolację  i 
upiw szy go do n ieprzytom ności nakłonił, 

by w  mieszkaniu przepisał jakieś akta. 
M ożarow sk i n ie pam iętaj co to było, 
przypom ina solnie ty lko  jeden  szczegół 

g łów ny że ak ia  te u ie m ia ły  ani podpisu 
ani daty. M ożarow sk j ośw iadcza w  swych 

zeznaniach, że ostrzegał Tyszkow śk iego

1 Haszlakfcewicza przed a ferą , zaznacza­

jąc, że jeś li się w  nią w dadzą, to ska’ a.i-1 
sw oje  nazw iska Chciał naw et zw rócić 
się do prokuratora, niestety aresztowano 

go, wskutek czego jego  plan niie m ógł 

zostać zrealizowany^

* -Na tem  rozpraw ę odroczon o  do j ' i I . q 

godz. 9_

Ufiril Zlffi ®
N A  P u G R A N K jZU  P O L S K O  - C Z E Ś K IE M . —  F A N T A S T Y C Z N A  H 1 S T 0 R J A . —  P L A N  U C IE C Z K I 

> C Z E C H O S Ł O W A C J I. —  C H W IL O W A  D E P R E S J A  M O R A L N A .
DO

Lw ó w , 19. październ iku .
C— )  Posteru n kow y z  I . I Io m is a r ja  

tu P . ,P. 40-łetni Jan P łoc in iak . p o ­
b raw szy  dn ia  1. g ru dn ia  ulb. r. swe 
pcbory  w  kwocie 225 zł., tego sam e­
go jeszcze dlma znikł jak (kamfora. 
Zarządzone poszu k iw an ia  pozosta ły 
bez skutku, a ż  dop iero  w  dw anaśc ie  
dn i późn ie j w ładze  p o licy jn e  o tr z y ­
m a ły  w iadom ość, że iPłocmialka 
p rzy trzym an o  na pogran iczu  p o ł-  
sko-czeskiom  za Sko lem  w  ch w ili, 
gd y  przekraczał granicę w  to warzy  
stwie ja k ie jś  kobiety, w  imurldurzc 
policyjnym . W ła d ze  czeskie odsta-

Jak szewc s?e zloścl
TO NÓŻ SZEW SKI 

Lwów, 19 października.

(— ) Franciszek Polny, z zawodu 
Izewię, o su l o-ddatwSLa nienawiść do 
niejalkieigio BronisLlwia Szc-lzudIo/rolkie- 
i rozm yślał nad tem, jakby w yw rzeć 
na mim swą złość i1 znaleść ku itemu 
okazję.

Dnia 2 kw ietnia ibr. Dolny w ycho­
dząc z domu, na toaizelki wypadek 
wziął ze sobą szewski nóż i traf tehaiiaił, 
że właśnie spotka! na ulicy Sz (rlaiiło- 
wskiego," do którego zrobił słodką m i­
nę i zaprosił go. na piwio do szynku 
Pordesa, przy ulicy "Wodeckiej. Szcziu 
dllowski instynjktowinie adcziuiwTuł, ze 
to zaproszenie na piwo m e było  w yn i­
kiem szczerości, lecz stanowiło podstęp 
ae strony Dolnego, to też/gdy  kelner 
postawił przed nim szkllankę z piwem, 
trumc-k ten w cale mu nie smakował. 
Po nierwszyim łyku Szczudłowski, któ 
ry siedział jak na rozżarzonych w ę­
glach, wylał iz^wartość szikłamlki pod 
stół.

Na to czekał Dolny i udaijąc św ię­
te oburzenie, w  tej chw ili w yciągnął 
swój nóż i ®adal nim cios Szydłowskie- 
mu w lewą skroń talk siiłnie, żo nióż się
złamał. Ostrzem utkwit w  głowie 
Szcziudłowiskieiga, przyczem  zastał na­
ruszony nerw  oczny, tak, ,że Szcziu- 
dlnwsiki na lewe oko oślepł. Powstała 
w ielka awantura, zawezwano Pogoto­
wie i poUiejl i Dolnego aresztowano.

JEST W  ROBOCIE.
W czoraj stanął on przed Trybuna­

łem, pod przewodnictwem radcy Ter- 
tida i został zasądzony na rok w ięzie­
nia.

w iły  g o  na  stronę polską, poczem  ) 
sp row adzono g o  d o  L w o w a , w ra z  z 
tow arzyszką, k tóra  okaza ła  się 
dziew czyna  lekk ich  obycza jów  E w a 
D ydów .

P rzesłuchany P ło d n i ik  na u- 
spra w ied li w  len ie sw o je  podał 
wprost fan tastyczną  h istorję . Oto 
w  dn iu  o trzym an ia  poborów  zab a ­
w ia ł się w  jed n ym  z  szyn ków  z  p e ­
w n ym  ahorąiżym W . P. i w  czasie 
lej za b a w y  zginęły m u akta służbo­
we. Z o b a w y  przed  skutkam i, po>- 
y tanow ił nie w racać do  służby, a 
spotka w szy  ma ullicy ow ą  D yd ów , 
po 'za zim w ie  z nią nam ówi! ją, by  
uciekła z nim do Rosji. Ona jedna­
kow oż poradizila m u  ucieczkę do 
C zechosłow acji p rzez  Skale, gd zie  
m iała sw oich  zna jom ych . P łoc in iak  
posłuchał je j rad y  i obo je  po jechab  
rro Skałego, a dn ia  4. gru dn ia  w r -  
brałbjsłę na gran icę. N a le ży  podkre­
ślić, że 'P łoc in iak  jest żonaty, ojeem

E p ilo g  g !o ś n e i s fe r y  celne!
PRZED TRYBUNAŁEM KARIIYM-

Lwów, 19. października,

(— ). Przed Trybunałem pod prze­
wodnictwem radcy Zgór.skiego rozpo­
częła  się Ywpzoraj. rozprawa, która jest 
epilogiem głośnej w swoim czasie ate- 
ry clstine we Lwowie. Główmy w ino­
wajca tej afery zarządca podatkowy 
Karol Kisielka, który m iał zasiąść; na 
ławde oskarżonych, w  czasie śledztwa 
wykazał obiawy choroby umysłowej, 
wobec czego śledztwo przeciwko niemu 
umorzono. j

Na ław ic oskarżonych zasiedli za­
tem dalsi sprawcy tej afery, a to An­
toni Horoszy, b. asystent celny, Karol 
Morawski, b. rewident celny, oraz ze 
sfer kupieckich Oskar W urzel i W il- | 
helm Struim, W ilhelm  Aks i  Cezar 
Apnil.

W ed łu g tenoru aktu oskarżenia dwaj 

p ierw si urzędn icy wespół z K isie lką do­
puszczali się nadużyć przez fałszowanie 

deklaracji celnych i narazili Skarb Pań­
stwa w wysokości 58.000 zł. podczas gdy

następna grupa oskarżonych naraziła 

Skarb Państwa na szkodę w  wysokośei 
4U.00U zi. przez fałszywe deklarowanie 

towarów do clenia^
Pio przesłuchaniu oskarżonych , któ­

rzy do w in i się nic przyznali, rozpoczęło  

się przesłuchanie św iadków _ R ozpraw a 

potrw a dw a dmi O skarżenie wnosj, pro 
kurator Tou rnclle , Skarb Państwa zrfstę- 
pu je radca Unicki, oskarżonych bronią 

po k oi^ ji adwokat dr, Batycki, dr. GMb, 

dr Ilecht, d. lartm an J dr. Axcr,

d w o jga  już (stanaziyioh d./>iewdz,ąt^ii 
dotąd  p ro w a d z ił n ienaganne życie 
rodzinne, ja k  ró w n ie ż  b ez  'zarzutu 
sp raw ow a ł się w  służbie. N ie  jest 
w yk luczone, że tego kroku lekko­
m yś ln ego  dopuścił się w  przystęp ie 
c h w la w e j depresji moralnej,

W czo ra j P ło c in ;ak stanął p rzed  
T ryb u n a łem  pod  p rzew odn ic tw em  
radcy  T e rtiła  oskarżony o  zb rodn ię 
sam ow dlnego w yd a len ia  się ze 
służby p o lic y jn e j, oraz o sp rzen ie­
w ierzen ie  rew o lw eru  służbowego, 
k tó ry  sprzedał na , g ran icy . Celem  
pow ołan ia  n ow yćh  św iad k ów  ro z­
p raw ę  odroczono.

A iy ło  ich p en*,.,
lw ów , 19. października.

( — ). Oncgdaj na drodze do Buska 
Młe/zysław O.gasmski, Bolesław Mak. 
symowicz, Roman Turkiewicz, -Józef 
Kapjj i Marjan Stnraniec z Buska na­
padli na jadącego wazem do Buska 
Michała Lebika, Kramarza ze Lw ow a 
któreno pobili, a następnie zrabowali 
mu kapelusz, oraz gotowkę w  Kwocie 
ICO -d. —  Rabusiów aresztowano.

i SPECJALISTA CHOROB SKÓRNYCH  
I W E N E R Y C ZN Y C HDr. L AUTE&STEIM

Lwów , Sykstnska 37 (róg Słowackiego) 
Usuwanie w łosów , plam, brodawek, zna­

m ion elek tro lizą , lam pą kwarcową-

D e n t y s t a

Dr, R E N N E R
i KĘTRZ^SKIEGO 21. Teł 6522.
| N iezam ożnym  ceny kliniczne.

Lwów, 19 października.
(— ) Onegdaj trzech ccrterniouyicłi 

sadzą osobników atpaurc ua idom Mi­
chała Międizybiedzkiego w  Siemieni- 
cach, ipow. Buczacz, z zamiarem do­
konania rabumkiu, ałbowiem dowie­
d zie li się, że Międzybirrdzki przed kil­

ku dniami sprzedał nołe ze. 170 dola­
rów. Rabusie nic znalazłszy mkno 
skrupulatnych p os zu k iw a ń  pieniędzy, 
zbiegli. Na podstawie rysopisu poda­
nego przez napadniętych aresztowano. 
Stefana Nalalera, Doibra Padclisa l 
Picitra Jaworskiega



S ir. 6 „G A Z E T A  P O R A N N A "  z dn ia  20. puźcL ieriiika  1929. N r. 9016

Oszczercze metody.
Od Kom endanta G łównego P. P. 

p Janusza M aleszew skiego o trzym a­
liśm y poniższe pi-smo, k tóre  zam iesz­
czam y w  całości z dwóch w zglądów , 
—  z uw agj na osobę Autora, c z ljw ie -  
ka b ezw zg lędn ie  czystego, zasłużone­
go b o jow n ik a  o wolność i żo łn ierza  
z pod Rokituy. P ow tó re  zaś w  pełni 
so lidaryzu jem y siiĘ 7- tendencją p is­
m a, skierowaną przeciw  ohydnym  
m etodom  watki osobistej w c  ąż je ­
szcze niestety pokutu jącym  w na- 
szrn i życiu pubłicznem . hist k om en ­
danta M aleszew skiego b= t/.ie w dz'c- 
jach  tego zjaw iska  w ym ow n ym  i —  
m oże —  odstraszającym  przyk ładem .

Red.
W arszaw a , 17. października 1929, 
S.<anowny Pan ie  Redaktorze! 
iNde dulbię zaprzą Lać nikogo m-u- 

jem i osobistemi spraw am i ponie­
waż jednak sprawa, którą poru­
szam ona również ogólne znaczenie, 
a mianowic ie u jaw n ia  metody, j a -  
kiemi lulektóre 'typy, zarówno ludzi 
jak i p;sm, starają się szkodzić tym, 
którzy są d la  nidh niewygodni, p ra ­
gnę w yjątkow o zabrać głos na la ­
m ach prasy i zw racam  się do Sza­
nownego Pana Redaktora z uprzej­
mą prośba, o umieszczenie w  sweni 
poczytnem piśm ie co następuje: 

Przed parom a miesiącami po ja - 
v, tła się w  jednem z pism notatka, 
powtórzona skw apliw ie przez pe­
wne organa prasy, p. t. „Ten, który 
bije  po tw arzy". W  notatce była  
m ow a o dygnitarżu policyjnym , 
który im ał ^policzkować kelnera. 
W  następstwie togo, podczas przy­
jęcia w  jakim ś arystokratycznym  
domu, inny kelner dygnitarza nie 
chciał oibstugiwać, zaś jakaś w yb it­
na cudzoziemka nie przyiela am łe- 
Tiia dygnitarza przy prowadzeniu  
je j do siołu.

Sprawę przekazałem panu P ro -  
fturatoirowi przy Gadzie Okręgowym  
B prośbą —  1) o wynalezienie ow e­
go dygnitarza celam eweni. w d ro ­
żenia przpciw niemu dochodzeń, 2) 
w  oazie zaś okazania się, iż notatka 
jest n ieprawdziwa —  pociągnięcia 
odnośnych pism do odpowiedzialno­
ści.

W  io ku  dochodzeń okazało się, 
jbż notatka była wym ierzona przc. 
c-żwiko m nie (zresztą je j przejrzy­
stość na tę myśli odiazu naprow a­
dza ła ) i że wiadom ość o tem, jaku 
o iizeczy meulegającej najm niejszej 
wątpliwości, dostała się do redakcji 
pism a od pewnego pana posła na 
Sejim Rzeczypospolitej.

Cala ta his. tor ja  od początku do 
końca jest zmyślona.

dam poseł N  popdn il poprostu 
kilamisrwo.

Fakt drugi. Przed kilkoma d n ia ­
mi w  pewnym  organie prow incjo­
nalnym  po jaw da  się notatka zaty­
tułowana „ W  sprawie a fery  czeko­
w ej w  B~ku Rolnym w  Kielcach", 
w której jako „moment bardzo sen­
sacy jny" jest powiedziane, że a re ­
sztowany prokurent oddziału kiele­
ckiego 8  ku, Maileszero ski, jest b ra ­
tem Komendanta G łównego Policji 
Państwowej,

Urzędnik ów  nazyw a się M a li- 
s ze wsi :i.

Fakty  te podaję bez komentarzy. 
Każdy uczciwy człowiek potrafi na­
dać im odpowiednią nazwę.

Oświadczam , że nie nic wpłynie  
za zmianę mych przekonań i nie 
zmieni lin ji mego postępowania, 
klóre miało, ma i -mieć bidzie jedy ­
nie i  wyłącznie na celu dobro na­

szego Państwa. W szelkie jaw ne i a -  
noiiimowc pogróżki ozy nawet groź­
by mnifc nie przestraszą, wszelkie 
iaś kłam stwa, k a lum n ii, nsynuacje  
i lym  podobne nrkczemności pozo­
staną z m ej stronj bez odpowiedzi. 
W szelkie prćby szargania m ej oso­
by.. powiększą tylko ilość błota, w

którem  tkw ią  ci, k tórzy  podobnych  
m etod u żyw a ją .

N ie  należę do tych łudzi, k tórzy  
za leca ją  w e  w szys lk iem  w zorow ać 
się na zagran icy . U w ażam , że sze­
reg rzeczy  m a m y  rów n ie  dobrych , 
naw et i łepszyon , m ogących  dfla. te j­
że zag iam icy  służyć p rzyk ładem  
Pod jednym  natumiast względem  
są ikia je w  sz^zęśliwszem od nas po 
łożen iu  —  kraje, w  k tórych  naw et

K !na

„c lOisetir'
f  ziś wi llti 89: «acyjny program E D O I E  P O L O

bantfoz ujPm iPzą NASZYJNIK RAIWOMY
Filtr, tysią-a niebezpiecznych sersacyi. — Uzupełnia /omedja 

p. t. „NIE2 OARA“, W głównej roli LARY SEMON.

pioba szargania czci czy imienia, 
surowo jest karana. M am  jednak  
nietyliko nadzieję, lecz i pewność, że 
jeśli nie obecne, to w każdym  razie 
przyszłe ponolenie Po laków  doczeka 
się szczęśliwego czasu, kiedy kary  
wym ierzane za to, będą p rzynaj­
mniej nie m niejsze od Ikar, spada- 
:ących na bandytów, czyhających  
na czyjeś życie lub  mienie.

R aczy  S zan ow n y  Pan  Redaktor 
p rzy ją ć  w y ra z y  m ego  szacunky 
i p ow ażan ia

Janusz M aleszewsiki 

K om endan t G łów n y  P o l ic j i  Państw .

zabrał tajemnice do grnbu.
U P R A W A  T A J E M N IC Z A  Z A M A C H U  SAM O BÓ JCZEG O  P A W Ł A  Ł A  M B O W A  D O T Y C H C Z A S  N I E W Y ­
JA Ś N IO N A . —  LAiMtBOW M IM O  C H W IL O W E G O  P O L E P S Z E N IA  Z M A R Ł  W C ZO R A J  W  S Z P IT A L U .  
PO LICJI P R Z E D  ŚM IE R C IĄ  Z E Z N A Ł .  Ż E  GO N A P A D N IĘ T O , ZA Ś  L E K A R Z O W I P R Z Y Z N A Ł  SIĘ , 

Ż E  P O P E Ł N IŁ  S A M O B o J S T W O . —  P O L IC JA  N IE  UISTAJE W  PRO W A D Z E N IU  Ś L E D Z T W A .

(Telefonem  od naszego korespondenta).

W a rs za w a  17. październ ika , (s t ) 
W  spraw , c ta jem n iczego  zam achu 
sam obójczego ob yw a te la  sow ieck ie ­
go  P a w ia  Lam ibowa, po lic ja  nie 
przestała an i na eh wille grom adzić  
szczegółów , m ogących  rzucić jakieś

światło na tę zagadkową historję.
W czo ra j od b y ło  się przesłucha) de 
Lamibowa, który zezn aw a ł w  spo, 
son nie w zbudzający zaufania. —
T w ie rd z ił  .po-rząikcwoi, (że g o  napad 
nięto, m ów ił, że napastn ików  b y ło

H O

KOMFORT - HYGIENA P srw sso rm J p 1 prarowiwy
to tizy zalety o d a ,w io n ę ło  i urządz/nego w ed ług najnowszych w ym ogów  h y g : ny

Saionu f r p p r s t w a  cam 3*ieqo i
oraz pierwszo" ędnej Perfumerii i Kosmetyki „KAROL-V“, Rejtn i 2 Telefon 73-99

■PBUMBau

W y r o k  ś m i  s r e i . . .
Lwów, 19 października.

(— ) Onagdaj -w sądzie okręgowym 
w  Złoczowie odbyła się Tozprawa. iprze 
ciwko Grzegorzowi Sadowemu z Bor- 
Jiulak, ipoiw. Brody,, aSfcarżruemn o skry 
tobójcze monę., iwo, popętaliooe na o-

sobie galj.9w»fo Iataka Eiceppa. Po ,prze- 
prowadzoinej rozprawie skażano Sado­
wego na karę śnrerci. przez powieś ze­
nie. Zasądzony winiósł -prośbę o u ła­
skawienie.

Sprawca kradzieży
w {Jćmnazjum V — ujęły.

JEST  N IM  K IL K A K R O T N IE  K A R A N Y  Z A  K R A D Z IE Ż  D. JAROSZ,
Lw ów , 19. października.

( — )  W  -ostatnich czasach d oko ­
nano szeregu systematycznych k ra ­
dzieży na sdkodę gim nazjum  V . we  
L w o w ie . Jak stw ierdzono, k ra d z ie ­
ż y  bej dopuszczał się Daw id Jarosz, 
k ilkak ro tn ie  karan y  za kradzieże, 
-który ostatn io po w y jśc iu  z w ię z ie ­
n ia zam ieszkat -u sw ego ko leg i w 
Podborcaclh i tam  skradziony łup

u k ryw a ł W  loku dochodzeń  p rze ­
p row adzonych  przez fn n k c jon a rju - 
szy W y d z ia łu  ‘-1 Ś ledczego  większą 
ilość rzeczy pochodzących z gim na­
zjum  V . znaleziono i Jarosza aresz­
towano i ocUtao iono do więzienia, 
zaś znaleziono przedmioty zdepono. 
wano. Jak się okaza ło  Jarosz nara­
ził g im n azju m  to na szkodę 11.000 
zł.

7m ^iiadsr bandyckie.
PIOTR DUDZTOCH W  OPALACH.

Lwów. 19. października.
( — ). Urzędowi- śledczemu doniesio­

no wczoraj, że przedwczoraj w ieczo­
rem Jan Pawlik, Jaikób Dominik i Piotr 
Antonik z Marcinpola ad Michałowice 
pow. Drohobycz nanadli na nowraca- 
tącet o z targa do domr Pioiia Dn- 
dziooha z Del a wy i pod groźbą, użycia 
broni zażądli pieniędzy. Du-dzioch w  
obawi-e o życie, w ręczył rabusiom po­
siadaną gotówkę w kwocie 275 zł., a 
wówczas rabusie zbiegli. Sprawców

—  NIEUDAŁY NAPAD W  LESIE,
aresztowano i odstawiono do sądu.

Tego samego dnia o godz. 7 rano 
dwóch zamaskowanych i uzbrojonych 
w  rewolwery bandytów napadło w  le­
li r w  gminie Mouastrzec pow. Lńskc 
na jadących na taxg do I.iska W asyla  
RnaJa, Stanisława Bilasa i "go żonę 
Marię, usdłnj-o ich obrabować. Napad­
nięci nie dal: się jednak s-teroryzo- 
wać i bandyci nic me wskórawszy, 
zb iegli

czterech, w  końcu c y fra  ta zm alata  
-do jed n e j -osoby. W c zo ra j w ie c z o ­
rem  p rzyzn a ł się lek a rzow i że do ­
konał zam achu  sam obójczego. P rz y  
c zyn y  nie w y ja w ił:  '

W czoraj -popołudniu Lambowa od* 
w iedzJo trzech panów z poselstwa so­
wieckiego. Tak m inął dzień wczoraj­
szy, który do spTawy nie wnimslł fiak- 
tycznie -n:c nowego. Dzisiejszy ranek 
natomiast zmienił całą apnaiwe i to 
bardzo radykalnie. M-Einowiałe dziś o 
7 ramo P ariel Laiiuhow «ane|rl w  az,pi- 
taln. Mimo śmieTci Lamo r/w a pomfcja 
będzie nadal prowadziła śledzilwm ce­
lem ustalenia wszystkich okoliczuiaści, 
towarzy.sziącyidtj zam achowi san obój, 
czemu Lambowa i jego osoby.

Jak śledzlt-wo stwierdziło, krytycz­
nej nocy na pl Bankowym widiłał 
Lambowa w  tor—arzysfcwie dwóch męż­
czyzn dozorca -racny Abrar atm Lósetn* 
haicm. Zaobserwował on-, że rozmowa 
praw adzoai-a jest z  niezrwyktem oży­
wieniem  i że trzej hi-dzie mioicno gesty­
kulują. Do oiiszni dozorcy dobiegły ode-r 
wane w yra zy  rosyjskie, z których je­
dnak nic nie mógł . wywnioskować o 
treści rozm owy.

Przed god-z. 12 w  nocy dozorca wi­
dział Lambowa z jednym z osobników 
wchodząoero do hotelu, drugi -stał na 
ulicy. Po chw ili wyszli i wszyscy trzej 
zaczęli- chodzie po chodniku. Rosen­
baum wTeszeie poszedł na obchód swe­
go rewiru i stracił z oczu trzech m ęż­
czyzn. —  Po użuższej chwili nst-szał 
krzyk jednem, z przechodniów, który 
wszedł do szaletu i zmalazł tam Lam- 
bowa. Ciekawym szczegółem jest fakt, 
że L-ambow, który zwrócił się do po­
selstwa sowjockiego o zapomogę na 
podróż, utrzymał wsparcie w  wy=«ako- 
ścd 10 zł. Śhńeri Lambowa była do 
pewregc. stopnia niespodziaiLką dla le­
karzy, którzy widzie^, ciężuai stan pa­
cjenta, nie przypuszczali jednak, ża 
śmierć nastąpi tak prędko. Larnbow 
wczorajsze zeznania składał ustnie, a 
nie pisemnie.

N A D E S Ł A N E .
  f

P O D W E C Z C R E ^

p r z Y  I C O ^ C ^ I ł C I F

codziennie od  5-te! do 8-mej.

CuKienii Ji.N WPHJuJł
T rzec iego  Sdaja 2.
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A P E L  P R Z E W O D N IC Z Ą C E G O  D O  P R Z Y S IĘ G Ł Y C H . —  PRiZYGiNĘBI E N IE  O N K A R ŻO N E G C  I JBGG R O . 
D Ż IN Y . —  J E S Z C Z E  R A Z  „D A  CA  P 0 ‘ -  .O P IN JA  PoZE C ZO TN A W C Y .

Insbriik , w  październ iku .

{ —)  P o  d łu g ie j p rze rw ie  w zn o ­
w ion o  d z is ia j znow u  proces H als- 
m anna. P rze rw a  nastąpiła przed  
czterom a tygodn iam i cerem  w y d a ­
n ia now ego  orzeczen ia  w  sp raw ie  

krótkowidz twa F ilipa HaJsmanna 
O brońcy napróżno się staraj:, a b y  u 
m in istra  sp raw ied liw ośc i u zyskać 
przyspieszenie przewmdu sądowego. 
JTuiż po 8 godzin ie  p rzedpołudn iem  
o tw arto  rozpraw ę. Sala. sądow a z  po 
wodu  w czesnej g o d z in y  n ie b y ła  
pcatlo przepełn iona. P rz ed  rozpoczę­
ciem  ro zp ra w y  w ręczy ł p rzew o d n i­
czący dr. Z.ieglłer p rok u ra to row i i ob 
rońcom  po egzemplarzu nowego o- 
• zeczenia psych jatrycznego. N astęp , 
nie zw ró c ił się p rzew odn iczący  z  a- 
pelem  do  p rzys ięg łych , ab y  nie da li 
się zasugerować rozmaitym pogło­
skom, k tóre  p o ja w iły  się. podczas 
przerwą* sądow ej. Zażądał, a b y  społ 
n ia li sw ó j obow iązek  jako  uczciwi 
i niezłomni mężowie.

O brońca dr. Malinie r prosi na­
stępnie o s łow o, ilecz p rzew od n iczą ­
cy  o d m a w ia  m u Tą m czasem  sala 
sądow a zaczyn a  sę zapełn iać tak, żc 
około goaz. 10 jest już pełna. N a  je ­
dnej z  ław ek  usiad ły  m atka i siostra 
Ila ls inrm na, ob ran e  ża łobn ie i w i ­
doczn ie  zd ep rym ow an e.

O skarżony jest o lad y  i w yg ląd a  
bardzo nędznie. Robi w rażen ie 
"człow ieka  chorego.

T e ra z  ro zp oczyn a  p rzew od n iczą ­
cy  rekap itu low ać  do tych czasow e w y  
n ik i procesu. O dczytan o  tłum acze­
n ie  s ię oskarżonego za rów n o  pod ­
czas p ie rw sze j ro zp ra w y  w  grudn iu , 
ja k  też podczas d rugie j, a następnie 
n a jw ażn ie jsze  zeznan ia  św iad k ów , 
zw łaszcza  te, k tóre  do tyczą  w y ­
padków , k ió re  nastąp iły  na drodze 
do  ch a ty  D om in ika . Róvt nież zezn a ­
n ia św iadków , poda jących  szczegóły 
o charakterze Halismanna, p rzypom  
m ano ra z  jeszcze. T a  rekap itu łac ja  
zajimotja ro zp ra w ę  p rzedpo łu ­
dn iow ą .

O skarżony rooi? sobie skrzętnie za 
pisiki i p r z e iy w a ł k ilk ak ro tn ie  p rze - 
wodniczącem m , ‘zw raca ją c  uwagę, na 
sprzeczne zeznan ia  św iad k ów . R ó ­
w n ież  obrońca za jm ow ał podobne 
stanowisko.

W  dalszym  ciągu zwraca się prze

w od n iczący  d o  rzeczo zn aw cy  dra  
Me i x nera i pyta. W  p a ń s k im  o rze ­
czen iu , pan ie profesorze, s tw ie rd z ił 
pan, iże w  pęcherzu zmai lego by ło  
tyłki- bardzo m ało  moczu. C zy  z d a ­
rza się, że c z ło w iek  wskutek nagłe­
g o  przestrachu  za ła tw ia  tę potrzebę 
fiz jo lo g iczn ą?

Rzeczoznaw ca : Tato, bardzo  czę ­
sto. Podczas p ew n ego  'odza ju  z a ­
bó js tw , podczas duszen ia zdarza się 
to p raw ie  zaiwsze.

P rze  w.: P ro f. W erk igartncr utrzy

m-uje, że u oskarżonego, który nosił 
w ów czas rzekum o c iem n o-b r^zow e 
spodnie z pew nością  m ożna by ło  
znaleźć kropelki krw i. Pan i H a ls - 
rnann w  zw iązku z  lem  napisała list 
do sądu, o zn a jm ia ją c , że spodnie 
były popielate. P y ta  teraz, c zy  na 
tyc/h spodniach m ożna 'by ło z ła tw o ­
ścią  skonstatować piam y krwi. 
( 'P rzew odn iczący  w ręcza rzeczo 
zn aw cy  jasno.popidate spodnie).

R zeczoznaw ca: S tw ierd zam , żc
spodr.i w ogóle nie zbada liśm y. N ie

E T T I N U f c R A  „ r t H I N O £ A N “
(M S. W , Nr. re j 924) , 
usuw? pewnie i sijbkn

K A T A R  N O S A
oraz. nadmierna wydzielinę śluzu, 
spraw U jąc ulgę w  oddychaniu

W ytw órn ia :

Apteka K r . M . Ełtingera we Lw sw ie .
Do nabycia, w e  wszystkich aptekach.

przy  wiązy: waliliśmy b ow iem  do tego 
w ag i i uważaliśm y to za szczegół o- 
bojętny. Przec ież  oskarżony sam ze ­
znał, żc  zb liż y ł się do o jca , pragnąc 
m u  p rzy jść  z poanocą, P r z y  tej spo­
sobności mógł się zawalać krw ią.

O  da lszym  przeb iegu  rozp raw y  
don iesiem y nazaju trz.

 o—

SZCZEGÓLNIEJSZE UZDOLNIFiNIF KOBIETY W  DZIEPZTNTE BADAŃ PSYCHOLOGICZNYCH. 
UCH W YCENIA Z WLĄZKOW PRZYCZYNOWYCH,

Lwów. 19. października.

Cip) Kwestia uzdolnienia kobiety do 
współzawodnictwa z mężczyzną na 
terenie pracy naukowej jest cią.gle jesz 
cze przedmiotem licznych dysertacji i 
polemik. Jednairże trzeba przyznać, że 
liczba sceptyków, którzy dotychczas 
upierają się przy niższości umysłu ko­
biecego, staje się coraz mniojsza., na­
tomiast pierwszorzędne powagi przy­
znają, że praca Jsob’eca na mola nan- 
kowem jest równie cenna, jak praca 
męzczyzn, a nadto, że jej specjalne 
cechy psychiczne zapewniają jej na 
wet wyższość w  niektórych kierun 
kach, co wychodzi na pożytek nauki, 
bo daje możność wszechstronniejszego 
ujmowania problemów.

Publicysta niemiecki E. Friedmann 
w rozprawie „Kobieta jako psycho- 
IoH“ w  ciekawy sposób naświetla, pra­
cę kobiecą na polu studjów psycholo­
gicznych. Podkreślając na wstępie, że

kobieta jako pełnowartościowa siła 
naukowa występuje na arenę właści­
wie dopiero w  wieku 20-tym, od kiedy 
zdobyła pełne prawo .ównoizędnsgo z 
mężczyzną wykształcenia, podnosi, że 
jednak już w  przeciągu tego krótkiego 
czasu uurała sobie zdobyć poważny 
dorobek nauKowy. Szczególniej w  za­
kresie studjów psychdlogićznyÓh k o ­
biety wykazują wielkie uzdolnienie. 

.N.Na potwierdzenie swojej tezy przy­
tacza autor liczne "azw iaka  Kobiet, 
zajmujących w  Niemczech wybitne 
posterunki nanfcowe. Jakkolwiek zda­
rza się często-, że kobiety współpracują 
na polu studjów psychologicznych 

.wespół ze swoimi małżonkami, jaik np. 
Klara S"em, ż-ona wybitnego niemie­
ckiego psychologa prof. dra Williama 
Sterna, uznawana za rosmorzodną z 
nim silę naukową, to nie, brak także 
kobiet, które się zupełnie wyem ancy­
powały ud swoich mę,żów i pracują

Mm
Praga, w  październ iku .

W  Bern ie czeskiem  zanotow ano 
w  -ostatnich dn  ach  niezwykły do . 
prawdę w ypadek  samobó jstwa i u -  
silowanego zabójstwa. O io  30-Hetni 
kup:ec Pitodh —  w  ch w ili, g d y  spa­
cerow a ł za -miastom ze sw ą  narzecza 
ną —  zapalił nagie papierosa, który 
wypełniony byt dynamitem. P rzy

.4* a
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zapa len iu  nastąpiła inalj chm-iasło­
w a eksp lozja , k tóra  Bil-oclha -rozerwą 
la na Uiczne strzępy, narzeczoną zaś 
jó go  s iln ie  poran iła . Jak s tw ie rd zo ­
no, p om ięd zy  B i lochem  a  narzeczo­
ną istrn i ł y  -od d aw n a  ju ż  naprężo­
ne stosunki —  to też w tak n ie­
z w y k ły  sposób cfhciał B itoćb  sobie 
i narzeczone j odebrać życie.

REKTOR MUSI MlEÓ PODOSTATKIEM PIENIĘDZY
W iader, w  październiku.

( — )  W  roku 1925 zawarł profesor 
uniwersytetu wiedeńskiego dr. B. mał­
żeństwo, które ,ednak po krótkim cza- 
Sle oLarało się nieszczęśliwe. Między 
uiałżonkami doszło do rozmaitych spo- 
rćw, które doprowadziły wreszcie do 
rozwodu z obustronnej w iny, przyczem 
raW' stwierdził, że większą winę ponosi 
małżonek, Rozwiedzioną -żona Izabella 
zamieszkał;!, u swoich rodziców. W  ja- 
" czas Potem urodziła się

córeczka tej pary małżeńskiej, 
cząca obecnie trzy lata. W ówczas 

zobowiązał się dr. R. do płacenia jako 
ai .nentów lo o  szylingów miesięcznie

dla dziecka. P retensje swej rozw iedzio­
nej żony, dotyczące jej samej uznał za 
nieuzasadnione. W ówczas Izabella 
wdrożyła przeciwko profesorowi kroki 
sądowe za pośrednictwem adwokata 
dra Wiktora Solu era. żądają; ó50 szv- 
linpów miesięcznie. Prof. B. oświad­
czył, że jego środki finansowo nic po­
zwalają mu na płacenie tak wysokiej 
tramy. Powódka zwróciła wówczas u- 
wagę, że jei -małżonek prócz pensji 
profesorskiej m a znaczne dochody z 
odczy'ów i prac naukowych Sąd 
orzekł wówczas prowizorycznie, że 
pmf. B. ma płacić swej żonie osobno 
250 szylingów mLsaęcsrme. O dalszych

100 szylingów  toczył się dalej proces.
W  międzyczasie ożemił sie prof. B 

po raz drugi. W  bieżącym  reku szkol - 
nym wybTano go rektorem, z czego 
sko-rzystała pierwsza żona, domaga­
jąc się

podwyższenia alime*łów.
Natomiast oskarżony utrzymuje, że 
godność rektorska wymaga anaczn eh 
kosztów reprezentacyjnych tak, że on 
obecnie znajduje się w  położeni, 
znacznie gorszeni

W ynik  tego procesu jest w  w iedeń­
skich kołach towarzyskich oczekiwany 
z wielkiem zrmtarasowaniem.

— —o ..

samoistnie. Do takich należy dr. Chat- 
lotta Buhier, żona znanego prof. dra 
Kaiola Eiihiera, dyrektora, wiedeńskie­
go Instytutu psychologicznego. Dr. 
Charlotta Buhier, do niedawna do- 
centka na Uniwersytecie wiedeńskim 
za prace z dziedziny psychologii dzie­
cięcej zyskała sobie wysokie uznanie 
nie tylko w  Niemczech ale w  całym 
ś wiecie naukowym, a ostatnio została 
ona zamianowana zwyczajnym  .profe­
sorem psychologii na Uniwersytecie 
we W iedniu Podobnie, znana jest bar­
dzo zaszczytnie na polu .studjów psy­
chologicznych dr Roża Kat* żona 
prof. psychologii na Uniwersytecie W 
Rustocku. Niemniej wartościowe stu- 
d-ja psychologiczne zawdzięcza nauka 
dT. Hildegartlzie Ketz-rr z Wiedeńskie­
go Instytutu psychologicznego, dn 
Marcie Mnichów, pracującej jako do- 
centka w  Hamburgu i pani dr. Sóńotr 
w  W.urebiłpgu l w i .

Autor stwierdza, -że komety barazo 
tratwie ujmują wszystł ie problemy 
psychologiczne, a zw łaszcza w tych 
zagadnieniach, gdzie psychologia spo­
tyka się x  pbdagogta, zdradzają szcze­
gólniejsze uzdolnienie. Kobieta ze 
szczególnem zainteresowaniem, odnosi 
się do wszystkie! zagadnień, mających 
zastosowanie w  wychowaniu dzćecka, 
w badaniu i roaswoju jego inteligencji 
i jego uzdolnień. Posiada ona szcze­
gólniejszy da” czy.tama w  duszy dzi-e 
cięcej, którym przewyższa męskich 
w  yc howawców.

Intuicja pomaga jej do niezwykle 
trafnego wnikania w  problemy i do 
tom łatwiejszego uchwyceń: a związ­
ków przyczynowych, dzięki czemu 
ogam iy trafniej od m ężczyzny cało-i 
kształl zagadnień. Dzięki tym zaletom 
uważa autor współpracę kobiet na po­
lu psychologicznem za .nader owocną 
i mającą przed sobą rozległe pola roz­
woju.

o — -

P - R Z E k O B K t

na zamówienie 

i soiowe
poleca F ;rmi
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Z TEATRU
„To m ożesz orpopwiadać ijwtojej b ijłjc i", 
r tn  ia ć kto i  na. w  2 częściach., (22

ojrazacn, H. ZD;e^zchoT skiego;.
Lwów, 19 października.

Wszechstronny 'talent Henryka 
Ztierzcihowisikiego, poety i  znakomite­
go, uznanego już na innych .polach 
sztoki artysty, zajaśniał ponownie ,ve 
czwartek 17 bin,. na lwowskiej scenie 
na polu rewji. Układając wesołe nec 
pius ultra dlzieło pod ty tułam na na­
główku wy mlenicinym, nie oibnilża się 
szczerozłoty i .Zdomy do najwyższych 
polotów poetyckich talent Zbieradhow- 
skipgo, gdyż to, po pierwsze: humor,
dowcip d uzdolnienie do isaityry —  ce­
nione w  tym 'talencie za lety —  znaj­
dują 'sposobność do o lśn iew a n ego  po­
pisu, a po daugie: stworzenie udatnej, 
tryskającej werwą i  hiumorom rew ji na 
ziwiaC anożna w  naszych ciężkich cza - 
sach czynem  filantropijnym  , prawtdizi- 
wern dobrodziejstwem dila cierpiącej w  
szaazyźnie życ.ia Ludizkości. Nad w y- 
raz wesoty, isympatyicziny pod każdym 
względem, a na punkcie artystycznego 
wykonania udainy 'wieczór czwartko­
w y  przypomniał publiczność;^ że do­
brze jest uśmiać się serdecznie i zaba 
w ić od czasu do czasu, a dndamn jesz­
cze, że prócz licznych maksymalnie 
wesołych w  dziele Zbierzclhowiskiego 
momentów nie brak Ilu obrazów o na­
stroju poetyckim, chwil, w  których kro 
tochwilna, iPani Rew ja przybiera po­
stać idealnego, czarującego i l ic zn ego  
niewiniątka...

Jeżeld zcaziniaczę, »;że rewlja składa 
słę z 22 obrazów, że m imo je j rozm ia­
rów  zainteresowanie się aiudytorjim 
i arcywesoiy nastrój nie opadają ani 
na chwilę, i że po każdej odisJunie .roz­
legają s‘ię na sali niem ilknące oklaski 
—  to walor ipracy Zbierzchowiskiego 
będzie juiż określony. Powodzenie tak 
w ielkie .zawdzięcza ten uśmiech weso­
łej Mruży doskonałym, istotnie orygi­
nalnym pomysłem i — .w znacznej też 
części —  zręcznemu .układowi, części 
muzycznej. N ie wszyśtkiim może wka- 
domo, że Henryk Zbier.zchowiski jest 
również .na .poJu miuzykalniości: wybił 
nie uzdolnionym. Popularne piosnki i 
ogmia' e jytimy taneczne rozmaitych 
kompozytorów — umiejętnie dostoso­
wane do tekstów Zbierzclho.wlskicgo —  
zapewniają 'słuchaczom n ieraz im.no-
m m m m m m m m m a a m m m m m m m a
FEJI ETON ,.GAZ. POR/1 z 20, V 1329. 

EUGENJUS.Z uMORET.

AN ARCH ISTA.
1. OBItID.

Z u licy doch odz iły  cfjężkiie krok,;, r o ­
botn ików  w racających  z fab ryk i do d o ­
m ów  D rzw i noztwarły się z hałasem 
i  wszedł Jakób Houdailłes, p rzysto jny 
>i rosły  trzydziestop ięcio le tn i m ężczyzna 
z dwnjg.jem dzieci, k tóre  po szkole cze­
kały nań p rzy  wyjściu z warsztatu.”

M arjanna w n iosła  w azę i rodzina za ­
siadła do pnisjłku

K ow al lub 1 zupę o arom atycznym  za 
parhu, w ym yka jącym  siję z b ronzow ego 
fajansu, czego d ow iód ł napelniiojąc trzy ­
krotn ie  ta lerz swój po b rzeg i.

Chmurny b y l jednak  i szorstkim  ru 
e.hem rwychytiJ szk lankę wina. k tórą  mu 
M arjanna z uśmr.iechem nalała.

—  Czy mic dtostaleś gaży, Jakób e? —  
spytała po chw ili.

—  T egob y  ty lko  b rakow a ło ! —  huk­
ną! kow al uderzając pięśdilą w stół —  
spaliłbym  budę, gdyby mi wie zapłacono 
za m oją  k rw aw ą pracę

—  Co ag jest dzisiaj? —  spytała je s z ­
cze z n iepoko jem

—  Jest m i... jest mi., nudzisz m nie! 
T o  do kob iet n ie  n a ieży l

—  O ddaj mi( pienśądze —  rzek ła  w ów  
czas M arjanna słodkim  głosem, pewna 
już, że Jakób musiał się zapom nieć n ie­
co, w yrhodząc z fab ryk i

—  Pieniądze? Na co ej one?

K I N O  
C A S lite

D t  Ś  ' U:> TK  HN K I F I .M TW E J. G ’ g ;n  y  zue D i©ł > s tw o- 
rzon  d la  L a j . y - r e  ln ie  szych  z i a r  ó.v  s z tu k i—  coś zu petn ie  
n o w ego  —  do dz ś w  ż i n y n  J im ie  n e w io t ia d s  —  to  je s t

iilnr p. t Z Ł i ) T £  P i E I t Ł O
D o lo re s  de l R§o — K rro i Dane

słwo zadowolenia. Tylko z „hasłem " 
rew ji (a raczej z nazwą . „Tc możesz 
ęopowi.adać .swojej babci") nie zupełnie 
się zgadzam... A  może byłoby lepiej 
powiedzieć „Kob ieta " —  jak opiewa 
nagłówek nad ,yPa.Tuopii<?u.iTi'‘ w 10 
częściach. W szak wybornie scharakte­
ryzowane typy kobiet wsipćiłcizesniych 
wybijają się w  tej irewji aia pierwszy 
pilian n ie łydko w J. części, leczi i pó­
źniej. bo gdy nie m ów. się o kobietach, 
to w  scenach p. t. „W am p ir", „Tan ­
cerki", „T rzy  epoki1 tańca" i  „Ta ig i 
W schodnie", główlna rolę odgrywa jcd- 
naiK nadzwyczajny wdzięk niektórych 
c/zarującycli aparycyh A ponętne to nie 
tylko dla płci brzydkiej widowisko —  
.znakomicie wykonane pod kierownic­
twem pp. J. Ciesielskiego ® St. fa l i  
.szewskiego bateły —  w ięzi uwagę ca ­
łe j publiczności w  sposób jak najm il­
szy i a la  Jbngue.

Wykonanie rewiji .(Tpod kicrowmic- 
łwem  p. T. Seredyuiskiego) było dosko­
nale, a mówić m ożna o przepychu,, 
.gdy chodzi o ocenę ślicznych nowych 
deko-racyj aTt -m alarza Z. Halka, efek­
townych kosljumów i hafei, nadznw- 
czaj starannej .mrse en ecene. (Reżyse­
row ali pp. F. Kiudigowski. G. Rasiński 
i  M. Tatrzański).

Z 22 obT&zów. którym— w&zysltkim 
bez wyjątku —  towarzyszyło onegdaj 
duże powodzenie, wym ieniam  jednak 
jako pcemy najtuidal.nie.jsze: „W a lc "
(wykonany: K. Jałowiecka i St. Faii- 
szewisfl^i), S.keich sejm owy p. ł.: „Zgo­
da narodowa", obraz 18-ty „CJ Atdasa" 
i 21 obraz „To ja się nie pcham" (m o­
nolog niej zrównanego humorysty, za 
w'sze znakomitego M Tatrzańskiego z ’ 
towarzyszeniem '.sześciu Girls). Z zada­
nia konferemeyerćw w yw iąza li sję św it 
tnąc pp. Sit. Pobóg i W. Ruszkowtski,. 
obdarzając audytorium szeregiem dow ­
cipnych j wybornie 'wygłoszonych ob­
jaśnień.

Musiałbym napisać bro.sziurkę, 
gdybym isśWtóa? ocenić, w miarę za ­
sług świadczenia artystek i artystów, 
ślpiewa.jących, deklamujących i obda­
rzających nas popisami chore o,grafie z 
nym i Ramy sprawozdania wykluczają

—  M ożesz zgubie je...
—  A lbo  przepić n iepraw daż? Ha, 

ha hal
—  Ach ! —  odparła M arjanna smutnie

—  nie om yliłam  się,, p iłeś już.
Tak  jest, p iłem  i n ie oddam  ci p ie­

ni.ędzy, ho m j są potrzebne. S lra jku jcm y
—  odpow iedzą ! w sta jąc i w k łada jąc  czap­
kę na głowę. *

—  D okąd idziesz, Jakóbje? —  pytała 
Marj.anna blednąc

—  T ow arzysze  czeka ją  na mn,ie. Dość 
już m am y takiego życiiial D la kogo lu za­
b ijać silę pracą? D la  b u rżu jów ?!

Po  w yjściu  Jakóba M arjanna ociera 
jąc  raz po raz łzy  z oczu jjłp jy ła  dzieci 
do snu, sprzątnęła ze stołu i zm yw szy na 
eryn ia, zasiadła znow u do szycia; obslu 
gując bow iem  dom  m ęża i dzieci, w y ra ­
biała jednocześn ie sw oje pięćdziesiąt 
sous Igłą,

—  D laczego  ta nenaw iść d.o burżu­
jów ?  —  rozm yśla ła triwożnie, pochylona 
nad robotą, —  Co oni mu zrobsti?

2. S TR AJK .

Jakób p rzyszed ł do domu o północy, 
n ie piijar.y w praw dzie , lecz s iln ie -podn ie ­
cony. M ów ił o podpaleniu fab ryk i j ucie­
czce z miasta N aza ju trz w róc iw szy  z roi 
1 >oty, rzuoił swą torbę z narzędz ami w 
kąt j  o zn a jm ił z trium fu jącą m iną żorne:

—  Fabryka  jest na indeksie.
—  Co to znaczy?
—  N ie  w olno wejść do milej, k tóry  

przestąpi je j próg, będzie mjiał za swoje.
—  Jaktem praw em ?
—  Praw em  strajku.
—  Strajku? —  p ow tó rzy ła  M arjanna

szczegółową ocenę, w ięc .pozostaje tyl­
ko możność wymienienia, nazwisk tych 
najba-rldiziej zasłużonych. W ybornie 
wywiązali, się ze swych zadań ipanie: 
Ml Korabianka, I. Ładosiówna, Ml 
Hermanowa, T Brizesika, St Mich new ­
ska, B. Stawińska, St. Stadników® a, Z. 
Barwińska, I. Kulczycka i M. Mario- 
wina, oraz pp. Fr. Bedlewicz, I. Do­
brzański i F. KuLigowski. Ws^ywcy, 
w azysjy bez wyjątku dołożyli1 rzettel- 
mych starań i p rzyczyn ili isię do w ie l­
kiego powodzenia .rewj.ii, która utrzyma 

A ię  niezawodnie jak najdłuższy czas. .na 
scenie teatro iw  ow.sk i eg o.

Niemu,iejsze prawdopodobnie suk­
cesy towmrzyszyć będą 'symipatyc.zme- 
,m>u dziełu Zbierzchowsikiego na scenie 
W arszawy i innych teatrów. Publicz­
ność hawllia się wybornie i zaznaczała 
swe zadowolenie serdecznymi ipo każ- 
dem zapadnięciu iourlyny oklaskami. 
Po 1. części urządzono autorowi oka-, 
zalą o-wację i wręczono mu kiflka pięk­
nych upominków kwiatowych. Am fi­
teatr był po brzegi zapełniony

Fr. Nerd aiiżsan

Mimochodem,
TYDZIEŃ Irt C. P. P.

Lwów, 19 paźdli icrniika.

—  Bodizina moja, przechwalał się 
H ilary, brała szczery uidiztał w  .tygo­
dniki propagandowym LOPP.

—  Naturalnie kupilli pańslw-o zna­
czki?

;—  Icden zinaczek. Tak urządzaliś­
m y .się siŁa.lcv że ten-, kto nnusiał wyjść, 
ulbicral go, a reszta siedziała w  domu. 
Ószcizędność jest największą cnotą spo­
łeczną.

—  A le W loierji próbowali państwo 
szczęścia?

—  Pr.zed dwoma la ły  Mare-elek ku­
pił 5 losów, aby na ostatni z nich w y ­
grać iliuislterlko z grzebykiem. Obecnie, 
ilekroć zoDaczy ,w m iejcie niamiot z lo- 
teirjaj, kupuje w  sikllepie lusterko z  grze­
bykiem aa 50 gr., .zaoszczędzając w 
ten sposób 2 .zlłote. Sp.-y.troyi, co?

—  W dał się w  ojca. A  loty propa­
gandowe?

—  Marcefck ta k ż i chciał, a le mu 
zabroniłem. Powiedziałem, mlu, że n a j­
pierw wyciąć muszą w  okolicy L w o ­
wa wszystkie drzewa (i zdjąć wszyst­
kie druty, na których .zbyt często 
kończą .się te popisy. Musiałem mu jed 
nak dla świętego spokoju kupić mały

' nnlkroskop. Go do. minie zaś, to pan zna 
moje .zasady. Strzeżonego Pan Bóg 
strzeże.

—  Wi$c hslałecznie na czcm pole­
gał len fam ilijny udział w  tygodniu 
LOPP?

—  Oglądnęliśmy samolot, stojący 
na pl. Akademickim,, iby stwierdzić, że 
od w ielu  lat sztuka 'lotnicza nie .poczy­
niła żadnych ipostęptywt. Zawiszę ta sdh 
ma., czcigodna, muzealna maszyna. 
Potem pcwzililśimy do kiina przy ul. 
Boudlar-cla, by oglądnąć „W ładcę 
chmUr" i „N ie  wylirujav nas wrogow ie" 
Wstrząisająląe'! Szczcłgóltnie podobała 
siię nam walka boks,emska diwóch narze 
c.zoinych na ślubnym kobiercu. B ili się 
również ma skrzydle samolotu, ale Mar 
oelck twierdził, że ten samolot stal car 
ly  c.za>s na ziemi. Na końcu zw ycięża 
prawdziwa miłość, choć w łaściw ie jest 
lo mezalians. Ukochany właśnie wy-

.szed'1 z kryminału.
—  To nawet pouczające A  gaziy?
—  Są trujące. Bardzo pięknie w y ­

glądało, gdy pirzedlstawićiele różnych 
za rod ów  pokazywali ;na film ie, jak się 
ubiera maskę. Inaczej ubierał po li­
cjant, inaczej .skaiut, a jaszcze inaczej 
mllodiy adept hufca szkolnego. W ido 
cznie m a jtj jakiś ukryty 'sens Nie poj­
muję tylko, dlaczego przedstawiciel 
„Sjpkola" .miał .tak szpetne oblicze. Ró- 
wrnież ropre.zentantka kobiet poldkich 
była wyjątkowo nieczarująca. Moja żo­
na tw ie rd z i*  że nie każdemu jest w 
masce do twarzy.

—  Ale rraaiske pan kupił?
•—■ Byłem  gotów kupić, ale moja żo­

na uparła, się, że  chce mieć ko'sffjuim 
przeciw  ip ery tow i.;Nawet konferowała 
z krawczym ą na. iten temat. Skończy­
ło się ma kupieniu kołnierza futrza­
nego.

—  W ięc ostatecznie tydzień LOPP 
nie wypadł dla pana lak  tanio?

H ilary w.estdbnął.
Gdyby tak każdy pahjota wydał 

tyle, ile mnie to "azeun kosztowało, oj­
czyzna byłaby bezpieczna.

jak  echo drgnąw szy n,a dźw ięk  tego z ło ­
w rog iego  słowa. —  N ic bądzlitesz w ięc za 
rabiał? Go się z nan*j stanie. Z czego żyć 
będziem y^ D

—  O! bądź spokojna —  odparł kowal 
sam w  grunciic rzćczy  n iespoko jn y Irn- 
chę —  m am y fundusze. —  K ażdy z nas7,
n n l t i o r o p  Vinrlr,qa rl UrfłTilć'i f l r i o n n i f

lt.espokojny t ło  
mię —  mamy iu iiu u s z u . —  Kążuy 
pobierać będzie  dw a fran k i dziennie

—  D w a frank i na c zw o ro  dzieęit
—- T o  nic nu.e obchodzi syndykat i -— 

roześm iał się kow al.
—  A le  m nie to obchodzj —  uniosła 

się M arjanna —  nio chcę, żeby m oje 
d zieci umlicrały z głodu!

—  Masz ośzczędnościl! Pracu j po no 
cuch zresztą! —  krzyknął Jakób j trza 
sną.wszy d rzw iam i poszed ł do karczm y.

3. ZG U B N E  O B W IE SZC ZE N IA .
Pew nego w ieczoru  Jakób w ś lizgną ł się 

potajem nie jak z łod z ie j na schody swego 
dorniin; wszed ł z bladą wzburzoną tw a­
rzą d.o m ieszkania.

—  Ś ciga ją  m nie —  rzek ł do żony —  
podziel się ze mną pieniądzm i', bo muszę 
uciekać

—  Coś zrob ił?  —  szepnęła, rzucając 
mu się na szyję

—  G łupstwo! NalepOłem afisze  rm mu- 
rach Onij nazyw a ją  je  zgubnem i obw ie ­
szczeniami...

—  T o  bardzo źle. Jakóbio, że ulegasz 
złym  podszeptom ; zeszłą cię o pieć ty ­
sięcy m il stąd, lub rozs trze la ją  naw et je- 
s(i wpadniesz im  w  ręce —  upom inała 
go M arjanna, p łacząc i spakowawszy tro­
chę odzien ia  w  w ęzełek , podała go  mężo- 
wji,, wsuw ając mu jednocześnie dw ie  m o­
nety po sto sous, ostatnlie może, do ręki.

lia łas  roz leg ł się. na schodach szepty 
ludzi i odg*os przytłum ionych  kroków

—  Policja- j—  krzyknął H oudaille  —  
ach, ło try l N ie  bój się, M arjannol N jc bę­
dą mnite m ie li!

O tw orzy? d rzw i z im petem  i ro t.ą c  
pięśoiamii zb ieg i ze schodów  z tok z a ­
wrotną szybkością, że agendi,, k tó rzy  .ści- 
|aVi go rzeczyw iście , on iem ieli narazile., 
Puścili sje w  chw ilę  polem . ,w pogoń za 
nim ale daram nie.

4 W IG IL J A  BOŻEGO  NA R O D ZEN IA
M arjanna znalazła pracę Indzie bo­

w iem  zrozum ie li wrcszoio, że an.j, matka, 
lutij je j  dzacci uje b y ły  odpow iedzia lne  z-a 
w inę nędznika. Obiecano naw et za jąć  się 
dzkeemi. 24.-go grudnia zrana z okazji 
św iąt Bożego Narodzenca p rzyn iesiono  
je j  c iepłe ubranka zim ow e i zaproszono 
ją  z  dziećm i na choinkę do pani licu- 
netier.

M arjanna zbladła.
—  A icż to  żona głów nego  dyrek tora  

fab ryk i, w k tóre j m ąż m ój praco wał —. 
w y jąka ła

l ’ an.[ Iłeu n c lie r w ie  .o lem  j -lice  jej 
dać dowód swego szacunku. Rob ią  sję 
zresztą, starania z.ałagodzeaia sporu, 
\Vjszyscji,Jbo\viem rozum ieją, że przedłu ­
żanie się strajku grozi k lęską. N ie pn- 
w jnna.yodm aw iać z.e względu na dzieci 
c liodiażby.

M arjanna schyliw szy głowę na piersi, 
odparła sucho:

„P ó jd ę , proszę pan i".
D zieci k lasnęły radośnie w  rączki.

*
Czterdzieścioro  dziedi otaczało w iecao

!
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Pod brzemieniem „kataru”
DALSZE INTERESUJĄCE SZCZEGÓŁY. —  W  SIDI-BEL-AEEES. —  W  ORYGINALNEM MUZEUM. —  U STA­

REGO W Y G I ŻOŁNIERSKIEGO..—  „MARZĘ O TEM, BY RAZ JESZCZE ZOBACZYĆ POLSKĘ".

(Korespondencja własna „(Jazetg Porannej“)
Umieściliśmy już kilkakrotnie 

ciekawe korespondencje p. W ita lisa  
Konika, członka francuskiej Legji 
cudzoziemskiej, przedstawiające w  
barwmy i plastyczny sposób gehen­
nę życia  legionowego, a ujęte we 
form ę listów do zamieszkałego w  Pol­
sce brata. Korespondencja dzisiejsza 
również ciekawa., jak poprzednia, 
zainteresuje niewątpliwie naszych 
Czytelników. —  Redakcja.

Am-el-Hadjar, w  lipcu. 

a Kochany Bracie!

Jak Ci obiecałem, kreślę ciąg 'dal­
szy mych przeżyć w  Legji.

Przybyw szy do Sadi-bel-Abbesu 
znalazłem się w  centrum życia legio­
nistów. Ku memu przerażeniu uczułem 
wstrę.t do mych kolegów, bo widziałem  
ich ciągle pijanych i... smutnych.

Zagadnięty przczemnie sierżant Jan 
DroczkowsJri z  Gdańska, dlaczego tu 
w  iL/egji .wszyscy piją, odpowiedział 
mi, że czyn ią to dlatego, żeby zagłu­
szyć ból, wspomnienia z życ ia  cyw il­
nego i ,ykafar“. Początkowo nie rozu­
miałem znacizenia tego arabskiego w y ­
rażenia, ale teraz już wiem, co to „ka- 
far" —  nostalgia za Ojczyzną, Swoi­
mi, cudną polską mową.

W  Sidi-bel-Abbcsie zw iedziłem  mu­
zeum „Sale d‘Houeur de la Legion 
Etranghre", które legjouiści otaczają 
bałwochwalczą wprost czcią. Bo cóż 
mają kochać c i ludzie bez ojczyzny, 
rodziny, nazwiska nawet —  ci w y ­
gnańcy, których św iat potępił, a swoi 
się wyrzekli, zapomnieli... jeśli inie 
własną historię, wyrytą krwawemu 
zgłoskami? Bo legioniści, rekrutujący 
się przeważnie z wszelkiego rodzaju 
przestępców ściganych przez prawo, 
sami się skazali na czyściec w  Legii 
Cudzoziemskiej, by okupić swe winy. 
I m y nie giniemy za ojczyznę, bo jej 
nie mamy —  walczymy o Honor Sztan 
dam!

ram o lb rzym i stół zastaw iony jad łem  
wsze lk iego  rod za ju  i dziesięć choinek, ja ­
rzących  się światłem  ze  stosem zabawek 
pod drzew kam i Dzjjatwa sza la ła  n iem al 
z radości

Na k ilka m inut przed północą M arjan 
na wstała, szukając oczam i swej ro z­
p ierzch łej czw órk i.

—  O godzin ie  p ierw szej rozdane będą 
zabawki —  pow iedziano je j —  n ie puści­
m y paniii.

—  Zostaw ię w  takimi ra z ie  tro je  star­
szych i  p ó jdę  do snu u łożyć najm łodsze 
—  odparła M arjanna.

Z rob iła  k ilka  k rok ów  na ulicy, gdy 
wielkli. cień zasłon ił je j nagle oczy. C o f­
nęła siię w ty ł i  ok rzyk  zam arł je j na 
ustach.

—  Mojjannicr! —  oziwał się głos
—  Ach, to ty, Jakóbje? O, m ój Boże, 

je ś li c ię zobaczą...
—  M niejsza o  to. Za k ilka  chw il pa­

now an ie burżu jów  skończy Się... W i­
dzisz, ten dom  pełen  św iateł gd zie  ucztu 
ją  teraz. . to  on nasz w yzysk iw acz .., p o ­
dejm u je  swoich gości A le  o dwunastej 
w y lecą w szyscy w  powjj/etrze.. P od ło ży ­
łem dynam it, knot pali się już, za  d z ie ­
sięć m inut. .

—  N ędzn iku !   zaw y ła  M arjanna,
zrozum iaw szy nareszcie —  w szystk ie 
d zieci okoliczne i nasze. nasze... sa 
tam...

.—  Nasze? —  p ow tó rzy ł jak  piorunem  
rażony j  zn ik ł w  ciemnościach w  s tro ­
n ie dom u pp. Heunetier.

Marjanna natomiast stanęła w mgnie­
niu oka na jego progu, wołając wniebo-

gjonistę prowadzią do tego muzeum i 
ta,m uczą nas kochać Legję. W idzia­
łem  drogie dla nas pamiątki: sztanda­
ry nasze i zdobyte, rozmaitego rodzaju 
broń arabską, nabijaną drogiemu ka­
mieniami, wszelkiego rodzaju mundu­
ry  od roku 'Założenia Legji Cudzoziem­
skiej, aż do obecnych. Ściany zdobią 
ogromne obrazy, wartości miljona fran­
ków, przedstawiające sceny z życia  
i walk Legji, namalowane przez jed­
nego z legionistów, artystę malarza. 
Na honorowem miejscu leży  nasza 
„Ewangelja" —  Historia W alk  Legio­
nów.

Przytaczam  c-i ważniejsze daty 
i miejsca: W  1835 roku w alczy ła  Le- 
gja w  Hiszpanii, w  dwa lata zaś pó­
źniej rozpoczęta podbój Afryki. W  1837 
■roku w alczyła  pod Constantine, 1839 
roku pod Mositagamem, 1841 pod Go- 
leal, a w  1842 roku stoczono morder­
czą bitwę z Arabami pod wodzą Bcn- 
Sailca pod D-jedjele. W  bitw ie tej od­
nieśli legioniści pyrrhusowe zw ycię­
stwo, okupione stratą 2 IGO ludzi. —  
W  1849 roku stoczono bitwę pod 
Zaatoha, w  1854 pod Almą, w 1855 r. 
wsław iła się Legja przy zdobyciu Sc- 
bastopcla, w  1G59 zaś roku bitwą pod 
Ma ganią. .Rok 1863 zaznaczył się 
krwawo w  dziejach Legji walkam i w 
Kamerunie, 1870 roku walczą legioni­
ści we Francji, w  1883 r. w  Ten kinie, 
1891 r. w  Sianrie, 1892 r. w  Dahouae- 
ju i Sudanie, w  1895 r. na Madagaska­
rze, 1907 r. znowuż w  Afryce pad. Ea-

Konstantynopol, w październiku. 
,,Demokracja turecka idzie drogą, 

wskazaną przez rewolucję franefreką"

W  ciągu paru ramnt dom opustoszał. 
Silniiejsi w yn ieśli słabszych i drob iazg 
dziecinny; dorosła osoby, o tw iera jąc  
wszystk ie  drzw i, w ypędza ły  starsze d zie ­
ci przed sobą. U roczystość odbyw ała  się 
na parterze na szczęście

Północ b iła na zega rze  fab rycznym , 
gdy  straszny huk rozdarł pow ietrze  i 
gmach tonący w  światłach przed  chw ilą 
w y lec ia ł w  pow ietrze  i runął w  gruzy. 
W szyscy  ro zb ieg li się w  panice na w szy ­
stk ie strony.

Jedna ty lk o  kob ieta z dzieck iem  n,a 
ręku i trojgiem , uczepionych je j  sukni, 
stała w  n iew ie lk ie j odległości od ru m o­
wisk.

Latarn ia  gazow a rzucała świi.atlo na 
o lbrzym ia  hekatom bę. W  je j m igo tli­
w ym  blasku M arjanna do jrza ła  zw łok i 
m ężczyzny... Z rob iw szy  kolka k roków  ku 
mim, padła na kolana, tłum iąc łkan ie i 
garnąc dzieci d,o siebjtc

B ozlcg ły  się d zw on y kościoła d z ie ln i­
cy robotn iczej, zw o łu jące  pobożnych na 
pasterkę. T łu m y n iebaw em , zwab. one 
eksplozją i dzwonam i za leg ły  ulicę.

D ostrzeżono i  poznano zw łok i m ężj 
czyzny

—  Jakób Houdeilile —  wołano ze 
wszystkich stron  —  anarchista!...

—  T ak  —  odparła M arjanna stając 
przed  wzburzoną ciżbą {, tuląc dzieci 
drżącą d łon ią do kolan —  anarchista, 
lecz n ie  bał się pobiec!z na spotkanie 
śmierai,, ażeby nas ocanić ,i p rzy jąć  ją  
jako pokutę T łum . F. M,

sablanką, 1914- r. biorą udział w  w oj­
nie światowej, 1920 r. walczą w  Syrji, 
a 1924/5 w  Marokko...

Podałem datę i miejsca w ażn iej­
szych bitew, by C.i wykazać zasługi, 
jakie Legja złożyła Francji —  a opróc-z 
tego dodam, że legioniści otrzymują 
żołd w  wysokości 25 centimów (osiem 
groszy) dziennie.

Po czternastodniowym pobycie w  
Sidi-bel-Abbesie odesłany zostałem do 
wsi Ain- el-Hadjar, w  celu odbycia 
przeszkolenia rekrucikieigo. Ain-ei-Ha- 
djar, liczące 270 mieszkańców, poło­
żone jest 500 km. na południe od Ora­
nu, na płaskowzgórzu gór Atlasu 
(1280 m ponad poziom morza). W ieś 
ta niczem się nie różni od setek po­
dobnych osad algierskich. Jest tu Ty- 
nek, zapełniony karawanami złożone- 
mi z wielbłądów, osłów i  mułów, stra­
gany, kawiarnie, tubylczy dom zaje­
zdny, zwany funduk, meczet, damki o 
płaskich dachach, trochę palm, oprócz 
tego olbrzymi cm en tai z legionistów, 
poległych tu w  latach 1875— 80, gdzie 
wyczytałem  dużo nazwisk polskich.

Ku maniu miłemu ździwieniu 
czwartym  oficerem był Polak, „Adiu­
tant Szef“, Hołiczko, rodenn j. Katowic. 
Stary to żołnierz i  doświadczony, któ­
ry  służy już w  Legji 24 lata. Z .proste­
go łegjonisty dobił się stopnia oficer­
skiego, został odznaczony krzyżem  
„Legion d‘Houerar“, „Medaiłle MiiMtai- 
re“, „Crois de Gnerre1, oraz jeszcze 
wieloma innymi, ho gdy podczas rew ji

—  powiedział niedawno w  w yw iadzie  
prasowym Khema.l-pa.siza. S łowa te uj- | 
mują trafnie przełom, dokonany w  ży - I 
ciu ture-ckicm w  ciągu ostatniego dzie- j 
Siirciolccia. Jest w  przełomie tym istot- j 
nie coś .rewolucyjnego. Jakkolwiek na 
ulicach Stambułu nie stawiano bary­
kad, ani nie ścinano głów  —  reforma 
posunęła się naprzód w  „.siedmiomilo­
w ych butach", a jej rezultaty są n a ­
prawdę rewolucyjne.

W iole już wprawdzie pisało i pi­
sze ssę ciągle w  prasie europejskiej o 
nowych drogach, na jakie pod rząda­
mi Khemala-paszy weszła Turcja, —  
wicie już słyszało się o zniesieniu fe­
zów i wprowadzeniu alfabetu łaciń ­
skiego do pisowni tureckiej, —  ale do­
piero wówc-za.s, gdy oko w  oko stanie 
■się wobec dzisiejszego życia. Turcji 
uw idaczn ia się w całej pełn i ów nie- 
izwykły wprost w  dziejach ludzkości 
przewrót, który w  ostatnich 10 lejach 
dekenał się na ziemiach tureckich.

Piszący te słowa znał Turcję przed­
wojenną i w  łych dniach m iał moż­
ność poznania Turcji dzisiejszej. Jak­
by dwa inne, zupełnie inne kraje! 
Turcja przedwojenna to obraz wstecz- 
mictwa, zacofania, zgn ilizny moralnej 
i bezwładu .politycznego. Turcja zaś 
dzisiejsza -— to demokratyczna., po­
stępowa, tętniąca, życiem i tężyzną 
narodową republika. W  tych kilku 
zdaniach m ieści się najbardziej istot- |

zawiesił je wszystkie, to doznawało 
sic wrażenia, że barwne motyle ob­
siadły ran piersi. Ma tych orderów 
siedemnaście.

Zaraz po przyjeździe otrzymaliśmy 
ciepłe pożywienie, a następnie umiesz 
czono nas w  małych pokojach, po dwu 
nastu ludzi w  każdym. Na drugi dzień 
rano zostaliśmy przedstawieni „Adju- 
tanterwi Szefow i", który zastał dowód­
cą mej kompanji. W ypytyw ał nas każ 
dego z osobna o narodowość, lata i za­
wód. Przy  mnie zatrzym ał się dłużej, 
możliwie dlatego, że byłem jedynym 
Polakiem  nowoprzybyłym, lub może 
ździw iły  go me młode lata. Kazał mi 
przyjść po przeglądzie do siebie. Był 
to duży zaszczyt dla mnie, jako łegjo­
nisty i  każdy m i zazdrościł.

O 16-tej godzinie udałem się do 
„Adiutanta Szefa". Mieszkał on w  bu­
dynku oficerskim, położonym w  po­
bliżu koszar. Znalazłam jego w izytów ­
kę i nieśmiało zapukałem do drzwi. 
Otworzył mi osobiście i  mówiąc po 
polsku, zaprosił do salonu. Uderzyły 
me oczy olbrzymie dywany, piękne 
zbroje, oraz rozmaite przedmioty po­
chodzenia arabskiego. Poraź pierwszy 
zobaczyłem strzelby arabskie, nabija­
ne srebrem i drogocennemi kamienia­
mi, tak ciężkie, że pomimo najlepszych 
chęci nie mogłem się. złożyć do strza­
łu, co „Adjutant S ze f" czyn ił bez naj­
mniejszego wysiłku.

Spędziłem bardzo m ile w ieczór na 
rozmowie o Polsce cudnej, dalekiej.... 
„.Szczęśliwy jesteś chłopcze —  rzekł 
mój gospodarz —  że żyłeś w  Wolnej 
Polsce, a ja marzę tylko-, bym Ją kie­
dyś, chociaż raz w  życiu zobaczył".

Kończę z tern, że w  najbliższym 
czasie przyszlę Ci ciąg dalszy wrażeń 
łegjonisty. Twój brat.

ny sens zmian, które przeżyła  i prze­
żyw a ciągle jeszcze dzisiejsza Turcja.

I gdy się patrzy dziś na .zmoderni­
zowane, europejskie stroje tureckie, 
gdy w id z i się uliczne szkoły, uczące 
staTych i młodych nowego, europej­
skiego alfabetu, gdy c zy ia  się wresz­
cie dzienniki tureckie, w ychodzące  
dziś w  europejskiej pisowni1 —  nie 
mdżtna doprawdy w yjść z poliziwu dla 
energii diziisiejszegcj dyktatom Turcji, 
Khemala-paszy, który kilkoma pociąg­
nięciam i potrafił zmurszałemu i zaco­
fanemu życiu  tureckiemu nadać zu­
pełnie inny, ożyw czy kierunek.

Khcmal-pasza umie jednak odpo­
w iednio kierować w ładzą, umie -silną 
•ręką trafić do istotnych cech charak- 
tery.slycznych swego narodu —  i dla- 
lego zw ycięża. I tak jeśli ktoś po- kur­
sie czytan ia  i pisania nie otrzyma 
świadectwa, wskazującego na postęp 
dodiatni, —  policja ściąga zeń wysoką 
grzywnę. Tak samo było z fezami. Za 
noszenie ich groził areszt i  kara pie­
niężna. W ydaw ać się może śmiesz- 
nem i przesadnem, że za takie nikłe 
przew inienia nakłada się w  postępo­
w ej Turcji tak wysokie k&ry.^Ale Khe- 
mal-pasza wie co- robi. Ludzie wscho­
du ulegają tylko wtedy, jeśli kieruje 
nimi żelazna dłoń. To też jest Khe- 
mal-pasza wychowawcą ostrym, a o 
wychowuje dobrze.

’ N ie tylko jednak saanemi karami

Każdego nowazaangaiżowanego le-

—• D om  jest podm inow any ! U c ieka j­
cie wszyscy!.

eiiio tmi
OBRAZKI Z DZISIEJSZEGO ŻYCIA TURCJI. —  PRZEDWOJENNA ZGNILIZNA —  A DZISIEJSZA TĘŻYZNA NA ­
RODOWA. — JAS RZĄDZI EHEM AL-PASZA? —  STUDENTKI NA UNIWERSYTECIE W  KONSTANTYNOPOLU  
—  PIERW SZA KOBIETA-ADWOKAT PRZED SĄDEM TURECKIM. —  PRZED DALSZEMI ZMIANAMI.
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utrwala Khemal-pa-sza nowe życie 
Turcji Pa trzy  on i dalej. I bak na 
koszt rządu tureckiego w ysian i zo­
stali zagranicę liczni, najwybitniejsi 
z  po-śrć-d młodego pokolenia tureckie­
go —  i c i wracając obecnie po dłuż­
szych studiach do kraju zajmują naj­
bardziej cd -pęw iić i' alne stanowiska i 
zatitnci.ą -się z energią do tworzenia 
nowych, zdrowych pojęć w  dziedzinie 
prawodawstwa, m edycyny, a nawet 
w  literaturze i sztuce.

Najsiln iej jednak stosunkowo uw y­
datnia się ewolucja, jaką przechodzi 
Turcja w  życiu kobiet tureckich. VY o- 
kreisie przedrewolucyjnym  nie posia­
dała Turczynka żadnych zgoła praw. 
Jedyną jej domeną było  gospodarstwo 
domowe. Z  pod w ładzy  ojca przecho­
dziła  kobieta turecka nod w ładzę mę­
ża. Mąż zas, gdy mu żona przestała się 
podobać, mógł dobierać zaraz inną. 
Przeprowadzenie rozwodu było najła­
tw iejszą rzeczą. W ystarczyło  jedylnie, 
by rmąż trzykrotnie w  obecności świad 
ków stw ierdził, iż nie chce | więc ej w i­
dzieć iw ej żony, a kobieta mm, siał a 
natychmiast opuścić dom. P o  rozwo­
dzie mógł mąż wspomagać żonę ma­
terialn ie —  ale alimentacja zależała 
ii ty lko od jego „w idzim is ię ". Prawo 
bowiem , surowe i przestarzałe, .zwra­
cało się przeciwko kobiecie. Poza do­
mem kobieta nie odgrywała dlatego 
żadnej roli. N ie za jm ow ała żadnych 
stanowisk, a  nawet na u licy  przesuwa 
ła  się tylko, jak pokorny cień, okryty 
zasłoną.

D zisiejszy przewrót przejaw ia  się 
tnie tylko w  tem, że kobiety zrzuciły 
zupełnie starodawne szaty i  p rzyw ­
dzia ły  europejskie suknie —  nie tylko 
znikła z  twarzy Turczynki zasłana, 
tak zw ana „ c z a r c z a f  i niewiasty sa­
me ukazywać się zaczęły  na ulicy, w  
kaw iarn i i na dancingu. Ale również w

życiu pubiiczner? kobieta turecka za­
jęła bardzo poważno etacasyyiskĄ. —
Dziś tysiące m łodych dziewcząt pra­
cuje -samodzielnie w Dankach, domach

handlowych i w  biurach państwowych, 
przyczem  cyfra ich rośnie z dnia na 
dzień i dochodzi do coTaz wyższych 
stanowisk.

Kowa rola kobiety ture:k:ej,
D< nu jeżono także kobiety Ido sta­

diów uniwersyteckich. I dziś m e ty l­
ko w  Konstantynopolu znaczną liczbę 
słuchaczów stanowią studentki, ale 
nadto zdolniejsze kobiety w ysyłane są 
przez rząd na s-tudja do Francji, A n ­
glii, Szwajcarji i Niem iec. Najw ym ow ­
niejszym  zaś dowodem, jak ko-biety 
tureckie -serjo pojmują swą pracę nau­
kową, jest fakt, iż  poświęcają się one 
na  uniwersytetach 'głównie studjo-m z 
dziedziny prawa i m edycyny. Toteż 
sporo Turczynek zdobyło już dyplo­
my naukowe, Szczególnem  wcięciem 
cieszą się lekarki i  nauczycielki. Jest 
także parę adVokatek. Te m iały tru­
dną i ciężką drogę ud zdobycia tytułu 
do wykonyw an ia zawodu. Na podanie 
do sądu otrzym yw ały początkowo ory­
ginalnie umotywowaną odnow ę: „N ie

dopuszcza się do praktyki adwokac 
kiej z powodu odrębnego sposobu m y­
ślenia kobiety odnośnie do wielu zja­
w isk życia..." Dziś zdobyły jednak 
Turczynłd i to stanowisko i  występo­
wanie kobiety w  roli obrońcy nie w y ­
wołuje już naw et takiej w rzaw y, ak 
dawniej.

P ierw szy proces, prowadzony przez 
kobietę b y ł naturalnie m elada sensa­
cją Konstantynopola. Gmach -sadu był 
przepełniony. Na ławach prasowych 
nie było m iejsca nawet na. . szpilkę. 
Sama -sprawa nie była ciekaw a: Cho- 

.dziło o -spadek, którego kobieta-adwo- 

kat zadała dla dziecka adoptowanego 

przeciw’ rodzonemu synow i. Sędzia o- 

kązał snj uiuzywiśoie rycerskim, gdyż 

wręczy! ald wokawse nie ty'ko bukiet

zwiatćw, lecz wyda! także korzystny 
dla niej wyrok.

W  tej chw ili dyskutowana jest ró­
wnież sprawa nadania kobietom tu­
reckim prawa głosowania w  wyborach 
do parlamentu i do c ia ł samorządo­
wych. N ie bra-j wpraw dzie p rzeciw ­
ników, którzy twierdzą, iż pomimo 
wszelkich zm ian przeważna część ko- 
hiet tureckich nie jest jeszcze należy­
cie uświadomio-na, tak, że prawo w y ­
borcze mogłoby w  rękach kobiet być 
zużytkowane d la  wrogich dzisiejsze­
mu rządow i celów  N ie mniej jednak 
nie ulega wątpliwości, że KhemaJ-pa- 
sza w  dalszych -swych zm ianach uko­
ronuje i tem dziełem  nowe życie  Tur­
cji. Jest bowiem dzifeiejszy dyktator 
Turcji człow iekiem  -o szerokich widno­
kręgach, i  nie zaniedbuje dn żadnej 
sposobności, byle Tuicję podnieść do 
najwyższego poziomm postępu kultury 
i cywilizacji. Na tej drodze szuka bo­
wiem  Khem al-pasza nowej potęgi 
Turcji zarówno na ziem iach tureckich, 
jak i w całym  świecie politycznym .

Czem Jest właściwie sen?
N O W E  iD-ZlELO N A U K O W E  N A Ś W IE T L A  W S Z E C H S T R O N N IE  T E N  C IE K A W Y  P R  O PLE M . —  P O . 

G L Ą D Y  Z N A N E G O  P S Y C H O L O G A  W IE D E Ń S K IE G O  P O T Z L A .

W iedeń, w  paź-azierniku. 
( jp .)  Zagadnienie snu zajm uje  

żywo -świat naukowy, a ciągle po­
wstające nowe teorj-e co do biolo­

g icznej jak  i psychologicznej natury 
lego stanu. Obecnie wyszła w  M o­
nach jum  książka, wydana przez zna 
ne-go w  kolach medycznych -uczone­
go dr. iSarasomi p. t. ,Sen“, w  której 
najwybitniejsi specjaliści w y p o w ia ­
dają się w  sposób naukowy o tym  
problem '

Niezwykle zajm ujące pogilądy na 
kwesl ję snu w ypow iada w  tem dzie­
le wiedeński prydhja-tra prof. Potzl.

Psychologowie —  miówi prof. 
Pótz-1 —  dzielą -proces snu n; kilka 
poszczególnych faz, lunięcie, lelek: 
sen, połączony z m arzeniam i senne- 
mi, głęboki sen i przebudzenie. Do 
lego jednak trzelba d-oł-ączyć jako 
czynniki niemniej ważne, -przyspo­
sobienie do snu 'ze strony psydholo- 
igicznej.

Prof. -Potzl związek między’ przy- 
spos-i hieniem  do snu a -marzeniami 
senne-mi u jm uje zgodnie z teoriami

Freuda, poczem powołuje się na je ­
go w łasne słowa: „Bjol-ogicznem za ­
m ierzeniem snu jest wrypoczy-nek, 
jego psycholo-giczneim zam ierze­
niem jest oddzielenie się e-d św ;ata 
zewnętrznego. -Nasz stc-sunek do 
św iata zewnętrznego, na który tak 
niech-ętn-ie przychodzimy sprawia-, 
że nie możemyr w  nim  hez przerwy  
pozostawać. Z tego powodu staram y  
się wycofać cza-sowo do stanu, w  ja  
kim  byliśm y przed urodzeniem, a 
”  ięc w  lenie matki. W  tej tendencji 
stwarzam y sobie przynajm niej moż 
liw ie podobne warunki; ciepło, cierni 
itość i braik podniet zewnętrznych. 
Niektórzy nawet zw ija ją  się w  kłę­
bek i 'przyjm ują we śnie zupełnie: 
podobne -położenie, jak  w  łonie 
maiki. W yT-glląda to tak, ja-khy czło­
wiek w czasie snu tylko- w  2/3 pozo­
stawał na świecie a  w  1/3 jeszcze 
nieurodiony. Każde przebudzenie 
równa się nowem u przyjściu na 
świat".

Z  powyższego cytatu wyciąga dr. 
Pólzl wniosek, że Freudowskie u ję-

Przygód’/ lord s-dziwaki
Z W O L E N N IK  ST Y R O ŻY T N Y C H  Z W Y C Z A J Ó W  I O B Y C Z A J Ó W  SZK O C K IC H .

iMY&LY. —  IG R A Ł , A ź  S IĘ  D O IG R A Ł .
Z W A R IO W A N E  PO -

Londyn, w październiku.
( = )  Onegdaj zm arł w  więzieniu 

51-letni lord Artur Berqude, w ła ­
ścicieli olbrzymich dóbr w  Szkocji, 
jeden z największych m agnatów an  
gielslkich, człowiek, którego życie 
(było

istnym romansem.
W  związku z tą iśmi-e-rcią zamiesz­
czają dzienniki londyńskie obszer­
ne nekrologi, zaw ierające mnóstwo 
ciekawych szczegółów z życia tege 
dziwaka.

Lord  Berquile by ł zapalonym  zw o  
lennikiem starożytnych obyczajów  
i zw yczajów  szkock:ch. Pewnego  
dnia, doznawszy przykrego zawodu  
miłosnego (dow iedział się, że marzt

(D o  ryciny na str. 1).

czona, zapewniająca go o  swej m i - 
kiści, kocha -naprawTdę -Innego) po­
stanowił pieszo wędrować po Szko­
cji w  stroju narodowym , a to —  w  
oryginalnym  celu. Oto chciał wT ten 
sposób
propagować osobiście d aw n ą  poezję 

i muzykę szkocką, 
śpiewając -starożytne piosenki, oraz 
przygrywając na kobzie.

Po  roku takiej wędrówki, sprzy­
krzyła mu się ona. a wówczas lord  
chwycił się jakiegoś innego pom y­
słu, który niebawem także porzucił 
dla nowego dziwmclwa. Wreszcie  
w padł na ideę, świadczącą, .iż chyba  
i ego w ładze um ysłowe m usiały n ie ­
co szwank- wać. Oto oostanow ił

przywrócić tradycje średniowiecz­
nych ,jRauibriUerów“ szkockich i 
slamąl na czele szajki opryszików. 

W raz  z tą czeredą w ędrow ał po ca­
łej Szkocji, napadając na snokoj- 
nvdh obywateli. Napraw dę nie czyr- 
nił im -n-ic złego, kończyło sję tylko 
na przestrachu.

W ładze  'bezpieczcńs'wa zaintere 
sowmły się iednak tym zw u -jo w a -  
nyim Donkiszotem, uwięziono go i 

skazano na kilka lat więzienia. • 
Tam  am arl w łaśnie niedawno, a  ca­
ły -m a ją lek zap.sał pewnem u w spół­
towarzyszowi niedoli,, który okazy­
w ał m u w iele współczucia i darzył 
swą przy jaźn ią

I lią

cie snu psychologiczne zupemie s,ę 
zgadza z w yn ikam i biologicznych  
badań. -Najważniejsze teorje stwier­
dzają również, że aretywna strona 
snu polega na pragnieniu wycofania  
się z życia.

Przy om awianiu psychicznej stro 
ny lego problemu —  zauważa dr. 
Pót-zl —  powstaje trudność z pow o ­
du niedoskonałości ludzkiej m owy, 
która nie m a innego określenia na 
wyrażenie woli zaśnięcia jak  „aktyw  
ność“. Chodzi więc o to, jak i jest sto 
sunek w oli do przysposbienia sen­
nego? JakoUwtek cały ceremoniał 
snu zaw iera szereg reakcyj, posiada 
ją-cych pozory ak low  woli, to jednak 
jest rzeczą niem ożliwą za pomocą 
woli bezpośrednio i „aktyw nie" spro 
wadzić sen.

„Chce mi -się spać" —  określa na- 
;za m ow a zaistniały falki psycholo­
giczny. Jednak nie jest rzeczą możli 
w ą nakazać isokie bezpośrednio sen. 
Przec-iwn-e, wysiłek wroli w  tym kie 
runk-u w yw ołu je  często-, zwłaszcza 
u cierpiących bezsenność nerw ow ­
ców, wpro-st przeciwny skutek. Im  
więcej nakazują -sobie sen, tem b a r ­
dzie i on od nich ucieka.

Fakt ten m a wTażne znaczenie 
przy psych-oteraupelycznem w p ły ­
waniu na sen: Jak wiadomo, m-ożna 
działać korzystnie w  tym kierunku 
przez suggestję hypnotyczną, ale nie 
p-rzez rozkaz 'bezpośredni. Sprow a­
dzić -sen udaje się raczej p-rzez pe­
wnego irodiajr odciążenie woli i 
zwrócenie je j w  innym kierunku; 
m ianowicie na odsunięcie tych czyn 
ników, które stanowią przeszkodę 
dla snu. W  h m  wypadku w y tw a ­
rza wola obrazy, w pływ ające ko­
rzystnie na- uśpienie.

Dzieło, wydane obecnie w  M o- 
nachjum, przyczyni się bezwątpie- 
nia  w  w ydatny sposób do rozświetlę 
nia tego ważnego problemu, jakim  
jest sen tak z punktu widzenia b jo -  
logiczn-ego jak  i psychologicznego.

Pap erajcie Lżgę 
morską i rzecznął
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FROF. ŻE LE Ń SriiiG O .

I  wów, 19 października, 
mokra bieżącym oiilja dziesięć 

liat od pcwatamiia Lwuwidkiego 
7i„m>zfeu Oki ęgowcgo Piłki No- 
żnaj, najstarsze i i  najbogatszej 
czynnej magMTiakary 'aportowej 
we izwuwiie. W  okresie two.rzcnua 
i  krystaktaowraiia się 'mich; u spor­
towego iw Pdllsice odegrali L. Z. O. 
P. N. wythiltną rolę, n ie tylko na 
dbrzarze Lw ow a, lecz również na 
całym  terenie Wschodniej Mało 
.polski tak w rozwoju p iłk i nn- 
anieó, ja.k i innych galęza sportu.

W tztwjąiziku ® jubileuszem diziie- 
sięcroileeia otrzymujemy od p. 
pnof. T. Dręgłewiiicza, długo Letnie­
go i  Mardlzo 'Zastażonego pre.zeisa 
LZOPN-u, biorącego udział w  .pra­
cy Związku cd ^zosai jago stw-u 
Bizonia, zarys hiistonji i dzshłalmo- 
śeii LZOBN-tu, który poniżej poda­
jemy,

I.
L. Z. O P  N powisISaje we Lw o­

w ie ja to  Zwii^aek Oktręgowy. obejmu 
H-cy tezy W ojewództwa Małopolski 
Wschodniej, Kij. ftwowakie®o, stamtisla- 
wowskiego i  tarnopolskiego, z lem jed­
nakże, że zachodnie pow iaty wolje 
wótdiztwia 11 wiowlskiago po rzekę San 
przyłączono do. krakowskiego Związku 
okręgowego. Teren ziwriąizku obejmo­
w a ł ta-ajbaruciej '■u'szczane wcyną ob­
szary, na kltórycłi .z wyjątkiem  isamego 
Lwown ruch sportowy zupełnie tsa- 
mari.

Rok 1919 jest rokiem organizacji 
naczelnych willa d-z gpoT.owycli, jak 
ponadego Związku lehtoatlatycUmsga 
i Polskiego Zlwrązka P iłk i Noiżmsj. Pior- 
wigzy z siedzibą w e Lwwwie, drugii w  
Krakowie, w  miastach, które pod wtziglę 
dem sportowym w  tym  czasie -stały 
baird.zo wysoko, mając długoletnią tra­
dycją aport owo - organizacyjną i silą 
rzeczy musiały wiziąć w  swoje ręce ca ­
łą pracę zorganizc.wania sposrtu na ca­
łym terem" 3 RzeozyposipcMtei.

Trudności b y ły  bardzo w ielkie Na 
południowym wschodzie Polski trwały 
jeszcze w ałk i e  Ukraińcami, następnie 
na całym  wschodzie najazd nawały 
bolszewickiej. W szyscy sportowcy słu­
żą w  wojsku; wojsko w ięc jest tą osto­
ją., gdiziie sport znajduje pop/arcie, ofi 
cerowie ?ą w  olbrzymiej większości 
członkami! zarządów tak klubów, ja t o ­
też obu związków,

Celem zorganizowania Okręgowego 
Związku Piłki Nożnej zwołano po 
wstępnych pertraktacjach omami-a- 
„ j jn ?  W alne zgromadzenie dio gmachu

Sokola, jako jedynego stojącego do d y ­
spozycji dla celów  or@atoizacyjino-apor- 
towyich. Zebrali slję w ięc deflegaci klu­
bów: Cizaanycilii, Pogoni, Rowery, Spar 
ty, Lechiji-, Pollaniji (Pirlzemyśl) i  Ż. lv. 
Sportowego (dzisiejsza Uasmonaa). \Ta 
tern zabraniu przyjęzo Statut kraikow- 
skiegi* Związku z odpowiednimi zm ia­
nami i wyhrano izauziajd i\y następują­
cym składzie: Prozies1 dr. W ładysław  
IJojnacki, w iceprezesi dr. Kaz. W y ­
rzykowski i  iinż. Niewiadotirtski, sekre­
tarz dr. S-t. Dręgiewiciz, ozłonikowie, za­
rządu: Radwiańśkii, Noehir, Papius, dr 
Hibel, Hcpip, dr. Manmeir,, red. Lasko- 
wtMdoi; skarbnik- kpit. T. Jte-ęgAewłcz. 
do W ydziału gier: Fischer, kar i  <ziglo- 
3z.eń: We-cthller - W krzibowski —  po­
lecając zarządowi zorganizowanie tych 
w ydziałów  pmzez dokooptowainie człon 
tow , iakoteż stworzenie Okręgowego 
koilegjium. sędizłów.

W ybrany Zarząd irozpnicizął swą 
pracę bezizw(loczinde,_ powołując już na 
swem p e r  wszem posnedzenuu komisję 
egzamliiipcyjmą dla kandydatów sę- 
clztowr.ktoh w  składzie: przewodniczą­
c y  dr. Mann ar, członkowie kipt.. B.illor, 
poir. Iliipip i kpit. Diręigiewiciz Tad. Ró- 
winocjześnoe wsacizęto stoję zakładania 
kłuli ó w  r.pmitowy ch na p ruwinc j i , od­

nosząc się dr. dyu-ekc.yj tazkół śreidnile.h 
i aariządów 'gniazd isokoiiildh z  apelem 
onga ni z owiania dlmżym .piłki nożmej. 
Niabtęp'iiie aeaiizując ui hwałę W ałmego 
zgroinadzemiia, podzielono kłiuby na  kia 
sy, zaliczając o o k t e y  A : Pogoń, Ciaa1-- 
nycih, Re^mrę ń Polonijo,, do B.: Ż, K 
Sportowy (Hasmomeę), Lecbję, Spartę, 
Pogoń (Stryj). Rozpisano toż pienwisize 
'a-aTWBt o mistrzostwo okręgo we, kit6 
re się też rezpoczięły. Wyisyłaino te.ż w  
celach pru.jagam.dcwych łwowiskie dnu- 
żymy na prowincję, pnzyc,z'yniająic się 
d-o riO'Zl>aidlzenia nudhu sporitowieigo.. 
Rdizipocizęilo też pracę nad ewidencją 
graczy.

Następne >z rzedlu W alne .izigroma- 
dizenae wybiera now y zanząd, ‘na. które­
go czełe stalje red. Bton. Laskowintok:, 
w iceprazesaim dlr. T Diudiryik i dr, 9L 
Bręigiewiczi, skarbnik por.. Bereźn.icki, 
sekr. Zimimermann, prezes ' kol. sę­
dziów  kpt. Bilor, prez. iwydiz. giea i dy- 
sicyipiiiny kplt. Uręigieiwiiciz.

Powyi.ższy izarząd zaczął już rze- 
ezyiwi&cie pracę w  bardziej normal­
nych warnnitauh .(dlyczeń 19r21). L ic z ­
ba klubów wzrasta w  Ibardzc. szybki 
sposób, z  poieząitikciwycih 7, 'jest już w  
tymi ozaisiie póoąid 20. Rrzeprowadzono 
noumialnc misitrzioalf^ra, mistrzem Okrę

GDZIE ZMIFRZY  

Lwów, 19 października.

D/.iw o igod'z. 10.15 przedtootak icm 
wyijeżdiża itenżyna Pogoni pociągi om 
posjpibs^wym do Watrazawy, gdzie w 
dniu jutrzejszy m rozegra spotkanie o 
mistrzostwo ze stołeczną Leg ją.

W składzie 'drużyny, łwowskieu a 
(śt-iśle mówiąc w dśnji jej maptaidn, zajdą 
wobec Łointnzii Firacsa, poniesionej w  
spotkaniu z  ŁKS-em  pewne -miany.
1 tak miej),me Frarba na pr łącizinikn 
zajmie po dłuższej pauzie Blacz, który 
ostatnio przeszedł bardzo L‘5emzywny 
tre-ning. Zmiana zajdzie iróavnież na 
pozycji prawego skrzydłowego, którą 
obsadzi SłonetŁi. Pozatem grają w  na 
padeie Zimmer, Mauer i Szabakie- 
w icz, reszta drużyny pozostaje bez 
zmian.

W  obozie Pogoni panuje naogół 
pogodny nastrój; wszyscy gracze zda­
jąc sobie dokładnie sprawę z ciężkiego 
położenia w tabeli ligowej, wyjeżdżają 
do stolicy nhii w  zwycięstwo, które po­
zwoli im na wydostanie się z feralne­
go 13-go miejsca.

SI? Z  LE3J %.
Oibjektyiwniie rzecz (I)iorąc szanse 

Poigioni mimo. doibrej form y L eg ii nie 
są beznadziejne. Drużyna , ^esismi- 
S r z a f wykazała na ostatnich zaw o­
dach z  ŁRS-em  Wcalo dób.ą kondycję, 
a przede^v:9zyst'kiem w ielka ambicję. 
Ostoją Pogoni jest obecnie jaj Buija po- 
m.ocy z  niezsniozdciwanym Wacikien 
na czele. Również trójka ohronma 
„czerwono - niebieskich1' w ykazała  o- 
statnio n iezłą  forune, a Fichtel nawet 
był bardzo dolbr^m.

W  spotkaniu z  Legją dużo zależeć 
będzie od napadu Pogoni. Jeóli Bacz 
nie zaw iedzie i potrafi zgrać się z Zim 
merem, w ówczas o ,,funlkicijonowaniin“ 
tej liny  Pogoni mogą być jej zwolenni­
c y  spokojni.

W ielką też rolę odegra niewątpli­
w ie ambirja drużyny, która mając 
stale „p8dna“  dc bo^si wtarazalwakicb, 
dążyć będzie tym razem  do osiągnię­
cia sulkeesu. Dnużynie lwowskiej tb- 
warrysaą copatje jej licznych Zwo­
lenników, którzy z niepokojem oczeki­
wać będą w ieści z  W arszawy, _

gu zostaj" rK S. Pogoń. W  łym roiŁU 
wyjeżdża ą  tez iwowisude draży,..y Po­
goni i  Cizaumych na Gćrny ŚJąsL, p rzy­
czyniając isię dwemi zwyc^ęstwiam- nad 
memieckieimi drużynami w alr do 
podniescenia Jucha wśród PolaLów, do ­
wodząc Ślaz atom  Eaisuggerowamym 
dotychczas supremacją niemiecką', że 
spont pollstki umie iziwy iężać niiemiec- 
kie dnućyny i ‘to ima 'ilcb wllasnyim grtuc - 
cie.

Delegacja Okręgu w yjeżdżająca ne 
Wslme Zgreimiad:zm.a PcMriego Związ­
ku P. N. do Krakowa, jest głównym 
motonem na tydbże ffajromladzeniacb, 
będąc czyniniifcieirr iniŁcjatyfwy w rfWn- 
wach organdlzacyjnyich.

W  sitycuniu 1922 ima Waiineirr_ Zgro­
madzeniu now y Zanządi z  Ted. Bron. 
Lastowintokim jako prezesem, prof, 
Tad. Brągiewifczem i dr. Sft. Krucz­
kowskim jako wócepreizesami i  dr. M. 
Pe'(erem, por. Bereźniickitrr., dir. Kauf- 
manem, Nowosieiskiim, Finkeisteinem 
inż. Diudirykium,, Drobu'tem|. Wiięckierr. 
i Garbieniem jako ciztonKami zarządu. 
K iedy po raz  pierwiszy pojaw ia się 
wniosek przemiesienia siedziby P. Z. P. 
N  z  Knaliowa do W arszawy, i w n io­
sek ten ieslt nrzeż szereg iiat ponawia­
my, aż dopiero po szeireigiu iiaifc zcStał u- 
rzecizytwisbniony. W ówczas też rozpo­
częto starania ,u ©miny miasta Lw o­
wa. celem uzyskania łeremu ma boiakr 
związkowe; rówinież wltetdy ptrauszonó • 
myśli wydawania własnero azaarrn- 
smn jako' organu oficjalnego.

Prace rozpoczęły się normalnie,- 
prizaprowadźono iszereg zmian sdainito- 
wych i nirganizacj jnych, ipowiSląły już 
pełne klasy A, B, C, zw iązek  obejmiuje 
już około 5C Mnbów 'lioizinzuconych po 
calłyim terenie tnzcch wojewódalwi. 
fiefcwenoia publiczności wzrasta agr„- 
mnie, szczególnie na zawodach mięav.y 
mia«lewych Lwów —  Kraków, rozgry­
wanych od raku 1911 o puhar pnolf. Ln- 
d wika Żeleńskieno. ■wznowionych po 
przerwie wojennej. .Tednak pogodne 
M Prumik' pracy zostają zakłócone re zy ­
gnacją pireizesa La.ikowinjckiego- i  człon ; 
ków zarzadu, należących do klubu 
Ozarnych. Zwołane z konieczności 
Nadzwyczajne Watne Zgr-..m,adizenlie w
li.pcu 1922 roikiu, kilóire po dość burzli- 
wem  nrzeibiegu wybrało na prezesa dr. 
Czesława Nieduistzyniskiego, pod którę-.^ 
go p'roize®u'rą pozostaje zw iązek j  w  na­
stępnym roku 1923. W  tym roku po 
raz p ierw szy pojawia silę myśl utr. o- 
rzeni? it. z  w, klasy państeawei, k ra 
aśtatecizniie zostaje zrealiizoi^ana w  dzi­

siejszej Lidze.
Prof. Tadeusz D rę^w & cz
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Wisła - Czarni
grają jutro przed południem.

L w ó w , 19. października.
W  dniu Jutrzejszym rozegrane zo­

staną w  parku sportowym Czarnych 
zawody piłkarskie miięC-zy krakowską 
W isłą a drużyną Czarnych, które dla 
tegorocznego mistrzostwa L igi 'mieć 
będą pierwszorzędne znaczenie. Staw­
ka jest dla ohn drużyn, bardzo wążną, 
toteż oczekiwać należy gry zaciętej, 
która przysporzy publiczności wicie, 
niecodziennych emotryj.

Gaście krakowscy potknąwszy się 
ostatnio na stołecznej Legji, dążyć bę­
dą niewątpliwie pełną parą do zdoby­
cia cennych punktów, które wzmocnią 
ich stanowisko w  tabeli, oraz zbliżą 
do upragnionego celu, tj. do zdobycia 
zaszczytnego tytułu trzykrotnego mi­
strza Ligi.

Z drugiej strony na uzyskaniu tych 
punktów niemniej zależy gospodarzom, 
którzy na wypadek sukcesu zapewnią 
sobie byt w  szeregach L igi na rok 
przyszły. Sytuacja Czarnych w  razie 
klęski w  dalszym ciągu będzie nie­
pewną, przyczem wyjaśnienie przy­
niesie dopiero spotkanie Pogoń— Czar­
ni, które rozegrane zostanie w  przy­
szłą niedzielę.

Szanse jutrzejszego spotkania są 
bezsprzecznie .po stronifi Wisły, o któ­
re] wairtości niejednokrotnie publicz­
ność lwowska miała sposobność się 
przekonać. W isła jest zespołem wyrów  
nanym, twardym i bojowym, a przede- 
wszystkiem umiejącym rozłożyć swe 
sdły na całe 90 minut spotkania. 
Ostatnia jej klęska z Legją (0:1) była 
spowodowana przedewszystkiem nie­
dyspozycją napada, w  którym zresztą 
w  miejsce Kowalskiego i Czulaka grało 
dwu rezerwowych.

Do Lw ow a zjeżdża W isła w  swym 
najsilniejszym składzie z Keymanem 
i Balcerem w  ataku oraz z reprezen­
tacyjną linią pomocy (bracia Kotlar- 
ezykow ie i Makowski), która w  m ię­
dzypaństwowe m spotkaniu z  Augtrją 
w  Gracu głównie przyczyniła się do 
sukcesu Polski. Również i pozostali 
gracze W isły  są znan.i z  jak najlepszej 
strony. W  obronie nadzwyczaj pewnie 
i  przytomnie gra Pyqhowski, a bram­
karz Koźmin należy do najlepszych 
w  kraju.

Z  działa! m ś i Oiir. Z  w. 
6 er S w rt.

Lwów, 19. października.
L . O. Z. G. t>. urządza turniej p iłk i 

ręcznej dnia 26  ̂ i  27 hm. o nagrodę (ik r. 

Urzędu w ych , l iz .  Tu rn ie j odbędzie  s;ę 

na boisku sportowem 19. pp. Zgłoszen ia 
do dnia 19. hm. włącznie kiero-wać do 

sekretarjatu .
Zwjązek w zyw a  kluby do rozgryw an ia  

p rzy jacie lsk ich  zaw od ów  jaknajczęścicj, 

celem  podniesienia poziom u gry . K lub 
w ykazu ją cy  s ię największą ilością roze­
granych zawodów z różn ym i k lubam i O- 

kręgu, otrzym u je  jako premję dyplom, 
cwent. nagrodę. W szelk ie  zaw ody i spra­

wozdania z tychże należy zgłaszać w  se- 
kretarjacie dla ew idencji.

Zw iązek  zorgan izow a ł Kolegjum Sę­
dziów pod przew odnictw em  por. Szopiń- 

skliego, k tó re  w zyw a  kandydatów  na sę­

d z ió w  by zg łaszali się do egzam inu sę­
dziow skiego. Zgłoszen ia pisemne składać 
należy na ręce por. Szopińskego, D , O. 
K. V I., Ośr. W . F. plac Bernardyński fi.

Czarni przeciwstawić będą mogli 
W iśle głównie ambicję i wielką ofiar­
ność, której z pewnością w  talk waż- 
neni spotkaniu w  ich drużynie nie 
zabraknie. Od linji ataku gospodarzy, 
która wobec braku Reym ana grać bę­
dzie w  zestawieniu: Piłat, Sawka, Na-

stula, Czyżewski, Ostrowski, za leżeć 
będzie w  p ierw szym  rzędz ie  po-wodze-

Do pomocy i obrony Gazrnych mamy 
naogćt dość zaufa p.ia, również K ra­
sicki w  bramce, o ile opanuje swe 
nerwy, powinien stanąć na wysokości 
zadania.

Reasumując, stwierdzamy, że zw y­
cięstwo Czarnych, ewentualnie wynik 
rem isowy^leży w  granicach możliwo­
ści, loteż drużyna Czarnych winna

nie Czarnych. Jeśli piątce tej, k iero- J w ydać ze siebie maksimum wysiłku, 
w an ej po d łuższej p rzerw ie  p rzez N a- j by wreszcie przerwać nieszczęsną
stulę, uda się przełam ać lin je doten- 
zyw n e  gości, ewentualny sukces Czar­
nych przybrać może realne kształty.

„p a ssę " siedmiu, ostatnio poniesionych 
klęsk.

8201 t t O l e j l Z i O I  10 L l l l l M .
Lwów, 19. października.

B ieg na przeła j .Wmeku N o w ego " or-, 

ganizowauy przez LO ZL A . odbędzie  się 

Unia 3. listopada br. o godz, 10 przedpoi. 
T rasa p row adzić  będzie przez teren kle- 
parowskij, start i m eta obok placu ć w i­

czeń „D ro ru ", ul. Wolniość 23. D ługość 

trasy dla senjnrów około 5000 ni., d !u 

juniorów  3500 ni., dla pań 1500 m. iSfur- 
tow ać m ogą jed yn ie  zaw odn icy k lubów  

zrzeszanych w  L O Z L A ,

Obok zaw odów  drużynow ych  w biegu 

na przeła j odbyw a ją  się rów nocześn ie za ­
w od y  jednostkow e d la sen jorów  w  d z ie ­

sięciu grupach, a to:

I. Piłkarze klas A i B (L iga  państw, 

okręg, i 1-sza.
II. Piłkarze klasy C, Kategorjc wieko­

we ,’a ‘‘ (21— 34 lat).
III. Zwycięscy.
IV. Ci, którzy nic zajęli nigdy jcduc- 

iio  z pierwszych miejsc.
V . Katcgorja wiekowa , B "  (19 i 2° 

lat).
VI. W ojskow i pułków zrzeszonych w  

LO ZLA .
V II. Członkowie przysposobienia w o j­

skowego. harcerze i Sokol’

B IE G  N A PR ZE ŁA J  „W IE K U  N O W E G O 1*

V III. Itoholnicy.
IX. Policja Państw.
X. Zawodnicy prowincjonalni.

Następnie grupa „Junjorów1* j pań.

Zgłoszen ia nadsyłać należy na adres 
sckretarjatu : Ignacy Chigcr, Lwów , Ja­
giellońska 16. do dnia 26. października
n ajpóźn ie j. Zaw odn icy zostaną dnia 27. 

bm. w ylosow ani. K luby otrzym a ją dliia 
28 bm  num ery k o le jn ośc i na starcie^ 

które należy rozd zie lić  zaw odnikom  N u ­

m ery należy przyp inać na przodzie lo  
szulki. Prócz num erów  otrzym u ją  zawód 

n icy po d w ie  tekturki, zaopatrzone w  nu 
m er zawiodmika, które należy wrzucać po 
jedn ej do kosza na każdym  punkcie kon ­

trolnym . Zgłoszeń po 20. hm, b ezw zg lęd ­

nie p rzy ją ć  nie będzie można, w zyw a  się 
przeto  k luby, by w e  w łasnym  interesie 

term inu zg łoszeń  dotrzym ały.

P rzy  zgłoszeniach w yraźn ie  oznaczyć 

kalegorję, gdyż ty lko  w  wiej będzie  m o ż­
na zdobyć nagrodę. Zarząd L O Z L A  za ­

strzega sob ie jednak praw o przestaw ia­

nia zaw odn ików , o ile  są zg łoszen i w 

grupach n ieodpow iedn ich  do grup m 

przysługu jących .

W  każdej kategnrji przypada dla p

Jubileuszowe za w o d y
strzeleckie Lech|F»

Lwów, 19. października.

Sekcja strzelecka LKS. Leohja u- 
rządza z okazji jubileuszu 25-lecia isl- 
nienia klubu w  dnin 27. pażdss. br. o 
godz. 9-tej na strzelnicy garnizonowej 
we Lw ow ie zaw o dy  strzeleckie dla pań 
i panów z broni długiej typu wojsko- i

wego i broni małokalibrowej.
Zgłoszenia zawodników przyjmuje 

się do dnia £S. paźdz. br. godz. 20 (w 
sdkrelarjacie) LKS. Lcclija .przy ul. 
Rutowskiogo 1. 23, JTT. p., gdzie1 jest 
też do przejrzenia regulamin zawodów.

Wpisowe od zawodnika 1 z).

i9m  żołnierza polsk. w Przemyilu
STANOW I POW AŻNĄ

(Od naszego k

Przemyśl, w  październiku.
Niie wszyscy Przemyślanie wiedzą, 

że posiadają już Dom żołnierza pol­
skiego bodaj że największy i najoka­
zalszy w  Polsce. Rozporządza on wspa­
niałą zimową halą sportową, w  której 
w  porze słotnej i zimowej odbywać się 
będą. treningi Idkkoatlotyczne (biegi 
krótkie, skoki i rzuty), gimnastyka i 
gry sportowe, hala bowiem zaopatrzo­
na jest we wszystkie urządzenia do 
gier i sportów. Odtąd wiięc kluby, któ­
re racjonalnie zechcą uprawiać w y ­
chowanie fizyczne, nic będą zmuszone 
de długotrwałej przerwy zimowej.

Dla potrzeb ćwiczących urządzone 
są szatnie i nowoczesne natryski. Nad 
halą znajduje się plaża dla kąpieli sło­
necznych. Buduje się też krytą strzel­
nice małokalibrową, która w  niedtu-

FLACÓWKĘ SPORTOWĄ.
orespondenta ) 

gim czasie zostanie oddana do użytku 
publicznego.

Hala połączona jest z w łaściwym  
domem żołnierza, poświęconym nauce 
i rozrywce. Stanie tam niebawem sala 
teatralna, oddana już jest do użytku 
publicznego czytelnia sportowa, zaopa­
trzona w  pisma i książki z różnych 
dziedzin sportu. Całe to wspaniałe 
dzieło zawdzięcza Przem yśl inicjaty­
w ie i ogromnej pracy kpt. Dysizkietwi- 
cza, który nde zrażając się ni-ezwykłe- 
m i trudnościami, umiał znaleźć drogi 
do ofiarności miejscowego społeczeń­
stwa, nie uchylającego się mimo tru­
dnych warunków gospodarczych od 
świadczeń na cel tak piękny i potrafił 
z niczego prawie stworzyć rzecz na­
prawdę imponującą, M. Br.

ciii p ierw szych  5 żetonów, o ile  sta iM - 

watr w  n iej p rzyn a jm n ie j 10-ciu zaw od ­
n ików ; w  razie  zaś m n ie jszej ilości star­

tu jących nagród jest m niej, a to w  sto­

sunku 1/2. N agrodę drużynow ą s ta in w ią  
plakiety dla czterech pierwszych drużyn, 

oraz nagroda wędrowna dla pjcrwgz :j. 
W  zawodach j, ich prow adzen iu  oh >w ą 

żu ją  p rzep isy P Z L A . W szystk ie  z g i ń t -  
nia są pisemne, zaw ierać m ają nast. ui- 
brykii: liczbę porządkow ą, im ię i nazw i­
sko, w iek . klub lub stow arzyszen ie ; g*a- 

szającc, kategorja , w  k tó re j s ta .lu je  

L przynależność do drużyn y D ołączyć na 
leży  kartę badania lekarskiego, zez w d a ­
jącego na udział czynny w  biegu

W p isow e  od drużyn y męskiej zt. 4. 
żeńskiej 2.50 z!., od zgłoszeń jedno ,!!; i- 

wych  50 gr.. składać należy rów norze  

śnie ze zg łoszeniem . Zgłoszen ia  bez w j ła 

ty wp isow ego uważane będą za n ie ­
ważne

Drużyna męska składa się z 8 min 
zawodników, o kole jności drużyiy  de­
cydu ją punkty zdobyte  przez G-ciu, Cr u 
żyna żeńska z 5-eiu zawodniczek, punki/ 

liczy  się ty lko  trzem zawodnie ikon;

W szystk im  zaw odn ikom  powyżej k t 
35 za licza się za zdobyte  nnejs-a ,-lyr>ie 

połow ę punktów, pozu lem  otrzym u ją  ]'ra- 

m jątkow ą odznakę srebrną. Ilość *.yih 

up rzyw ile jow an ych  zaw odn ików  m e  rr„o. 

że przekraczać dwóch w drużyn ie.
K luby cwent zaw odn icy, k tórzy  tycli 

fo im a ln ośc i w y że j podanych m e w y j e l- 

nią, do biegu dopuszczen i n ie  będą.
K luby odpow iedzia lne są za zw ro t do­

starczonych im num erów  i tekturek.

Zarząd L O Z L A  w zyw a  wszystkich  

swych członków  ze  L w o w a  i  p row incji 

do w z ięc ia  udziału w  tym  biegu ; do 

wczesnego zgłaszan ia zaw odn ików  Jnne 

zaś k luby i tow arzystw a n ienależące do 
L O Z L A  w zyw a  się do w stąpien ia do 

Zw iązku  j  to we w łasnym  interesie, 
w sze lk ie  bow iem  im prezy lekk oatle tycz­

ne dostępne będą jedyne d la członków  

L O Z L A .

Ignacy Chigcr, sekretarz.

R óżsie *
Sekcja kolarska LKS. Potjoń orga­

nizuje w  niedzielę 20 bm. zawody ko­
larskie na szosie śtryjskiej, z okazji 
zamknięcia sezoniu.

Na program złożą się bie-gi: a) 30 
kim. z pólm. dla licenc.; b) 10 kim. 
dfla m łodzieży sz'k. śt. i P. W .; c) 
sorath 1000 mbr. (czas na osŁ 200 m.) 
systemem torowym.

Zawody odbędą się przedpołu­
dniem, wobec nieotrzymania jednak 
oficjalnego tkoimiunikaitu. dokładnego 
terminu podać nie możemy.

Lechja wyjechała do Lublina, gdzie 
rozegra j-utro decydnijącc spotkanie o 
wejście do Ligii z  9 TAG-ern z Siedlec, 

——o--- -
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REDAKCJA B E Z W A R U N K O W O  M ANU­
SK R YPTÓ W  N IE  ZW R ACA.

_ — *3
TEATK  W IE L K I:

Sobola, 19. październ ika  o godz. 3.30 
„Spazm y m odne", przedstaw ien ie dla 
m łodzieży szkoraiej.

Sobota, 19. pazda iem ika  o  godz. 7.30 
.,To m ożesz o p o w ia d a ć 's w o je j babci“ , 
w ielka rew ja  H . Zb ierzc liow sk iego  w  22 
obrazach.

N iedzie la , 20. październ  o  godz. 3.30 
„C odzienn ie  o 5 -te j".

N iedziela , 20. październ . o godz 7.30 
„T o  m ożesz opow iadać sw o je j babci 
W ie lk a  rew ja  H . Zbierzcliow-skiego w  22 
obrazach.

PoMiedznałek, 21 październ ika o godz
7.30 w . „ T o  m ożesz opow iadać sw o je j 
babci“  W ie lk a  rew ja  H. Zh ierzchowgkie- 
go w  22 obrazach.

W to rek , 22 październ ika  o godz. 7.30 
„P roces  M ary  Dugań*.

*
TEATR  M AŁY*

Sobota, 19. październ ika o godz. 7 30 
„P roces  M ary D ugan".

N iedziela , 20 październ  o godz. 3.30 
.,Proces M ary  Dugan“ .

N iedziela , 20. październ . o godz. 7.30 
..P roces M ary  D ugan".

Pon iedzia łek , 21 październ ika o godz, 
7 30 w  ,Radość Ku-chani-a", występ M. 
G orczyńskiej.

W to rek , 22 październ ika o godz. 7.30 
„R adość  K och an ia " wyst. M . G orczyń ­
skiej.

■*
Czwartkowa premjera rcw ji H enryka 

Zbiierzchowskilogo spotkała się z entu 
zjustycznem  p rzy jęc iem  u pub.]iiczności:-, 
która, dała w yraz sw ego F  zadow olen ia, 
darząc k ażdy obraz g-orarem-i oklaskami- 
i zgotow ała  serdeczną ow ację  cieszącemu 
s-ię n iezw yk łą  popularnością w  naszem 
m ieście au torow i W obec tak n iebyw a­
łego p ow odzen ia  i n ieustannego po-pj tu 
na b ilety, rew ia  Zhierzcho-wskiego. „T o  
m ozesz opow iadań  sw o je j b ab ci" stała S ię  

n iezaprzeczen io  p rzebo jem  sezonu tc.a- 
tra-negio i n:iewątp]-i)wve n ie prędko z e j­
dzie  z repertuaru  Teatru  W ie lk iego

„Spazmy modne" arcydzie ło  W o jc ie ­
cha Bogusław skiego, ukaże sd,ę po raZ o- 
statni na przedstaw ien iu  popołudn iowem  
specja ln ie d la  m łodziieży szkolnej po ce­
nach najn iższych . W  przedstaw ien iu  u- 
dzi-ał b iorą  w  g łów nych  rolach pp Mala- 
now icz, Poraska, Dobrzański, Guttner, 
Kw iatkoiwski i Szyndler.

Najpiękniejsza artystka stolicy p Ma- 
r ja  Gorczyńska w ystąp i w raz ze swoim  
zespołem , składającym  się z p ierw szo ­
rzędnych  sil teatrów  w arszaw sk ich, w  T e  
atrze M ałym  ty lko  tr zy  ra zy  t j. dn ia 21. 
22. i 23. bm w  znakom itej swej k reac ji 
w  kom edjs „R adość kochan ia" Verneu- 
itla. B ędzie  to  rzadka oka zja  ujrzeniia 
te j gw iazd y  sceny m ie jsk ie j -warszaw­
skiej, k tóre j o lśn iew a jąca  uroda, szyk 
iśaie warszawski., p o ryw a ją cy  w dzięk  o- 
raz zywńołowy ta len t w ysunęły ją  w  o- 
statnich paru latach na czo ło  zespołu 
tea trów  N a rodow ego  i  L e tn iego  N a jm o­
dniejsze toa lety  pochodzące od n a jlep ­
szych firm  warszaw sk ich  tw o rzą  stoso­
w ne tło  dla, u roczej artystk i. Partneram i 
p. M arji G orczyńskie j są pp. Bay-Ry- 
dzew ski, M acherski, Sokołow ska j  inni. 
Na te a trakcy jn e  przedstaw ien ia  zn iżk i 
pozosta ły  w ażne

Z Teatru M ałego. N .eb j-w ałym  sukce­
sem  cieszy się w  dalszym  ciągu sensa­
cy jn a  sztuka V e illa ra  „P roces  M ary Du- 
gan", skupia jąca tłum nie szukającą sil­
nych w rażeń  publiczność, na p rzedsta­
w i  "ia ch  w  T ea trze  M ałym  Fascynu jąca 
treść sztuki- oraz doskonała  gra artystów  
zapew n ią je j  jeszcze d ługie pow odzen ie  
w obec czego sztuka ta grana b ęd z 'e  dziś. 
i  ju tro  dwukrotn ie, a w e w torek ukaże 

na scenie T eatru  W ie lk iego ,
*

REPERTUAR K INOTEATR OW I 
™lPOLLO: „M iiasto m iłośc i"
CASINO : „Złote Piekło".
C H IM E R A : „C za r  grzechu ". 
CO LO SSEU M : .Naszyjn ik  R am on y".

i :  ’ P r aw o M łodośc i". 
Ł ^ | ó M O R C A N A : „S zecherezada".
®  • * R ffIK : .Trzykrotne wesele".
L E W : „Książę student".

CS3M!wy a r a  matrymonialny.
„DRW IĄCO" CZF „SERIO". —  ORYG INALNY POKYSŁ "R ZEC E  MŁODOCIANYCH GF.ACYJ. —  PRZYKRY EPI-

LOG WESOŁEJ AFERY.

Paryż, w  październiku.
( = )  W jud-nym z  dzienników  pa­

ryskich ukazaił się niedawno w  rubry­
ce ogłoszeń anons TnaiŁrytałctnjalny na- 
i tępuiąpcj treści: Młode, przystojne
panie z posagiem poślubią panów do 
lat 40. Irtc-ligenŁni, bezrobotni mają 
pierwszeństwo. Zgłoszenia d'o Adm ini­

stracji pod: „3 gracje",
OczywJsia, iż w ielu  interesowa­

nych m ężczyzn, p rzeczytaw szy ów 
anoiiis, w zruszyło ram ionam i i  m-ach- 
nęio ręką, przypuszczając, iż  chodzi 
tutaj o

niemądry żart czy też waiwną 
miibtyfikację,

Mimo lo  jednak zn-alazła -się spora 
ilość takich, którzy nie mając nic do 
st-racenia (próbowali szczęsca’’ i  zgło­
sili się pod wskazaną szyitą

I n-ie zaw iedli się. Okazało 3:e. bo­
wiem, że anon-s w cale nie był „kaw a­
łem ", lecz odzw ierciedlał istotny stan 
rzeczy Oto trzy  młode panienki, s io­
stry: Elżbieta, Dora i  Anpa Brnke, u 
kccbane córki ni-ezmiern-ie bogatego 
przemysłowca londyńskiego, osóbki -o 
baT-dz-o czułem  sendu-szku i nadm ier­
nej wyobraźni -postanowiły tą właśnie 
d-c-ga przyjść s ponnę-cą bezrobotnym 
mteligentnym, a -oczyrwusta jednocze­
śnie przystojnym i m łodym  ludziom  ,i 

ofiarować im i swoje rączki 
a w raz z  niemi bardzo znaczny posag. 
Nie wpa-dłsby może na tę n iezw yk łą  
myśl, zrealizowaną zreszrt? bez w.edzy 
rodziców, gds by p rzew idyw ały  dosyć 
niemile iskutki tego anonnu. Oto bo­
w iem  w ilię, zam ieszkaną przez pp. 
Broke, zaczęły cJblegać istne tłsomy 
mężczyzn, których z trudem tylko zdo­
łano -się pozbyć.

Naturalnie rodz-ice ekscentrycznych 
dziewcząt-ek zajęli w  tej sprawa-e 

zupełnie odmiąnne stanowisku- 
i  n ie tylko nie pozw olili na zawarcie 
małżeństwa w  ten -sposób, ale -ponad­
to prawdopodobnie odpowiedn jmi- za­
biegami- potrafili uspokoić nadmierną 
pomysłowość swoich uroczych po­
ciech...

LU N A * „P ira c j -wielkiego m iasta".
M A R Y S II N K A : „T rzyk ro tn e  w esele".
O AZA : „P a t j  Pa iaction  jak o  strażni­

cy", oraz „M iłość, w  n rzy rodz ie".
P A N : , PicCackiłly“  Św iat niocy.
P A Ł A C E : . Burza nad A z ją ".
PA S A Ż : „R ich ard  D ix ".
P O L O N J .i: „P raw o  i b e zp ra w ie 1.
P R O M IE Ń : „Serce nile sługa’
S T Y L O W E : „U w o d z ic ie lk a "
U C IE C H A : „G on iec  cesarski".

*
W ielki poranek filmowy. W  n ied zie ­

lę dn ia 20. bm, odbędzie  się o godz 12 
w połudn ie w  k-inie ..Pa łace" w ie lk i po 
ranek fj-lmowy, na k tó rym  w yś Aietłon^- 
zostan-ie f ilm  h istoryczny pt. „Napcieon  
Bonaparte' , w  12 aktach, p rzy  cobnrc- 
w em  uzur.ełn-icniu. D ochód z pow yższe­
go przedstaw ien ia  p rzeznaczony jest w 
całości na ^-Schronisko d la bezdom nych ’ 
zatem  na cel dobroczynny, k tóry każdy 
pow in ien  pop ierać.

IN S T Y T U T  T A Ń C Ó W  „ST E N "  
G rodzickich  2 

P o  pow rocie  z W ied n ia  w yuczam y: 
Quick-step, S low -foy , S£ix-eńgt. D AN C IN G  

n ied zie la  6 w ieczór. 7990-2

Nabożeństwo akademickie, połączone 
z uroczystośctią rozpoczęcia akadem ick ie­
go roku harcerskiego, odbędzie  się w  n a j­
b liższą n iedzie lę , dnia 29 bm o godz. 
9.30, w  kościele  O. O. U oin .n ikanów . 
Uprasza się o  l-iczne przybyc ie.

Z T ąwgiizysfcwa Pisyjac ół Sztuk Pwk- 
nych we Lwowie (jgina-ch -M-uizenilm Prze­
mysłowego, -wejście -od uli. Ddeidiuszycfcich 
1. 1). Li-r-zine taesze puMiiczności-tilctóre w 
-d-nilu ot-wair-cia iwysterwy „J-e-dnorogu" w y­
pełniły sa-le To-w. Plrryjacrilół Sztok pięk- 
■nyclh izaświu-dicizyl-a wymownie o .zaimte-re- 
snwanim, ja-kicim -kiuliiorałne- sfery naszego 
miast-a damzą łbwó.r-czość -zn-zes-zonych w tym 
izwi-ąiziliiu artystów- Artyści- ci, a jest ich n-a 
obecnej wystawę trz,ynaslu,, d-ailecy -od -ne 
-gowan-ia zldo-byczy idnia dzisiejszego, -nie 
s-t-atoj-ą, się j-edln-dk, j-ak wielu i-n.nydh dira- 
ipować w togę koiryf-eiusziorw -now-atoirsiiwa. 
Re-p-rezsr- tują oni- sztakę -nawNk-róś R-zcze-rą . 
o-pa-rtą na sotiidnej znajomości ctz-emiosla 
.neila-nskicgdi,, nio więc dziwnego-, że w’, - 
-ata-wy „Jedno-rorau" zawtsze ciesizą się peł­
nym mu-radnym sulkoe-s-em. Wysibawa ta -o- 
twairtą je-?t co-dlzft-e,ninTB ud: 10 do 15 ipop,

Tow MeLifizyczne im. Cieszkowskie

go, ul Bour.łarda 5. (parter sala nr. 38u) 
Dnia 22 bm . o godz 19-tej odbędz-ie się 
w ieczór dyskusyjny z w ykładem  p. m i 
M ichała F ried ia  pt. „T a jem n e  zjaw iska 
w  naturze -j p róby ich w ytłum aczen ia " z 
eksperym entam i te lepa tycznym i i hyp- 
n-ołycznymi

Z Odrodzenia. W  lokalu Stow. Kat. 
M łodz Akad O drodzen ie ul. P iekarska 
28.: w  p iątkę dn 18. paźdz. godz. 19 od ­
będzie się zebran ie c:łonkowsk,ie z le f  
koi m g K. Malk-i „O  polityce  akadem ic- 
•«iej O drodzen ia ". Obecność człon ków  i 
kandydatów  oboWiązkow-a W  piątek, dn. 
1>5 paźdz. odbędzie  się W a ln e  Zebranie, 
in fo rm ac ji się udziela ,j p rzy jm u je  się 
-.♦pisy na człon ków  codzienn ie m iędzy 
19— 20 godz w  |okalu SKM A. „O d ro ­
dzen ie".

M ałopolsk ie T ow . O grodn icze w e  L w o
we urządzą w  nii-cdzielę d 20 bm. o g.
5 pop-oł. w  sali M alopo, T o w  roln iczego 
p rzy ui Kopernli-ka 20., zw ycza jn e  m ie­
sięczne zebran ie na k ló rem  pp insp. 
St P ią tk ow s ly  i dyr. Brzeziósk-j podzielą 
się z członkam i i sym patykam i T ow . swe 
m j w rażen iam i z w rześn iow ych  uroczy­
stości ogrodn iczych  na P . T . K Pu ze ­
braniu losowańi-e krwi-atów j  roślśn d o ­
n iczkow ych  W stęp  w olny —  goście m ile 
widz-Kiń-,

Inauguracyjne przedstawienie ,Sceny 
G w ia zd y " W  n iedzielę, dnia 20. p aź­
dziern ika  1929 r. p rzeb o jow y  w odew il w 
4 aktach Konstantego Krumlowsk.iego pt. 
„Ś lu by rj-back-ie‘ z m uzyką Zdzisława 
Górzyńskiego, ro ją cy  Się od m elodyjnych  
piosenek j ew »lu cy j. Pozatem  ożyw iona 
akcja  okraszona zostanie „T ań cem  iM| 
ba-ckim" i we solem i kupl-etamni na temat 
aktualny E fek tow n e kostjum v tj' d ek o ­
racje  Reżyseru je M. Lech  M uzyczną 
częścią b ieru je  K. Abratorwski Początek  
o godz. 7-m ej punktualnie, kon iec o 
10 15 B ile ty  w cześn ie j: Cukierń,ila Fr. P i- 
to la ja , Łyczakow ska 11, w  dzień p rzed ­
staw ien ia od rana p rzy  kasj-e- * w  Stow. 
,,G w 'nzda“ , Franciszkańska 7, druga 
bram a.

o  l T e S C H A U
GENERALNE ZASTĘPSTW O  

T U fE K  (GILZ) i BIBUŁEK 
Biuro iamowien 

LW ÓW , ul. Kazimierzowska 1. 35.

( ) W łam ania i kradzieże. No-rberl
M orm ul zam. p l. S trzelecki 2 doniósł 
poiiiCji, że  w czora j p o  południu skradzio­
no mu z m ieszkan ia garderobę wartości 
800 zt -—  W  czas-iie ja zd y  poc iąg iem  m ię­
dzy Sądową W iszn ią  a L/wowem skra­
dziono w czora j kupcową Izakow-i Seiden- 
frau ow i palto wartości, 400 zł

(— ) Aresztowania. D o aresztów  poLt- 
cy jnycli oddano w czora j: Edm unda Czu- 
ry lę  za w yw ołan ie  aw antury na ul. G ró­
deck ie j i giwalt publiczny na osobie p o ­
sterunkow ego, P-iotra Tyndata  za usiło- 
waną kradzież k ieszonkow ą na szkudę 
Lu dw ika  Sawaryna, oraz Tadeusza W a  
szk-iewacza za k radzież rzeczy  wartości 
3000 zł. na szkodę Iwans F edkow a  zam. 
Janowska 44 i D an jela Qrzyba, którem u 
skradł rzeczy  wartoścli 250 zł.

— c—
N a jedwabie jak  Crepdechine Crep 

satine, M ongoly, p op e liiiy  na toa lety  
dam skie udzie la  firm a  W jtte ls , Rutow- 
skiego 7. k redytu  do 10 m iesięcy. 7833

Z s ? s d a  nad Sląrkiem 
niemie k m .

B y to m  17. ip a ź d z k rn ik a . (T e ł .  G. 
P . )  Z-g-od-n-i-e z  zapfew iedaig-; statek  

Z e p p e l in  p rz e le c ia ł n a d  ś ln sk ien i 
n ie m ie c k im , -o d w ie d z iw szy  następu  

jijce m ia s t a : F ihiezbo-rk O p o le , W ie l  

k ie  S trzd lce , Tyszikow K .e , B ytom - 
Za-brze, G l iw ic e  i R a e itw rz . W  B y -  
lo-iniiu z a t r z y m a ł s ię  Z e p p e lin  p rzez  

cihwi-ię n a d  s t a d io n e m  -gdzi-° z g ro ­
m a d z i ły  się -liczne tłumny puibSHozno- 
ści, d o  k lóry -ch  p r z e m ó w ił  p rezyden t  

m iasta

P r a s a  w y r a ż a  się z  wi< łk ie m  u -  
z n a n ie m  o za rz ąd z e n iac h  w ła d z  

p o lsk ic h  n a  Ś lą sk u  k tó re  u n r  ś li-  
wi'tv  m em ieck i-n1 m ie szk a ń c o m  Ś lą ­
sk a  p o lsk ie g o  r y c h ły  p rz e ja z d  n a  e- 
r y ło r jn m  ni an ieck ie, \ ceilu u-moż- 
iiw ie n ia  i-m w z ięc ia  udzia  iu w  Drzt 
głada-ni-u sie m a n e w r e m  zeppelina .



„GAZETA PO R A N N A " w STANISŁAWOWIE.

W ystęp Dani Darling.

„G A Z E T A  P O R A N N A "  z dn ia  20. p a źd z iern ik * 1929.S ir. 11

Proszę o głos.
PODATKI PRZEWYŻSZAJĄCE  

DWUKROTNIE STAW KI USTAWOWE.

Lwów, 19. października.

(.) Od jednego z w łaścicieli nieru­
chomości utrzymujemy pod adresem 
Magistratu następujący apel.

Niejednokrotnie Szan. Redakcja w  
dążeniu do odzwierciedlenia cało­
kształtu życia społecznego i możności 
wypowiedzenia się danym grupom spo­
łecznym, przyczyn iła  się do oczyszczę 
nia atmosfery i  niejeden błąd napra­
w iła. W  przekonaniu, iż  Szan. Redak­
cja i w  sprawie przezemnie poruszo­
nej, jako nader aktualnej i słusznej, 
nie odmówi łam ów swego dziennika, 
.przesyłam niniejsze uwagi:

Własność nieruchoma we Lwow ie 
niepomiernie obciążona ' podatkami i 
daninami na rzecz miasta —  docze­
kała się i  w  tym roku wymiarów po­
datku od nieruchomości według re­
cepty p. Strzeleckiego w  wysokości 
dwukrotnie przewyższającej ustawowe 
stawki z r. 1914.

Stało się to wbrew zapowiedziom 
Magistratu, iż  podatek od nieruchomo­
ści za rok 1928 będzie sprostowany do 
granic ustawowych. Niestety, Magi­
strat nie tylko nie załatwił dotąd re­
turnów za rok 192(7 i  1928i podatku 
nie sprostował, lecz co więcej, podatki 
na rak bieżący wyznaczane według 
fikcyjnych rozmiarów, przeszły naj­
gorsze obawy podatników.

Dalsze curiosum magistrackie sta­
nowi fakt, że wezwania płatnicze ro­
zesłano właścicielom nieruchomości 
w  lipen br. z uwagą, iż pierwsza rata 
płatna jest już w  maju br.I Obecnie 
zaś z  kolei Magistrat zawiadamia, iż 
przystępuje do egzekucji podatku od 
nieruchomości, za liczy procent zwłoki 
i koszty egzekucji 1

W łaściciele realności zdają sobie 
sprawę z tego, iż  podatki płacić się 
musi. Niemogą jednak zgodzić się na 
to, by im wskutek fikcyjnych wymia­
rów podatek zabierał nie tylko cały 
czynsz brutto, leoz oo więcej, zmuszał 
ich do wykładania własnej gotówki. 
Apelujem y zatem do Izby  skarbowej 
i Magistratu m. Lwowa, by  w  poczuciu 
obywatelskiego obowiązku skorygo­
wały wymiary ża rok 1927— 1928 ce­
lem dania możności podatnikom w y ­
wiązanie się z  obowiązków.

Niie pomoże bowiem nawet w ysy­
łanie egzekutorów dla uzyskania w pły 
wów  z podatku, którego wymiar kwe­
stionuje ustawa. Konieczne jest prze­
prowadzenie sanacji w  tym kierunku. 
Własność nieruchoma nie rozporządza 
dziś bowiem takiemii kapitałami, by 
mogła .płacić podwójne stawki .podat­
ków.

Żyjemy w państwie piaworządnem 
i mamy prawo domagać się, by słusz­
ne postulaty nasze, gwarantowane kont 
stytucją, jak i tenor ustawy o podatku 
od nieruchomości, znalazły poszano­
wanie. Obywatel.

Dno Btdzy. Nb prawdę złoteura f ni­
gdy nia zawodzącemu sercu Czytelników 
naszych polecamy wdowę po poważnym  
rzemieślniku lwowskim, matkę legjonl- 
zły i obrońcy Lwowa, który zmarf z od­
niesionych ran —  znajdującą się obecnis 
w  obliczu śmierci głodowej. NieszczęOi- 
wa staruszka jest nadto ciężką kaleką, 
lak, że zupełnie najdrobniejszej nawet 
kwoty nie jest w możności zapracować. 
Datki przyjmuje Administracją dla „kla­
tki Obrońcy Lw ow a*.

G*—11 'O

Stanisławów, w  październiku.
W  dlniiu 16 hm. wystąpiła w  sali 

teatru im. Moniuszki siedmioletnia tan 
cerka Dania Daifling. W ystęp ten był 
niewątpliw ie evenement obecnego se- 
zoniu. Urocze to, przepiękne dziecko, 
zbudowane wprost posągowo, dało ze­
branej paiblicznośei mcziucie takiego 
piękna, podanego w e form ie itaik uro­
czej i  naturalnej, że 'brak wprost Słów 
na odpowiednie określenie i scharak­
teryzowanie jej występu. Jedmeim sło­
wem był to w ieczór prawdziwego p ię­
kna. Zebrana publiczność była w  sta­
nie entuzjazmu, w  Stanisławowie do­
tychczas niewidzianego. iMiłodtziufikiej

Stanisławów, w  październiku.
W czoraj zaalarm owano straż .po­

żarną w ielkim  ogniem przy  nil. Belwe- 
derskiej. Po przybyciu  straży na m iej- 
isce okazało się, że .płonie komórka w  
realności L ew i Stennbach przy  ul. Bel- 
wedeTskiej 72. Sltraż pożarna ogień w  
ciągu kilku minut zlokalizowała. Szko­
da wynosi ckoło 1000 zł. Jak w ykaza­
ły  dochodzenia, przyczyną pożaru by­
ła nieostrożność K iry ły  Melnycauika,

Belgrad, w  październ iku.

Kom endant serbskiej akadem ji -wo­

jennej. generał Kostics ogłos ił n iedawno 
w  prasie belgradzkiej^ iż  zmuszony był 
w yda lić  z kursóły wojskowych w iększą 
połow ę wychowanków-, a to  na skutek 
zbył gorliwego uprawiania sportów przez 

młodocianych kadetów^ O kazało się bo-

Zycie gospodarcze.

Lwów, 19 października.

Dnia 3 Listopada br. rozpoczną się 
w  W arszaw ie kilkudniowe, nadzwy­
czaj doniosłe dla ca łej Polski obrady 
fcitatrresu gospodarczego delegbló-w 
Związków wierzycidlskich.

Obrady dotyczyć (będą następują­
cych spraw: ,

Zm iany n stal wy walcryzsicyjnej,
wedle projektu, przedłożonego Rządo- 
w i przez Radę Naczelną Zw iązków 
wierzycielskich, p rzy  rozpatrywaniu 
również projcikóu b. min. dira Klarne- 
ra, dotyczącego rewialoryz.njtii kipo ter z 
nych dJngćw oraz walcirjpjmjji pi;{ h  u- 
hezpieczeniowyeli To w. krajowych i 
zagranicznych oraz rew izja niezły cha- 
nie krzywdzącej iklatnwcnaji ntfezpśoazc 
niowej wlewko - polskiej, zawartej 
przez by ły  rząd Grabskiego.

Nadilo konferencja obejmie: w yż- 
szie prZEtrffichawanie ctbligaicyj pwżycraek 
państwowych, m iejskich i hipotecz­
nych, sprawę przedwoiieiamyicih miairek 
niemieckich i w reszcie spiabę cdiszk-o- 
dowań wojeim ych na wzór zagranicy.

Na obrady zaprószeni nyMali dele­
gaci wiszystiich klnbów sejmowych i 
Senatu tudzież reprezentanci Rządu 
oraz były mru. skarbu Klamer.

W  tym samym czasie odbędzie się 
również masowy wiec poszkodowanych 
wojną i  waloryzacją w  Warstzawie, a

tancerce akompanjowała artystycznie 
również młodziutka, bo dwunastolet­
nia Tonią Wojtaszewaka Publiczności 
zebrało się niewiele.

Teatr im. Moniuisdki. W  sobotę i w  
niedzielę, tj. 19 i  20 ibm. wyibtawia T e ­
atr im. Moniuszki n iew idzianą dotych­
czas w  Stanisławowie komedię „Dwaj 
panowie B.“, w  (trzech aktach, Marja- 
na Hemara. Przedstawienie to budzi 
w ielk ie zainteresowanie. Pozostała 
iflhść biletów do nabycia w  kasie tea­
tralnej.

Teiatr im. Tobilewicza w ystaw ia 
dziś operetkę Lehara: „M iłość cygań­
ska"

który nocując w  'tejże Uctaórce, niedo­
pałkiem z  papierosa spowodował po-

ZiOpałrzirH się na jssisń,
Stanisławów, w  październiku. 

Do sklc-pu kooperatywy w  Jasiono­
we u w  powiecie Doliny w łam ali się lej 
mcicy nieznani Ela la ris  sprawcy, któ­
rzy  zabrali znaczną ilość towarów, 
wartości około 1000 zł.

wliem, żc liczn i, nam iętn i sportow cy, a 

zw łaszcza gra jący  wr p iłkę nożną, zacho­
rowali na poważne w ady serca I płuc, 
tak, że lekarze m usieli ich uznać za  n ie­

zdatnych d.o stałej służby w o jsk ow e j. 

O św iadczenie generała Kosllićsa -wywoła­
ło w  jugosłow iańskich  kolach sportowych 

bardzo żyw e  poruszenie. "

wybrani delegaci inferwenijować będą. 
w  sprawach wym ienionych .wyżej u 
w ładz i eyrenlualnie w  zebrać 'się m a­
jącego w  tym czasie Sejimiu. Na konfe­
rencję w yjeżdżają ze Lw ow a  dwaj de­
legaci. Po 'powrocie delegacji odbędą, 
się w ielce w iece sprawozdawcze.

Jak się dowiadujemy, delegaci ze 
Lw ow a i Krakowa, korzystając z byt­
ności w  W arszaw ie, poruszą także u 
rządu wym aga jącą zasala j ak najszyb- 
fircgci załatwienia rprawę arównania 
t. z-w. emerytów państw zabccctzyoh z  

emerytami polskimi, kftóry to .podział 
szczególniej ciężko k rzyw dzi emerytów 
z b. zaboru austriackiego.

 o----
Kącik radjowy.

P R O G R AM  AU D YC J I R A D IO W Y C H .

Ek-bnla 19. pażdzio-tiikn IB2®.

W arszaw a 1411 16.15 M uzyka z  p łyt 
grainof- 10.25 M uzyka z p ły t giramof. W  
program ie aTje z oper,, 20.3'0 Koncert w ie  
czo-.my. M uzyka luiaowa. Orkiestra Jiudowa 
.pod ilyr. Stanisława Nam ysłowskiego, A - 
dam Dobosz (tenor) i  prof. L . Uirstein (a- 
koinip.), 2.3-00 M uzyka ta.neczina.

Erekćw 312 17.45 .Audycja d la  .dzieci: 
„K opciuszek" w  opracowaniu p. M. Mos- 
soczow ej, raidjof. p rzez p. J. Ilo 'niowicza, 
wykonana przez air.t- dramat.

Poznań 334 18.5(1 Kura języka angiel­
skiego, 19.15 Nadprogram  w  wykonaniu 
airlf. Teatru Now ego .pod kier. p. Ohcmiur- 
Łowskego, 20.30 Tiransim. muzyfci lekkiej

N r. 9016

z W arszaw y, 24-00 Koncert ooon y  fumy 
„P h ilip s " w  w ykopan iu  o-iki-esitry p. Mie 
cizyslawa Paszkieta.

Katow ice 408 16.20 Koncert p ły t gram.
20.30 Muzyka lekka z  W arszaw y.

W ilno 385 17.20 Fe-jHeto-n w eso ły  w 
wykon- Karola  W yrw icz-W -ichlrowskiego, 
19.10 M uzyka z  p ły t graim. 23.00 Muzyka 
tameczna. )

Wrocław 253 19.20 M uzyka baletowa. 
Koncert radje-orkiestry.

lwoudya 356 16.30 Koncert radjoorkie- 
stry, 3,1.30 Radjokabairet.

Berlin 418 16.05 P ieśn i i piiose.nlki na 
chór m ęski w  starym  i now ym  stylu . W yk . 
Kw artet m istrz owsiki EILte-Samger oraz Co,- 
m edjaji Hammonistis, 20.00 W eso ły  w ie ­
czór-

Langenbeig 473 17.35 Koncert radjo- 
o ik ies try . Sol. Jpsephine Bayer (fort.). W 
programie M ozart.

D aven tiy  479 22.00 Koncert S ym fon i­
czn y. W yk . radjoorkie.slra w  zw iększonym  
Łompll ecie.

Praga 437 19.30 Transm isja z  VLnobra­
dy. .„Król W łóczęgów ", operetka Rriimimlla.

W -i^ eń  516 1-6.45 K oncert ptpotadmlio 
w y  kapeli Recktenwaf-d, 17.50 Koncert ka­
m eralny wyk. kwartet Am i,ty Ast- 00.00 
„Sitary w esoły W ied eń " w ie lk i program 
składany.

Budapeszt 550 18.00 K on cert na cytrze, 
19.45 „D aw an y  Koinnewdlskie", operetka 
w  3 aktach Placpuet/ba.

Hnizen 1071 16.40 Koncert z  p ły t gna- 
mof. 19-40 Koncemt orkiestry K . R . O. pod 
dyr. J. Gerriitisena.

Ko-anigswnsterbausen 1635 20.00 Kon­
cert rad.jo.arikiegtry berlińskiej. Soł. Stefan 
Firankę! (akirz.).

Pasryż 1725 21.15 Koncent popularny,
22.00 M uzyka tameazna.

Niedziela, 20. października 1929 
W arszaw a 1411 16 20 M uzyka z p łyt 

gram o f 16.55 M uzyka z p ły t gram of. 
17.40 Koncert O rk iestry  R epr P o i. 
Państw  pod dyr. A . S ielsk iego. W  pro- 
gram iit: Chopin  M oniuszko j  in. 20 05 
K oncert o rk ies try  lu dow ej St. N am ysłow ­
skiego 21.35 Recita l A lfred a  Hoena. 23 00 
M uzyka taneczna

Kraków 312 i 7.40 Tramsm. koncertu 
z W arsza w y  23.00 T ransm isja  m uzyki 
tanecznej z W arszaw y.

Poznań  334 17 50 A u dycja  d la  dzieci
19.00 K oncert m u zyk j po lsk ie j. Z. Fedy- 
czkaw ska, a r l opery  (sopran), P ro f. S 
Paw lak  (skrz.),, P ro f. - Łukasiew iez 
(akom p ).

K a tow ice  408 16.00 K oncert popu lar­
ny z udz zesp. instr P. R  20.30 Kon­
cert. W  program ie: Handel, M ózart,
Schubert i in.

W iln o  385 20.05 Transm . z W arszaw y 
W roc ław  253 21.00 K oncert rad jo  or­

k iestry pod dyr Fr. M arszalka.
Kopenhaga 281 21 15 Recii/tai skrz.

M ogensa Ilansena IV  p rogram ie  u tw ory  
Uubaya. 21.40 W ie c zó r  m uzyk i szw edz­
k iej i francuskiej.

Brno 342 18 00 Au dycja  niem iecka.
Śpiew’. 19,00 K oncert rad joork iestry . P o ­
pularna m uzyka operowa

H am burg 372 21.00 Lahnet, Strauss. 
Lehar, trze j maistrzowsie W ied n ia  Radjo- 
ork ieslra  i E m a  K ro łl-Lange  (śpńewj 

Berlin 418 20.00 Koncert u tw orów
X ic lo ra  H o liandra  pod dyr. k om pozy ­
tora.

Stoekholm 436 19 15 „D as Fiirstcn- 
kind, operetka F r. L e ljp ra  21 40 K on­
cert.

Langenberg 473 20.00 . Cyru lik  z Bag­
dadu" opera kom iczna w  2 aktach P io ­
tra Corneliiusa.

Praga 487 21 00 Radjoorki.estra Sol 
bona Stejpanowa K u rzow a (fort.).

Wiedeń 516 18.35 Koncert kam eralny, 
:0 00 „M u tter so rge" w iedeńska sztuka 
ludowa R udolfa  Ilaw eln

M onaeh jnm  533 18 05 K oncert kame- 
-alny. Edijth v . Xo'ifiti.ander (skrz.), R y ­
szard Sfaab (fort.) 19 35 K oncert ra-łjo- 
o ik ic s try  W  program ie: D w orzak ,
Strauss ,j in. ,

Bukarcszł 394 21.00 R ec ila l p ianistki 
Cerkcs-Ncgoesro. 21 45 R ec ila l wokalny 
Hortensji Yasiłosco

K iinigswustęrhausen 1633 21,20 I r ­
landzkie piieśni ludow e odśpiewa Slen 
Neeson

  o —

GIEŁDY.
G IE ŁD A  L W O W S K A .

Lwów  18. październ ika. Na gieldzia 
atoc. obroty Ojkosean, tcnde-nicja niejedno­
lita, us.p, ispnkajne.

N a  g ie łd z ie  zibażowej 0'l>roty w ,psze­
n icy  i życie , .tenfłencja u teym an a , a jp . 
apoikojne.

Spal z papierosem w  ustach
I  SPOW ODOW AŁ W IE LK I POŻAR.

Cu spoif jest szMHwi d!i zdrovi!a.

Konges wyzutych ze swych praw.
BARDZO DONIOSŁE DLA CAŁEJ PO LSK I OBRADY GOSPODARCZE DE­

LEGATÓW  ZW IĄZK Ó W  W IERZYCIELSKICH W  W ARSZAW IE.
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g i e ł d a  w a r s z a w s k a .
W arszawa 18. ipażdzi-ermika. (Teł. G. P )

4 proc. (pożyczka inw estycyjna 118- 6 pro. 
pożyczka k o r  wersyjna. 60!, 8 ptia;. Liislty 
zast. Banlkiu. Gos|p. Kiraj. 94, 8 proc. L is ty  
Kast Państw . Banku R oi. 94, 8 proc. Olhli>- 
gacje Banku Gosp. Knaj. 94, te saime 7,pnc. 
R3 i, ćwierć.

W a lu ty  i d ew izy : Dollacy 8.86 i  ów iem  
Hotainslja >358.20 Lon dyn  43.30 N o w y  Joirk 
8  88 iPar.yż 04.98 P raga 26.33 S zw ajcar ja 
172.10 Sztoklhiólim 2138.83 W liedeń 125.01 
W lodh y 40.60.

W<'rŁzawa 18. ipaMziiCinn/ike. (Tel. G. P ) 
Bank D yskontow y 137 Bank ITa.milowy 
11.9 Bank Pollldka. 1R7 j iptóll W ansz. Tuw. 
Fabr. Guifar- 28 Fi,niej 61 Lillipoip 28 i pól O - 
sl&rowiec iB I  i H a 84, Parowo,'zy 1 j  llo  
25, Starachow ice 20.26.

GIEŁD A KRAKOWSKA.

Kraków 18. ipażdz-iemika. (Tel. G. P .) 
Bank Polsk i il©7 FlkiLej 40-76 Ghodorów IGO 
P a row ozy  84.

G D ID A  ZURYCHSKA

Em ych 18- (października. (Tel. G. P .) 
Paryż 20.L i j ćw ierć, L> i ’  o 26.17 4 N
Jorit 5.16.95 Belg ja 72.20 W lodhy 27 0,; i 
pól HiszpaDja 74 10 Hula: 6 o 208.11 i pól 
Berlin  12;!.39 W iedeń  78.67 Śafpkihuhn 
13870 Oslo 138.30 Kopenhaga 198.27: pól 
Sol;«. 3.75 Praga 10-30 pól W a rs zu v *  68 
Buidapeszit 90.90 JBiaJogrOJ 9.12 i poi 2 te- 
n y  6.71 K. i sLanlty.nopol 2.45 Butkart^z! 
3.08 ITelsrugfoirs 13.00 Buf tu,s A ires  216 75.

GIE ŁD A  W IEDEŃSKA;

W iedeń  18. paźdzaewmfca. '(Te l. G. P .) 
Am sterdam  236.02 iBelignart- 1054 5/8 Ber­
lin 109-63 Bnutteeda 9>9.17 Buriaipeszlt 124.04 
Bukareszt 4213 3/4 iKotpaniiajga 189.94 I xo.n 
dyin 34.00 i  ówienć M adryt 101.80 Mo- 
dix<!am 37.21 N . Jork 7.10.215 O d o  189 05 
Pa ryż  27128 3/4 P raga  2102 Sofjja 5L3G
5 zrbo.kihcMLm 190-615 W arszawa 79.89 Zu ­
rych  137.40. Am erykańskie 709 N iem ieckie 
109.33 FranciuiT.de 27.82 W łosk ie 37.09

JirgosiłowiaóSlkse 12.48 W ęgiersk ie 124, 
Szwajcarskie 137.25 AngietMci-e 34.57 R en ­
ta łu tow a 0.95 Tlutredkie 20-75 Bonikrarein 
21.05 Kneditanstailt 56 Kompas 13.70 Laen 
icteiribank 26 K ole j ipółn. 1040 Żrm osteńaka 
108 i p ó l Austir. kol. peńatiw. 26 K ole j 
potudn. 7.44 B row ary  113.90 ALpiny
37.65 Beng u. Bu-e-tten 897 i pól Krupp 11 
Riilma 110.36 Skoda 082 3/4 Siierma 13,90 
Karpaty 4.36 G alicja 36.

GIEŁDA LONDYŃSKA.
Londyn 18. październ ika. (Tel. G. P .) 

N ew y Jork 487.05 Tlolandija 12 09 5/3 
m n eja  123.87 Belgja 34 87 W io ch y  93.01 
N iem cy 20.40 i ćtw-i&rć S zw a jca ra  25.13 
JL.szpanja 39.80 Jianja 18.20 3/4 Szw ecja 
18.14 1 /iS N orw egia  18.20 3/4 Porfcagolja 
108.25 lletemgfoTo 193-G2 Praga 164.50 Bu- 

I dapeszt 27.89 Beiligirad 276 Sołja 670 R u ­
munia 817 50 Ko,n,sta.ńtyncpnl 1007 A len y ' 
375.J2 • pó l W iedeń  34.64 Wamszawa 43.41

GIEŁD/S PARYSKA.
Paryż 18. październ ika. (Tel. G. P ) 

Londyn 123.817 i pól N o w y  Jork 25.43 i.pół 
Belgia 365 Hiszpan ja 3G4.50 W lodh y 133.15 
Sawiajcairja 4<92 Da»-ja 680.25 llolanitłja 
1023.75 N orw egia  G80.50 Szw ecja  682.75 
Draga. 75.30 Riumiun.ja 15.15 W iedeń  367.76 
Ni.emldy 607.

O B R O TY  P R Y W A T N E .

Lw ów , 18. październ ika.
Tendencja  chw iejna zw yżkow a . Obrót 

ożyw ion y
W A L U T Y : D oi. am eryk. 8.88.00—

8 88.50, do la ry  kanad. 8.80 00— 8.80,50, 
korony czesk ie 0,26.33— 0.26.50, szyling; 
nustr. 125,00— 126.50. le je 0,05,00—  
0.05.25, franki franc. 0.34.50— 0,34,75, 
frank; szw ajcarskie 171.50— 172.00, funty 
szterlingi 43.30— 43.50, czerw ieńce sow. 
za jeden 17.00— 17.50,

ZŁO TO : 20 koron 36.30.00— 36.36.00,
20 m arek .42.00— 42.40, 10 rubli 46.00— 
46.40.

SREBRO : Kor. austr. 0.62.50— 0,63,50.
5 kor. austr. 3.24.00— 3,30,00, flor. austr. 
1.62— 1.65, ruble rosyjskie 2.60— 2.65,
l nr.injK zn rubel 1.50— 1.35.

I
O G Ł O S Z E N IA .

POMOC LEKARSKA 1
3. lek. azpit. wled.

Dr. NOR BERT JUPITER
specjalista chorób skórnych, wenerycz- 

j nych i kosmetyki, Stanisławów, 3-go 
Maja 11. Usuwanie włosów elektroliza 
naświetlanie lampą kwarcową, leczenie 

bezoperacyjne żylaków 5410-?

Dr. Jan KiLAR
b Sokundarjiisz, Specja lista chorób ko- 
biccych i akuszer, operator, p rzen iósł 
ordynację na ulicę Leona Sapiehy I, 89.

Telefon 51— 62 7995

POSADY PO SZUK IW ANE . 
3 grosze za wyraz.

OSOBA starsza szuka posady do jednej 
lub 2 osób starszych do w szystk iego 
ze szyciem . W iadom ość Potock iego  50. 
I w  ów, u dozorcy . 7983-2

I
K O R E S PO N D E N TK A -m aszyn is tka  w iada- 

dsjąca doskonale ję zyk iem  niem ieckim  
dobrze francuskim  poszuku je posady. 
Gerlich, L en a rtow icza  12. 7987 2

AG R O N O M Ó W , leśn iczych, s l v  b iu row e 
nauczycielskie, •wychowawcze, sk lcp j- 
we, restauracyjne, gospodyn ie kucha­
rzy, ogrod n ik ów  poleca b iuro ’ Kostiu- 
ka, K opern ika 19., te le fon  3395. VP52

OSOBA starsza szuka posady w y ręc j\ ć  
Pan ią w  gospodarstw ie z praso war cm 
i ze szyciem . W iadom ość Potock iego  
50,, L w ó w  u dozorcy . /&S2-2

FO T O G R A F  poszuku je odpow iedn ie j p o ­
sady od zaraz lub p óźn ie j Fo togra f , 
Lw ów , W a łow a  20. parter lewo, p. adr. 
W P . kapjjt W olańska. 7961-2

SAM O D ZIE LN A  kraw czyn i poszuku je 
p racy  po  dom ach p ryw atnych  lub na 
w y ja zd  na p row incję  W yk on u je  uaj- 

, elegantsze toa lety . W iadom ość pod „Sa 
modzlielność", 7959-3

I N A U K A  I  W Y C H O W A N IE . 
10 groszy za wyraz. I

K O R E P E T Y C J I z m atem atyki f iz y k i po­
szukuję. Na żądanie polecen ia. A d m i­
n istracja dla „M a tem a tyk ", 7871-3

W O L N E  P tlS A D Y . 
10 groszy za wyra*

za w ynagrodzen iem  —  poszukuje  

siusarnia. u l. Goldm an? 3 1 .
iboczna Jan ow sk ie j)

 1
P A N N Ę  in teligentną, grającą dobrze  na 

fortep ian ie  N iem kę lub Po lkę w łada­
jącą  perfek t ję zyk iem  n iem ieckim , do 
dw óch  d ziew czyn ek  poszuku je zam oż­
ny dom  w  Bielsku Zgłoszen ia : 1 w ćw , 
L in dego  10./II. p ,  d rzw i 5. (eic-‘ on 
39— 38 79CO-2

B M IESZKANIA, SKLEPY. H
10 groszy zn wyraz. «

D O  W Y N A J Ę C IA  natychm iast pensjonat 
„H iirschów ka" T a ta rów  na (iw a lala 
lub na sezon letn i. "W iadomość H irsch, 
T a ta rów . 7968-3

DO YYYN AJĘ C IA  3 p ok o jo w e  m ieszka­
nie pełny  kom fort —  lis tow n ie : Pau- 
lińskt, Adm inistracja. 7950-5

5 L U B  4 p ok o je  z kuchniam i, spiżarn ia­
mi, łazienkam i etc. kom fortem  —  bli 
sko P o litech n ik i do wynajęcia. Z g ło ­
szenia m iędzy  3-— 4 popoł. ul. M agda 
leny 3. T e ie fon  3— 21. 784715

U pow ażn ion e  
z a s t ę p s t w a  na  
całym terenie  
Polski i w  W o l­
nym m. Gdańsku

E T 6CYL.

N A J P O P U L A R N I E J s Z
S A M O c H Ó D Ś W I A - • r p

F E J L E T O N  ,.GAZ. PO R .“  z  20. V . 1929. 

MAKS BRAND, 4 9

T Y G R Y S
Tłumaczył F. RycblowahK

Krzyknęła lekko i .z fałdów swej 
sukienki w yciągnęła  m ały stalowy 
sztylet, wąski, ostry, —  sztylet któ­
rego klinga m iała szerokość niespełna 
dwóch palców. W ystarczyło lekkie po- 
ciśnięcie palców, a sztylet możnaby 
z łatwością aż po rękojeść zanurzyć 
■«' ciele. Podniosła rękę uźbrojoną w  
sztylet. ,

—■ Precz! —  krzyknęła rozkazują- 
co. —  Prec.zl Bo wpakuję ci go w  to 
twoje złe serce! Precz!

Postąpiła  krok naprzód, c a ła  d rżą ­
ca. P aw ian  sk rzyw ił  tw arz  złośliwym 
grym asem  i w yszed ł z pokoju.

Kiedy została sama, schowała szty 
lot i rozejrzała się dookoła. Koło ko­
mody na ziem i leżał brudny kołnie­
rzyk, za nogą łóżka krawatka. W szy­
stko w skazyw ało na to, że Tygrys pa­
kował się na gwałt, że uciekał popro- 
stu! Uląkł się zatem ! Ta myśl była dla

niej najnieznośniejsza, w eed le jej 
etyki bowdem odwaga by ła  najw ięk­
szą cnotą. Nauczyła się cenić w yso­
ko nawet złodzieja c zy  mordercę, o 
ile posiadał odwagę i zimną krew. A  
teraz oto wyobrażała sobie, jak ten 
nieustraszony Tygrys musiał drżeć 
w  oczekiwaniu na przyjście Paw ia ­
na, jak zim ny pot zrosił mu czoło, jak 
b lady strach w ypełznął na jego twarz 
I  ma myśl o tem pochyliła nisko głowę.

Nagle jednak otrząsnęła się mó­
w iąc po cichu:

—  On wróci, napewno! W iem , że 
wróci!

Brzmiało to jak wyznanie w iary, 
a słowa te dodały jej otuchy. W ydo­
była z  pudelka papierosa, zapaliła 
go i  usiadła przy oknie, pogrążona w  
myślach. A  poprzez smugi dymu ty­
toniowego w yględała ku niej twarz 
Tygrysa...

Jedna rzecz ułatw iała Tygrysow i 
zapomnienie o Tangle: czystość i ele­
gancja tej dzielnicy, w. której mieszkał- 
W siedli obaj do taksametru i jechali 
wzdłuż parku miejskiego. W  powietrzu 
czuć było wiosnę.

Jack w  czasie jazdy przymknął

oczy, otworzył je dopiero wówczas, 
kiedy auto zatrzymało się przed pała­
cykiem jego rodziców. A  w  pół godzi­
ny później już spał twardo na swem 
łóżku.

Kiedy nazajutrz ra.no Samford z ja ­
w ił się w  pokoju swego pana, Jack 
wypoczęty, odświeżony, w  doskona­
łym  humorze, polecił mu, aby udał 
się do Tangle i tam u rusznikarza za­
m ów ił ów ciężk i sztuciec, który Jack 
m iał zam iar wczoraj jeszcze kupić.

Jack kazał sobie podać śniadanie 
W  swoim pokoju: pragnął swobodnie 
przejść w  m yśli wypadki wczorajszego 
dnia, które dziś w ydaw ały  mu się pra­
w ie jakimś chorobliwym koszmarem. 
W  pewnej chw ili przypomniało mu 
się, jak to wczoraj trzym ał Mary za 
ręce i mÓ4vił jej o miłości. A le odtrą­
c ił tę myśl z odrazą. Mary przecież 
kochała innego, należała do innego 
m ężczyzny: jej w łasne słowa, , które 
wczoraj zasłyszał, przekonały go o 
tem dostatecznie. 1 .poczuł żal i litość 
dla niej. N iewątpliw ie wychowywano 
ją ‘bez żadnych zasad moralnych, a te 
jej w ielkie czarno oczy iruisl.rły nie­

raz patrzeć na rzeczy zdolne skalać 
duszę dziewczyny z jej sfery- Tkawda, 
ładną była; w ydaw ała mu się najpięk 
niejszą ze wszystkich kobiet, jakie 
spotkał w  życiu. A le  było w  tej jej 
piękności coś strasznego.

Faktycznie, prawdę -mówiąc, ów 
zdrowy ośmiogodzinny sen we wtas- 
nem łóżku, zam azał w  jego pamięci 
w dziewięciu dziesiątych wszystkie 
wspomnienia z Tangle.

.Po śniadaniu przebrał się i- poszedł 
do swej matki. Z jakąś czułością ii ra­
dością. patrzał w  to czy  sic oblicze w  
obramowaniu siw iejących włosów! 
Jakże dziękował w  duchu Bogu, że 
ma taką. właśnie matkę!

Pani Lodge spostrzegła, je®0, uśmiech, 
jego spojrzenie w  niej utkwione i zro­
zumiała., że dziś będzie mogła w y ­
wrzeć swój wpływ  na syna.

—  I  cóż z tą twoją ekspedycją my­
śliwską.? —  zagadnęła go- —" Odłoży­
łeś to na później?

—  N a  kilka dni tylko —  odparł. —  
Właśnie zamierzałem telefonować do 
Darlinga i prosić go, aby się żwawiej 
zabrał do roboty, CC. d. n.i



s ir . 16 -G A Z E T A  P O R A Ń  A A "  z dn ia  20. październ ika  1929. l\r 9016

99OLKA j f  tenio nujtrw&lsze
pończochy, rękaw iczki, t r y k o t a ż R f  r t e k  3 5

M IESZK AN IE  kawalerskie umeblowane 
luksusowe, mały apartament sam dla 
siebie, pokój, dwie mate nyżkj ła­
zienka. lualii garderóbka przedpokój, 
komfo.t. wejście ze Schodów, balkon, 
światło elektryczne, kaloryfery, na żą. 
danie może leż być i kuchenka gazowa 
—  do w yna jęc ia  od 1. listopada. P ia ­
skowa 1. 15. Zgłoszen ia od 11-tej do 
4-tej ' 7921-2

W IL L A  7-pokojow a z ogrodem  w śród­
m ieściu do w yna jęc ia  za czynszem  
kw arta lnym . Zgtoszeailća pisemne pod 
, Jaśka" 7882-3

4 POKOJE, kuchnia, najwtiększy k om ­
fo r t w yna jm ę. Oglądać: Tarn ow sk iego  
34. Od 3.30— 4.30. 780u-3

L O K a L  iw  centrum, 2 nbikacjc, nadający 
się na sklep, biuro skład do odstąpien ia 
Zgłoszen ia poci .,noKal“  do A d m in i­
stracji 7997-3

D U Ż Y  p ok ó j elegancki d la  2 osób stu 
den tów  (tek) —  łazienka, fortep ian  —  
w ynajm ę. jRom anowicza 5, d rzw i 8.

7802-2

I K U PN O  I SPRZEDAŻ. 
1 2  groszy m  w~rnz.

NA ITAN9T I koidrv> koce materace,
■ f l l l l Ł J  poduszki, przeście­

radła, poszewki, sienniki poleca

KAZ. SKIBIŃSKI
Lwów, Kopernika 4. Tel. 51-10. 

Pensjonatom i zakiadom l0°/& opustu.

A U TO  c iężarow e w yn a jm ę lub sprzedam. 
Pasternakowa, Kaspra Boczkow skiego 
14. 7889-6

P IE C E  żelazne szam otowe w ieczn ie  p ło ­
nące poleca Bentschner, L eg jo n ó w  37.

7822-10

K W IA T Y  cięte i w  doniczkach jak o  też 
agrest sztuka 2 z ł  pożeczk i sztuka 
1.50, codaiiennie do 11-tej i od 4_tej 
popołudniu P igskow a 1, 15 w  ogrodzie.

7924.2

O D STĄPIĘ  grobow iec, cm entarz Ł y c za ­
kow sk i. W iadom ość : Sekretarz G im ­
nazjum , Z ie lona  22 7996

Humor.

—  Czy będzie  pan łaskaw uważać na 
m o je  auto?

— P roszę  pana, ja jestem  w ójtem  le j 
wsi!

—  T o  niic n ie  szkodzi M im o tu, mam 
do Pana zau fan ie.

I IlOŻNE DONIESIENIA. 
10 groszy za wyraz. i

I

S P Ó L N IK A  z kapitałem  poszukuje p ierw  
szorzędny handel p rzy  p ry licnpa ln rj 
ulicy Zgłoszen ia ao \dniin. itr ic ji pod 
„S p ó m ik ". 7988-2

M A G A ZYN  Mayscnhalter, SoEnskiego 5 
11 p. poleca m odele k a n e li jzy  oraz 
p rzerab ia  po najn iższych  c: nilach. >979

N IE  ZAPO M INAJCIE  przed mrozami za
m ów ić  zapas wiody m ineralnej w e F a ­
b ryce .Zdrow ie" L w ó w , ul. Z d row ie  9. 
tei. 14— 72. 7904-4

POŃCZOCHY, re fo rm y, rękaw iczk i wel 
niane, fildekosow e, jedw abne jakoteż 
ra jtu zk i wełn iane po cenach konku­
rencyjnych , P iepes, Lw ów , Boirnów 7.

7ol2-10

U N IE W A Ż N IA M  zgubiioną<» książeczkę 
w o jskow ą  P K U . K rak ów  1902 rok 
urodź , Kugcnjusz Reiner. 7991

M IC H A Ł M A ZUR  syn W aw rzyń ca  j  Va- 
rask iew łj r. 1902 z M iodow a pow iat 
Lubaczów , unieważnia zgubioną ksią­
żeczką w o jsk o w Ą .w yd an ą  przez P K U . 
Jarosław  7993

N IE D ŹW IE C K I A N T O N I, syn Jana, rocz. 
1907 z Żukowa, po w  Ho-rudenka zgu­
b i! książeczkę w o jskow ą  wydaną przez 
P K U  K ołom yja , k tórą  unieważniła

7950-3

ZG UBIO N O  książeczkę w ojskow ą w ysta­
w ioną p rzez P. K  U. Sambor na na­
zw isko Szym on Muc 1898 ze  Strasze- 
w ic . 7932-3

U N IE W A Ż N IA M  zgubioną książkę w o j­
skową P . K  U. Dubno, Jan M arkow icz 
M ichałów ka 7984

U N IE W A Ż N IA M  zgubioną książeczkę 
w o jskow ą  P. K  U. Sambor. Anton i Ko- 
rybskij r. 1903.' 7962-3

U N IE W A Ż N IA M  zgub iony dekret i n w a ­

l id z k i ' w ydany  p rzez Iz.bę Skarbową 
K rak ów  na nazw isko W ładysław  Ja­
recki, Sokal. 7958-3

n a jn o w s ze  p ła s zc ze , su kn ie  i t r y k o ­
taże w e  w ielk im  w yborze  poleca  

M agazyn  konfekcji damśK ej

Da WEIS3BEWG
LW ÓW , S o bie skie g o  2,  rrg pi. Hatjac iat.o

Ulgi w  spłatach-

np
w GflZECIE 

PBFSHHEj

Z A W I A D O M  I E  N I E
B U R B E R R Y  L I W I T E D

Słowa ,,BI JRBERRY“ i „BU^BERR Y S “ wniesione sa do rejestrów 
jako mark fabryczne, a y  • znaczyć n :mi tow rry i ubrania wy- 
wvrab‘ane przez firmę „BU R B E R R YS  L IM IT E D " w  Londynie. 
W e  wszystkich wypadkach, kiedy nazwą tą oznacza się wyroby, 
nie pochodzące z . fab ykacji albo dostawy „R U R B E R P Y o  LI- 
MI TF-D" wdro one b d ; 'e  pos ępowa .ie karne z powodu nad­
użycia, wzg-lędn - nieuczciwej konkurencj . Na życzenie wysyłamy 
adresy tych firm, które posadają na skiadzi wyroby „BURBER-

E Y S  LIM  T E D ".

B U lłB E R R Y S  L IM ITED .

GBP n£H S0UARE mmH, w. 1.

Go L. L R  ,iV . 14353 29.
L w ó w , dnia 8. październ ika 1929 r

Obiirisszsz&ioie pnetarguęB.
U rząd  W o jew ód zk  —  D y r  keja R  bót P u b U c zw c h  w e  L w o w ie  

pow ełu jąj; się na ogłoszenie w  Lw ow sk im  Dz enniku W ojew ódzk im  
i w  M onitorze Polskim  rozpisu je publiczny przetarg o fertow y  pi,ąainny  
na w ykoaan ie  k ratow ego ustroju n iosącego sy  t. inż. G roeha 32 m 
rozpiętości na rzece T abo r w  R ym anow ie-Zdro ju , z term inem ' w n osze ­
nia ofert do 4 listopada 1929. godz. 11-ta.

Bliższe dane w  B iurze m estowem  D yrekcji R obót Publicznych  
Gm ach W o jew ó d z t,.a  U l. p. od  11 d 14-tej.

D yrektor Robół Publicznych :
w . z. B L U M

'a* jtSwcii 
ćeliksim 

lak IelP-7
tfW3!o

edynie tyli'9 
„O u u A “
4 lak 

doskonale.

Najlepsi? inejtańsie*Polsce.

FA BR  M E 8 U  Z E L  J  M E  TA L .
O U L E W N I A  Ż E L A Z A  

Ł W € )H l T E R C J / \ R S 9 < J \  1C.
TE.L 1 5 -a s .

M E B L E
wsz łEStiego fsdzćju, solidni? naftanit 

w  S P Ć Ł C ł  r z e m i o s ł  k r a j o ­
w y c h  dawn. M iejska W ystaw  

plac HsLCKi 10 (dziedzin iec ).

Urarrofony i płyty
kupisz najtan iej i  na warunkach 

n a jd ogod n ie js zych  tylko we firm ie

Mafwii.a Rosenirrn
L w ów , Ja g ie l lo ńsk ą  17. lei. 17 25.

G f l A H E N I E
3 L E P N IC E .

L E C Z Y

H E t f p G B torygiTó nv tymo
z firmą

K L A W E
K T O

dba o ew-ijer zdro­
wie, kurtlje naj­
pewniejsza i n i j -  
Ćwieżs :e PR] ZER- 
V\ A T Y W Y  tyli,o 

. *i 'jcialnym skła- 
u 1 .  S .  F f  D E R ,  

Lwów 
S Y K S T U S K A  7 

• u/in zl. 4, 6, 8, 9, 
12 Zajm ujący cen­
ił k z 5 wzo ami 
zł 2 50 znac?kam 

poczt Wysyłka 
dyskretna.

Wielkie i (ładne 
dochody

zapew n ia  ob ję c ie  
zasiępstw a (px-zed 
staw ic ie ls lw a ) od 

p O A iedm ego  Ola 
1ań i Pan ów  ka 
żd eso  raw odu  i 

u dzie lanego  w  ka­
żde j n.i js co w o ś ii 
I ra u. 0 ,'erty  w  ję ­
zyku n iem ieck im  
n a le ży  -.(ierować do 
A  K N O  P P L  R S 
Rek am eb ii-o  A  - 
sterdair . (H o l  i. d) 

P os tb ox  887

C E NY  O G ŁO SZEŃ :
Za wiersz 1-szpałtowy milimetrowy 

(szer 30 mm ) ogłoszenia zwykłe za tek­
stem 15 gr., za wiersz 1-szpalt, milime. 
trowy (Szei 00 min.) nadesłane 40 gr.. 
za wiersz 1 szpalt, m ilimetrowy (szer. 
60 mm.) po kronice 45 gr„  za wiersz 1- 
szpalt. milimetrowy szer. 60 mm.) w  
tekście (kronika, repertuar) 55 gr., za

wiersz 1-szpałt m ilimetrowy (szer. 60 
mm.) w  artykułach 100 gr., za wiersz 1- 
szpalt. milimetrowy (szer. 60 mm.) na 
pierwszej stronie 70 gr drobne ogłosze­
nia za słowo 10 gr., kupno i sprzedaż za 
słowo 12 gr., matrynionjalnc, korespon­
dencje i  prywatne za słowo 12 gr., dla 
polrzcbującycli pracy lub posady 3 gr. 
Ogłoszenia drobne przyjmujemy tylko za

gotówkę. Cała strona ogłoszeniowa 300 
zł„ cala strona tekstowa 600 zł., cala 
strona pod nagłówkiem (1-sza) 700 zł. 
Ogłoszenia zamiejscowe 30 proc dr0żs?,c 
Za ogłoszenia w  miejscu zastrzeżonem. 
ogłoszenia osobno stojące i bez numeru 
doliczamy 25 proc Odpowiedzialności z a 
terminowy druk nie przyjmujemy. Porta 
przekazów nie bom fikajem y. —  Uwaga:

Kolumny ogłoszeniowe są podzielone Mi 
8 łamów (szpalt), tekstowe na 4 L iny
(szpalty).

— ------
P R E N U M E R A T A  M IESIĘCZNA  

ZdOstawą na miejsce lub prze­
syłką pocztową . . . zł. 6 50

Bez dostawy . . . , zl 6 U
Za granice . . z ł .  9-5*

Z drukarni Spółki Wydawniczej GRODKI I SPÓŁKA, pod zarz. J. Płockiego we Lwowie Odp. Red S T E F A N  K R ZYŻAN O W SK I.


